
Belgijska para królewska

zakończyła wizytę w Polsce
E. Gierek, H. Jabłoński i E. Wojtaszek zaproszeni

do Belgii ® Przyjęcie wspólnego komunikatu

14 bm. dobiegła końca 5-dniowa wizyta oficjal­
na, jaką złożyli w Polsce król Belgów Baudouin 1
i królowa Fabiola.

Przyjęty został wspólny komunikat omawiają­
cy przebieg i wyniki wizyty.

W piątek dostojni goście
zwiedzili Warszawę, złożyli
również wizytę gospodarzom
stolicy. W wczesnych godzi­
nach popołudniowych król Bel­
gów Baudouin I i królowa

Fabiola opuścili Polskę. Na

warszawskim lotnisku Okęcie
belgijską parę królewską po­
żegnali przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński z

małżonką i prezes Rady Mini­
strów Piotr Jarossewics.

*

W godzinach porannych król

Belgów Baudouin I i królowa
Fabiola przybyli do Muzeum

Narodowego w Warszawie. Do­
stojni goście obejrzeli galerię
malarstwa polskiego. Zwiedzili
także ekspozycję tapiserii fla­
mandzkich przygotowaną
wipólnie z belgijskim mini­
sterstwem kultury flamandz-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

magazyn

Supraśl k Białegostoku to przepiękna, położona wśród lasów Puszczy Knyszyńskiej miejscowość.
Spotkać tu można wiele wycieczek, zwiedzających liczne zabytki tego ciekawego miasteczka.
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A. Gromyko przybędzie
w najbliższym czasie do PRL

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie Biura Politycznego KC PZPR i rządu PRL,

w najbliższym czasie złoży jednodniową wizytę oficjalną w

PRL Andriej Gromyko, członek Biura Politycznego KC PZPR,
minister spraw zagranicznych ZSRR.

Ultimatum porywaczy Schleyera
Rzecznik rządu RFN, zgodnie z przyjętą zasadą nienada-

wania rozgłosu sprawie pertraktacji z porywaczami, odmó­
wił w piątek rano skomentowania kolejnego ultimatum ter­
rorystów Agencje zachodnie piszą, że w Bonn zebrał się w

tej sprawie „sztab kryzysowy” złożony z przedstawicieli
wszystkich partii. Zapowiedziano też pilne posiedzenie gabi­
netu.

Adwokat genewski Denis Payoi, pośredniczący w pertrak­
tacjach między sprawcami porwania Schleyera a władzami
RFN, ogłosił w piątek nowy komunikat. Podaje w nim, że

otrzymał od porywaczy dwie informacje: postawili oni ulti­
matum zwolnienia więźniów do niedzieli 16 października
o godz. 0.08 gmt 1 zawiadamiają, że uprowadzenie samolotu

„Lufthansy” ma bezpośredni związek ze sprawą Schleyera.
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Obchody
„Dnia Nauczyciela"

Uroczystość w Belwederze z udziałem H. Jabłońskiego
M Nadanie honorowych tytułów H Akademia

w Tarnowie

WARSZAWA (PAP)
14 bm. obchodzony jest „Dzień

Nauczyciela”. Z tej okazji gru­
pa zasłużonych pedagogów ze

szkół, placówek oświatowych i
uczelni całego kraju spotkała
się w Belwederze na uroczysto­
ści wręczenia im tytułów ho­
norowych „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL”.

Do zgromadzonych nauczycie­
li przemówił przewodniczący
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński. Powiedział on m. In.:

„Witam Was gorąco, ■za
Waszym pośrednictwem pozdra­
wiam wszystkich polskich nau­
czycieli. Wszyscy, niezależnie
od tego czy terenem waszej
pracy jest przedszkole czy u-

czelnia wyższa, czynicie to sa­
mo: kształtujecie osobowość
człowieka, swego wychowanka.
I byłoby zgoła scholastyczną
zabawą zastanawiania tię, któ­
ry etap tego kształtowania
ważniejszy, kto z Was ma

większą odpowiedzialność przed

powierzoną jego pracy wycho­
wawczej jednostką ludzką i

przed społeczeństwem. Wszyscy
jesteście niezbędni narodowi,
który podejmując wielkie dzie­
ło budowy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego musi
do Was i Waszej pracy przy­
wiązywać szczególnie wielkią
znaczenie.

Życzę Wam jak największych
sukcesów w dalszej pracy dla
narodu, jak największej satys-
(DOKOŃCZENIE NA STR. Zł

Mączne smakołyki

i faszerowana kapusta

Z tarnowskiej
chłodni na rynek

(Inf. wł.) Chłodnia tarnowska

jest jednym z czterech zakła­
dów wchodzących w skład
Przedsiębiorstwa Przemysłu
Chłodniczego w Dębicy. W o-

statnich latach na jej moder­
nizację i rozbudowę przeznaczo­
no 35 min zł. Czy inwestycja
się opłaciła? Pytanie należy
tym razem do retorycznych,
dlatego, że tarnowscy spożyw­
cy wytwarzają w ciągu roku

artykuły o wartości 235 min zł;
w skali całego Przedsiębior­
stwa suma ta jest czterokro­
tnie wyższa — okrągły miliard.
W okresie 2 lat zdołano także
czterokrotnie powiększyć oraz

poszerzyć asortyment wytwa­
rzanych produktów.

Liczby mają swoją wymowę,
ale też szybko ulatują, dlatego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Efektywność ria co dzień

Załoga
nie lubi obiboków

(Inf. wł.) — Praca w POM nie

jest łatwa. Ale w ciągu swej 27-

letniej działalności nigdy jeszcze
nie miałem takiej satysfakcji i
zadowolenia jak obecnie — mó­
wi dyrektor POM w Opatkowi-
cach Stanisław Perlik. — Zasłu­
ga w tym głównie załogi. Więk­
szość to starzy, doświadczeni
pracownicy. Tylko niewielką
grupka takich, co to szukają
lekkiej pracy, a wysokiego za­
robku. XJ nas nie ma dla nich

miejsca. Ostatnio brygada Wal­
demara Wtorka wystąpiła z

wnioskiem o usunięcie jednego
z takich, który nie nadążał za

pozostałymi. Podobnie było w

zespole Ryszarda Perlika. Wnio­
sek z tego jeden: ludzie chcą do­

brze pracować, nie lubią obibo­
ków...

Chcą pracować lepiej i w co­
raz lepszych warunkach. Dlate­
go sami poprawiają te warunki,
usprawniają organizację. Do nie­
dawna jeszcze każdy z 40 za­
trudnionych w warsztacie biegał
do magazynu po części. Niezale­
żnie od tego 7 pracowników było
oddelegowanych tylko do prze­
noszenia cięższych elementów.

Kiedy trzeba było dokładniej
spenetrować traktor kilka bry­
gad zbierało się, aby przewrócić
maszynę na bok. Dziś zlikwido­
wano grupę „przenośników”. Na
ich miejsce wprowadzono wózki
akumulatorowe. Ciężkie elemen-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z urac Prezydium Rządu
♦ Ocena wypoczynku dzieci i młodzieży ♦ Roz­

wój jednorodzinnego budownictwa mieszkanio­
wego ♦ Wyniki przeglądu zużycia paliw, surowy

ców i materiałów

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — na posiedzeniu w

dniu 14 października br. Prezydium Rządu dokonało oceny
przebiegu letniego wypoczynku dzieci i młodzieży. Z informacji
na ten temat, przedłożonej przez Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania wynika, że w czasie tegorocznych wakacji letnich,
niezależnie od wyjazdów wypoczynkowych z rodzicami, z róż­
nego rodzaju kolonii wypoczynkowych i zdrowotnych, obozów
i innych form zorganizowanego wypoczynku skorzystało 4,5
min dzieci i młodzieży.

Prezydium Rządu oceniło pozytywnie przebieg tegorocznej
akcji letniej. Prezydium Rządu podkreśliło, iż konieczne jest
zwiększenie liczby miejsc na koloniach zdrowotnych i turnu­
sach sanatoryjnych.

Następnie Prezydium Rządu rozpatrzyło informację ministra

administracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska
o realizacji uchwały rządowej z 11 czerwca ub. roku w spra­
wie rozwoju jednorodzinnego budownictwa mieszkaniowego.
Uchwała ta, nakładając konkretne zadania na ministerstwa,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Krakowie, Warszawie, Poznaniu i Gdańsku Pożegnalna

Automatyczne centrale międzymiastowe
przekazane do użytku

„Kowadła" dla twórców

„Przed burzą" i E. Osmańczyka
Krakowski Klub „Kuźnica”, zrzeszający partyjnych twórców i

działaczy kultury, przyznał ostatnio swe nagrody honorowe, „Ko­
wadła": Ryszardowi Frelkowi, Włodzimierzowi T. Kowalskiemu
oraz Romanowi Wionczkowi za wielki wkład w upowszechnianie
umiejętności myślenia kategoriami politycznymi o najnowszej
historii Polski oraz. Edmundowi J. Osmańczykowi za książkę
„Rzeczpospolita Polaków”, poruszającą gorące problemy polskiej
współczesności.

D
la wielu słowa straciły
bardzo na wartości. Do

tego stopnia, iż niektó­
rzy wytresowani dema­
godzy uznali, że mogą
już zupełnie bezkarnie

bawić się grą znaczeń i odcieni.

Tylko zupełnie zakochani w sobie

retorzy nadużywają swego kraso-
mówstioa nie myśląc zupełnie o

konsekwencjach. Z zawodowego o-

W PÓŁ SŁOWA...

(Inf. wł.) 18 bm. rzesza pra­
cowników pocztowych i teleko­
munikacji obchodzi swoje do­
roczne święto — Dzień Łączno­
ściowca. Stało się już tradycją,
że z tej okazji przekazywane
są do użytku nowe obiekty, in­
westycje telekomunikacyjne itp.
Rok bieżący jest pod tym wzglę­
dem szczególnie ważny — wła­
śnie wczoraj po okresie prób
i niezbędnych badań rozpoczęły
pracę 4 automatyczne centrale

międzymiastowe — pierwsze tak
nowoczesne w naszym kraju o-

biekty. Wybudowano je w War­
szawie, Krakowie, Poznaniu i
Gdańsku.

Krakowska Automatyczna
Centrala Międzymiastowa jest
największa. Znajdujące się tu

urządzenia wyprodukowane zo­
stały w naszym kraju na licen­
cji francuskiej firmy „Penta-
conta”. Jednocześnie z pośred-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wizyta konsula

generalnego CSRS
(Inf. wł.) Wczoraj I sekretarz

Komitetu Krakowskiego PZPR,
przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa Wit Draplch
przyjął konsula generalnego
Czechosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej w Katowicach Ja-
roslav» Janouska w związku z

zakończeniem jego misji dyplo­
matycznej w naszym kraju. Ja-

roslav Janousek spotkał się rów­
nież z prezydentem m. Krako­
wa Jerzym Pękalą.

Może użyje słów, choćby po to, by
się wytłumaczyć z nadmiernej e-

kuńlibrystyki. Być może będzie
chciał wytłumaczyć swoją zmianę
poglądów czy opinii. To jest pra-
ivo każdego człowieka myślącego —

zmieniać swój sposób myślenia.
Tym bardziej, że zmieniają się sy­
tuacje. A jednak trzeba to robić
z pętaną godnością — z szacunkiem
dla własnej osobowości — czy wręcz

Maciej Szumowski

Słowo nie tylko
na sprzedaż

bowiązku muszę słuchać ludzi na

zebraniach, w dyskusjach, wreszcie
— co tu dużo gadać — również w

rozmowach prywatnych. Jestem

przysypany stertą zwrotów, niby
poglądów, znaczeń obracanych bru­
talnie do góry nogami. Nie jestem
czyścioszkiem. Zdarza się i mnie
rzucać czasami słowa na wiatr. Jest

jednak pewna granica. Gdy ktoś

ją zbagatelizuje — trzeba przestać
słuchać i popatrzeć mu brutalnie

prosto w oczy. Może się zawaha,
może przypomńi^sobie choćby przez
moment co mówił jeszcze wczoraj?.

z szacunkiem dla własnego życio­
rysu. Są ludzie, którzy bez mru­
gnięcia powieką, bez skurczu serca

przechodzą od jednej postawy do

drugiej, od jednej tezy do anty­
tezy. Z tchórzów, w sekundzie
zmieniają się w odważnych, z my­
ślicieli zamieniają się w błaznów
i na odwrót. Nie jest to zjawisko
zbyt groźne — tych ludzi od pew­
nego momentu nikt nie słucha i
nikt im nie wierzy. Jo. toleruję ich

tylko ze względu na stylistyczną
biegłość wypowiedzi. Ale nie rozu­
miem ich, i gorzej — nie chcf ro-

zumieć. Niechaj bawią moje ucho,
jeśli nikt na sali nie ma nic na­
prawdę do powiedzenia. To łagod­
ne brzęczenie czarusiów usypia
mnie coraz bardziej, choć powinno
mnie oburzać moralnie. Niestety,
pod tym względem uległem znacz­
nej demoralizacji, straciłem zdol­
ność oburzania się kilka razy na

dzień. Szkoda.
Nie przeceniam, jak mówię, tych

wodzirejów słów, profesjonałów,
kokietów i bezczelnych cwaniaków.

Byli i będą.
Gorzej jest, gdy patrzę na ludzi

'z sercem, wrażliwością i rozumem,,

którzy trudzą się, by między jedną
sytuacją a drugą rzucić kładkę lo­
giki i tożsamości. Jestem z nimi,
gdy szukają słów akuratnych, bli­
skich ziemi po to, aby być sobą.
Dzieje się tak zawsze gdy rzeczywi­
stość wymyka się z umyślonych z

góry opisów i haseł. Dzieje się tak
wówczas, gdy powstają problemy, z

którymi przecież sarni musimy się
uporać. Nie ma nic bardziej ludz­
kiego jak człowiek siłujący się z

samym sobą. I choćby nie powie­
dział nic, choćby powiedział mi w

końcu że jest bezradny, będę z nim.
Bo jest człowiekiem, który szanuje
mnie i szanuje siebie. Takie jest
życie.

Ale odwrócę się plecami do każ­
dego, kto w takiej sytuacji jak z

rękawa wyciąga kolejny frazes, by
wytłumaczyć mi, że i owszem, leży
jak długi, ale w sposób zupełnie
zaplanowany i do tego jeszcze
wcześniej napisał sobie akuratny
głos w dyskusji.

W poniedziałek

telefon miesiąca

Jak się mieszka

na nowy$ osiedlach

Redakcyjna poczta przy­
nosi nam wiele krytycznych
uwag na temat życia w no­
wych osiedlach. Czytelnicy
piszą do nas o złej jakości
oddawanych mieszkań, bra­
ku zaplecza socjalno-usługo-
wego, niewłaściwym zainte­
resowaniu administracji spra­
wami lokatorów. Chcąc moż­
liwie dokładnie ępznać pro­
blem organizujemy w po­
niedziałek 17 X telefon mie­
siąca na temat życia w no­
wych osiedlach.

Prosimy więc w tym dniu

o telefony między godz. 10—

13 na numery:

109-65 w Krakowie,
203-34 w Nowym Są­
czu, 56-50 w Tarno­
wie.

Napłynęły już pierwsze
prace na konkurs fotogra­
ficzny, jaki ogłosiliśmy z o-

historię i

zabytki 1

przedmio-
turys-

Wielkiego
dokumentu-

kazji 60 rocznicy Wielkiego
Października, pod hasłem:
„PRZYJAŹŃ”. Z nadesła­
nych wybraliśmy do publi­
kacji zdjęcie uroczej dziew-

czyneczki z Białorusi. Au­
tor zdjęcia posłużył się go­
dłem „Wostok”.

Przypominamy, że na kon­
kurs można nadsyłać zdję­
cia, które ukazują ludzi, ży­
cie codzienne,
współczesność,
miejsca będące
tem zainteresowania
tów w kraju
Października —

jące przyjaźń i współpracę,
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Delegacja
Sejmu PRL

w Mongolii
UŁAN BATOR (PAP)

Na zaproszenie Prezydiuraj
Wielkiego Churału Ludowe­
go MRL w dniach 11—15 bm.

przebywała z wizytą w

Mongolii delegacja Sejmig
PRL z sekretarzem K<J

PZPR, przewodniczącym ko­
misji spraw zagranicznych!
Sejmu, Ryszardem Frelkieną
na czele. 14 bm. delegacją;
została przyjęta w Ułan Ba­
tor przez I sekretarza KCJ

MPRL przewodniczącego
Prezydium Wielkiego Chu­
rału Ludowego, Jumdżagijnąi
Cedenbała. Podczas spotkania
omówiono zagadnienia dal­
szego wszechstronnego rozwo­
ju stosunków polsko-mongol­
skich. W rozmowie uczestnik

czył ambasador PRL w.

Mongolii R. Gajzler. y'7/

W czasie pobytu w MRU

delegacja Sejmu, w skład

której wchodzili posłowie,
Maria Kotlicka (bezpart),
Andrzej Zydek (ZSL), Jerzy;
Kazimierczak (PZPR), Mie­
czysław Marynowicz (SD),
Władysław Pihan (PZPR), j
Tadeusz Wojtkowski (PZPR),
zapoznała się z pracą Wiel­
kiego Churału Ludowego i

jego komisji, z działalnością
terenowych organów władzy
państwowej oraz społeczno-
gospodarczym rozwojem
MRL,

JANUSZ HAŃDEREK CZAS NIEPOWTARZALNYCH SZANS (3)

Często w nieoficjalnych dyskusjach dotyczących
środowiska studenckiego daje się zauważyć pewne
zaniepokojenie przejawami negatywnych zachowań
części studentów. Z pobieżnych, jednostkowych i

wyrywkowych obserwacji feruje się jednak uogól­
niające sądy, pewniki nawet, z natury rzeczy tyle
nieprawdziwe co krzywdzące. „Oceniacze” zdają się
wymagać od złożonej, kilkusettysięcznej społeczności
studenckiej cnót wszelakich zapominając przy oka­
zji, że podobnie wysokich wymagań nie stawia sic
rówieśnikom studiującej młodzieży. Przy okazji
tych sądów nie pamięta się także o prostej praw­
dzie, że młodość — a więc i młodość studencka —

ma swoje naturalne prawa do błędów. Najważniej­
szym jest to, aby z potknięć umieć wyciągnąć wła­
ściwe wnioski i aby małe grzeszki nie przeradzały
się w grzechy poważne...

Daleki jestem od twierdzenia, że studenci tworzą
społeczność idealną. Posiadacze indeksów popełniali
i popełniają różnego rodzaju wykroczenia jednak
stosunek liczby owych wykroczeń do ilości studiu­
jących upoważnia do wniosku, iż Z DYSCYPLINĄ
SPOŁECZNĄ WŚRÓD STUDENTÓW NIE JEST
WCALE TAK ZLE JAK TO WIDZĄ NIEKTÓRZY.
Co więcej — sprzeczne z obowiązującymi normami
studenckie zachowania należą mimo wszystko do
incydentalnych.

Ma środowisko studenckie swój własny wymiar
sprawiedliwości, czyli sądy koleżeńskie stanowiące
samorządową agendę Socjalistycznego Związku
Studentów Polskich. Właśnie teraz mija dwudzie­
stolecie działalności studenckiego sądownictwa, któ­
re w minionym okresie przeszło wiele przeobrażeń
zanim osiągnęło swój kształt obecny.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)
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i Belgijska para królewska

zakończyła wizytę w Polsce

Spotkanie
z delegatami

na zjazd
„Społem"

Wczoraj z 7 delegatami —

hiandatariuszami 35-tysięcz-
nej rzeszy członków nowo­
sądeckiej WSS „Społem”
na zbliżający się 40 zjazd
„społemowski” — spotkali
się przedstawiciele władz po­
litycznych i administracyj­
nych województwa na czele
« sekretarzem KW PZPR
Janem Kanią,

Prezes zarządu WSS „Spo­
łem” w Nowym Sączu Wła­
dysław Opyd, dokonał krót­
kiego podsumowania działal­
ności spółdzielni. Do jej
niewątpliwych sukcesów na­
leżą inicjatywy zmierza­
jące do wzbogacenia asor­
tymentu towarów rynko­
wych z własnej produkcji i

rozbudowy bazy handlowo-
usługowej. W tym roku przy­
było 5 placówek handlowych,
10 zakładów gastronomicz­
nych, zakład garmażeryjny i
inne, (jot-ka)

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
kiej oraz królewskimi muzeami
sztuki i historii w Brukseli.

Belgijska para królewska zwie­
dziła następnie galerię sztuki
z Faras, należącą do unikal­
nych ekspozycji w skali świa­
towej i stanowiącą jeden z naj­
bogatszych zespołów zabytków
nubijskich w Europie.

Ż Muzeum Narodowego bel­
gijska para królewska udała się
na zwiedzanie Warszawy. Goś­
cie zwiedzili Zamek Królewski

zapoznając się z historią tej
zabytkowej budowli i prowa­
dzonymi tam obecnie pracami.

Z zamku król Baudouin I 1

królowa Fabiola odbyli krótki

spacer po Starym Mieście.
W południa król Baudouin I

i królowa Fabiola spotkali się
w siedzibie stołecznego ratusza
z członkami
Warszawy.

Krói Belgów
niem mówił o

szawy, o pracy jej społeczeń­
stwa nad rozwojem miasta. Na
zakończenie pobytu w ratuszu
Baudouin I wpisał się do księ­
gi honorowej.

O godz. 14.00 specjalny samo­
lot na pokładzie z belgijską
parą królewską opuścił War­
szawę.

4 (cas) W KOMITECIE E-

konomicznym i Finansowym
XXXII Sesji Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych trwa debata gene­
ralna na temat międzynaro­
dowych problemów ekono­
micznych. W debacie tej w

imieniu Polski przemawiał
wiceminister spraw zagra­
nicznych, Eugeniusz Kułaga.

lprac PrezuOium Rządu1 SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

•władz miejskich

z wielkim uzna-

odbudowie War-

Omówienie

© głoszpny na 1
króla Belgów

komunikatu
zakończenie oficjalnej wizyty w Polsce

r Baudouina I i królowej Fabioli polsko-
belgijski komunikat głosi m. in., że obie strony doko-

wymiany poglądów nt. głównych, aktualnych proble-
międzynarodowych, a w szczególności dotyczących, li­

Z dalekopisu
4 U BM. zakończona zo­

stała debata generalna
XXXII Sesji Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych, Wystąpiła w niej
rekordowa liczba 140 mów­
ców, w

państw i
ministrów
nych.

tym 11
rządów

spraw

szefów
oraz 115
zagranicz-

Ziaur Ra-

trzy

Lato OHP -

podsumowane
Około 15 tys. młodzieży z

województwa miejskiego
krakowskiego uczestniczyło
■w tym roku w akcji Lato
OHP-77. Przy przyjęciu śred­
niego czasu pracy 150 godzin
na osobę, wypracowała ona

210 min zł! Spore to efekty.
Szczególnie, jeśli zważy się
fakt, że młodzi ludzie praco­
wali głównie dla potrzeb bu­
downictwa a także takich re­
sortów jak turystyka, han­
del, gastronomia, komunika-
eja. łączność.

O pracy młodzieży, o za­
angażowaniu się w akcję
„Lato OHP” mówiono na

wczorajszym spotkaniu w

klubie „Forum”, (tb)

£3

Odznaczenia

dla kombatantów

Dla uczczenia 34 rocznicy
powstania Ludowego Woj­
ska Polskiego odbyło się u-

roczyste posiedzenie plenarne
Zarządu Dzielnicowego
ZBoWiD Kraków-Krowodrza,
w trakcie którego Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski odznaczono
kombatantów: Bolesława Bo­
jarskiego, Henryka Góreckie­
go, Jana Deca, Bronisława
Drelichowsfeiego, Tadeusza
Holsztajńa, Janinę Gcisler i

-Mariana Krzemińskiego.
(krab)'

Nowy sezon w teatrze

„Miniatura”

Pierwszym przedstawie­
niem premierowym w no­
wym sezonie na scenie Tea­
tru Miniatura (mała scena

Teatru im. J. Słowackiego)
jest „Cudzoziemka” Marii

Kuncewiczowej według sce­
nariusza i w reżyserii Anny
Lutosławskiej, występującej
także w roli tytułowej. Au­
torką scenografii jest absol­
wentka krakowskiej ASP —

Anna Sekuła.
W przedstawieniu wystę­

pują także — Irena Szra-
raowska. Andrzej Balcerzak i
Romuald Michalewski. Pre­
miera „Cudzoziemki" odbyła
się w dniu wczorajszym, dzi­
siaj prezentowane będzie
drugie, otwarte przedstawie­
nie,

»£»minni!R»n»ininniT

POGODA
krakowskie biuro

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska znajduje
si? pod wpływem wyżu w

centrum nad Finlandią.
PROGNOZA DLA POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie małe i umiarko­
wane. Nocą i rano liczne

mgły utrzymujące się miej­
scami do godzin południo­
wych. Temperatura maksy­
malnawdzieńod8do12
st., minimalna nocą od 1 do
5 st. i lokalnie przygruntowe
przymrozki. Wysoko w Ta­
trach temperatura od 2 st.
w dzień do —2 st. noeą. Wia­
try słabe, zmienne z prze­
wagą północno-wschodnich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda bez więk­
szych zmian i nieco chłod­
nej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Świ­
noujście 10, Koszalin 11, Łe­
ba 12, Gdańsk 12, Olsztyn 11,
Suwałki 10, Białystok 10,
Warszawa 9, Łódź 10, Toruń
11, Poznań 9, Zielona Góra
14, Wrocław 14, Śnieżka 2,
Kłodzko 14, Opole 13, Lublin
9, Zamość 11, Przemyśl 9,
Lesko 10, Rzeszów 10, Sando­
mierz 10, Katowice 13, Kiel­
ce 10, Tarnów 11, Kaspro­
wy Wiercił 3, Racibórz 13,
Częstochowa 8, Kraków 12,
Aleksandrowice 11, Zakopa­
ne 9, N. Sącz 13, Hala Gąsie­
nicowo 4, Muszyna 13.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biomet korzystna.
W rejonach porannych mgieł
silne ograniczenie widzialno­
ści i drogi miejscami wilgot­
ne.
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nały
mów
mocnienia pokoju, bezpieczeństwa i współpracy w Europie
i w świecie. Dokonano również gruntownego przeglądu sto­
sunków dwustronnych.

Stwierdzając z zadowoleniem korzystny ich rozwój posta­
nowiono zacieśnić wzajemną współpracę w duchu dokumen­
tów polsko-belgijskich podpisanych w latach 1972, 1973 i 1975.

Podkreślając dużą wagę Aktu Końcowego KBWE obie stro­
ny — głosi komunikat — potwierdziły swe zdecydowanie ca­
łościowego wcielania w życie tego dokumentu.

Stwierdzając konieczność uzupełnienia odprężenia politycz­
nego — militarnym, strony podkreśliły m. 'in. wagę, jaką
przywiązują do zawarcia w jak najbliższym czasie porozu­
mień z ZSRR i USA w sprawie ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych. Podkreślono też znaczenie rokowań rozbrojenio­
wych w Wiedniu.

Poruszono zagadnienia rozwoju stosunków między RWPG
i EWG w świetle dotychczasowych rozmów oraz perspektyw,
jakie otwierają się w ich wyniku.

W części dotyczącej stosunków dwustronnych obie strony
stwierdziły z zadowoleniem, że poglądy ich są szeroko zbież­
ne co do głównego kierunku w jakim należy zmierzać oraz

co do nakreślonych celów, które winny służyć przede wszys­
tkim utrwalaniu pokoju, rozwojowi skutecznej współpracy w

Europie i na świecie. Stwierdzono, że Istnieją
perspektywy dla dalszego rozwoju wzajemnie
współpracy w wielu dziedzinach.

Komunikat podkreśla na zakończenie, iż obie
twierdziły, że mimo przynależności do różnych
mierzają rozwijać swe stosunki, które są przykładowe mię­
dzy państwami 0 różnych ustrojach.

Strona belgijska ponowiła zaproszenie rządu Belgii dla I
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka do złożenia oficjalnej
wizyty w tym kraju. Zaproszenie przekazane zostało także
dla przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego i
jego małżonki. Do złożenia wizyty w Belgii zaproszono rów­
nież ministra spraw zagranicznych Emila Wojtaszka. Zapro­
szenia zostały przyjęte z zadowoleniem.

4 PREZYDENT
hman zdelegalizował
spośród najważniejszych
partii politycznych Bangla­
deszu — Partię Komuni­
styczną, Ligę Demokratycz­
ną oraz Partię Socjalistycz­
ną, oskarżając je o

kanie
rzanie

„przeni-
do armii” i „podbu-
do zamieszek”.

_ Znany
śpiewak i aktor
zmarł w piątek
na atak serca,
miał 73 lata.

amerykański
Bing Crosby
w Madrycie

Bing Crosby

Akcja MO

przeciwko złodziejom
samochodów

sprzyjające
korzystnej

strony po-
sojuszy za-

WARSZAWA (PAP)
W ramach działań profilak­

tycznych, z inicjatywy Biura
Kryminalnego Komendy Głów­
nej Milicji Obywatelskiej, wy­
specjalizowane służby MO

przeprowadziły na terenie ca­
łego kraju akcję skierowaną
przeciwko sprawcom kradzieży
pojazdów mechanicznych.

W jej wyniku odzyskano 129
samochodów i motocykli, znacz­
ną część skradzionych podze­
społów i detali oraz zatrzyma­
no 152 osoby podejrzane o do­
konanie kradzieży pojazdów i

części do nich.
Podobne akcje będą konty­

nuowane w przyszłości.

„Dzień Nauczyciela"
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
fakcji dla każdego t Was,
szczęścia dla wszystkich Wa­
szych bliskich, a ogółowi pol­
skich nauczycieli życzę miłości
ich uczniów i wychowanków”.

Aktu wręczenia tytułów „Za­
służony Nauczyciel PRL” doko­
nali członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR: przewodniczą­
cy Rady Państwa — Henryk
Jabłoński, zastępcy przewodni­
czącego Rady Państwa — Ed­
ward Babiuch 1 Władysław
Kruczek.

Na uroczystość przybyli:
członek Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremier Józef Kę­
pa, zastępcy przewodniczącego
Rady Państwa — Tadeusz W.

Młyńczak
'

kierownik
Oświaty KC PZPR — Jarema
Maciszewski, ministrowie: nau­
ki, szkolnictwa wyższego 1 tech­
niki — Sylwester Kaliski, oś­
wiaty i wychowania — Jerzy
Kuberski, przedstawiciele orga­
nizacji społecznych i młodzie­
żowych.

Tytułem honorowym „Zasłu­
żony Nauczyciel PRL” na uro­
czystości w Belwederze odzna­
czeni zostali m. in. (z Krakowa
i województwa miejskiego): Ta­
deusz Braś — em. inspektor
szkolny w Nowej Hucie, Mieczy­
sław Cieślik — em. kierownik
Szkoły Podstawowej nr 1 w

Wieliczce, Stanisław Kwiecień —

em. st.

światy
Pouch
ceum

i Zdzisław Tomal,
Wydziału Nauki 1

wizytator Kuratorium O-
i Wychowania, Jarosław

— em. nauczyciel II Li-

Ogólnokształcącego, Bo-

man Stępień — dyrektor XXII
Liceum Ogólnokształcącego w

Nowej Hucie, Jacek Szarski —

profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Józefa Weretyńska —

em. nauczycielka Szkoły Podsta­
wowej nr 5, Wilhelm Zamora —

st. instruktor ZNP; (z wojewódz­
twa nowosądeckiego): Augustyn
Fałowski — dyrektor Centrum
Doskonalenia Nauczycieli, Olga
Garbioz-Kulikowska — em. nau­
czycielka Podstawowej Szkoły
Muzycznej I stopnia w Zakopa­
nem, Maria Holejko — em. dy­
rektor Liceum Pedagogicznego
dla Wychowawczyń Przedszkoli
w Rabce, Marian Jaremski —

em. nauczyciel Liceum Ogólno­
kształcącego w Rabce; (z
wództwa tarnowskiego):
mierz Knapik — dyrektor
ły Podstawowej nr 18.

☆
(Inf. wł.) Święto blisko

pracowników oświaty —

Nauczyciela, uczczono wczoraj w

Tarnowie uroczystą akademią
wojewódzką. Do hali widowisko­
wej Pałacu Młodzieży przybyli
nauczyciele, wychowawcy, ro­
dzice i młodzież, oraz przedsta­
wiciele władz miasta i woje­
wództwa z I sekretarzem KW
PZPR Stanisławem Gębalą, pre­
zesem WK ZSL Tadeuszem Ma­
jem, przewodniczącym WK SD
Kazimierzem Danko i
tarnowskim Janem
skim.

W czasie akademii
sięciu pedagogów
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyże Kawalerskie

Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Anna Boduch, Stefania Iz­
debska, Józef Otfinowski, Stani­
sław Pachoń, Józef Tymkowicz,
Jan Kołodziejski, Sylwestra Ro­
czniak, Leon Liszka, Alfreda
Masło. Natomiast Władysław
Braty, Barbara Krupińska, Cze­
sław Sterkowicz, Tadeusz Zio-
browski i Stanisław Jarosiński
otrzymali Medale Komisji Edu­
kacji Narodowej.

W części artystycznej wystąpił
Zespół Pieśni i Tańca

*
„Sląsk”.

(sad)

obchodzo-

woje-
Kazi-
Szko-

7 tys.
Dzień

wojewodą
Sokołow-

kilkudzie-
wyróżnionó

(Inf. wł.) Uroczyście
no Dzień Nauczyciela W’ szko­
łach i wyższych uczelniach Kra­
kowa. M. in. w trakcie uroczys­
tości w Uniwersytecie Jagielloń­
skim uhonorowano odznaczenia­
mi wyróżniających się pedago­
gów. M. in. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mał prof. dr Władysław Kwaś-
niewicz. W Zasadniczej Szkole
Włókienniczej dla Głuchonie­
mych w Krakowie w czasie a-

kademii odczytano życzenia i

podziękowania, które dla gro­
na nauczycielskiego, a szcze­
gólnie kierującej Zakładem
Szkolenia Inwalidów dyr. Marii
Kabacińskiej-Franćic nadesłało
Ministerstwo Zdrowia i Opieki
Społecznej. Zasłużeni pedagodzy
otrzymali odznaczenia.

W imieniu patronującej zakła­
dowi „Naftobudowy” zastępca
dyrektora Lucjan Karczewski
przekazał młodzieży kolorowy
telewizor.

Z tarnowskiej
się więc przede
artykuły typowo

kulinar­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kilka słów na temat produkcji.
Wytwarza
wszystkim
garmażeryjne: mięso
ne, bigos, gołąbki popularne, o-

woce. No i dużą ilość produk­
tów mącznych — różnego ro­
dzaju kluski, pyzy na iziewane
mięsem, kapustą, owocami itp.
W ostatnim okresie zakład
wzbogacił się o nową linię pro­
dukcyjną zakup’oną w Holan­
dii do faszerowania kapusty.
Wyjaśniamy — są to gołąbki
nadziewane mięsem, towar

smaczny i poszukiwany. Oczy-

chłodni na rynek
wiście produkt finalny stano­
wią zawsze mrożonki.

W tej chwili chłodnia w

Tarnowie zatrudnia 410 osób,
ale w niedalekiej perspektywie
załoga będzie liczniejsza. Pow-

staje
min
chni

niej
tek w ciągu roku.

Tarnowski zakład jest przy-

już bowiem, kosztem 65
zł, nowa hala o powierz-
45na50m.Będziesięw
wytwarzać 3 tys, ton fry-

Automatyczne centrale międzymiastowe
przekazane do użytku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nictwa ACMM w Krakowie ko­
rzystać może ponad 1000 roz­
mówców. Inwestycja wzniesiona
została kosztem blisko 356 min
zł (wraz z wyposażeniem).

Dzięki nowej inwestycji kra­
kowianie, za wyjątkiem posia­
daczy numerów telefonicznych
rozpoczynających się na „6",
mogą łączyć się automatycznie
z abonentami Gdańska Pozna­
nia, Warszawy i okolic. Warto

podkreślić, że od wczoraj za poś­
rednictwem krakowskiej ACMM

korzystać mogą również abo­
nenci z Nowego Targu, od dzi­
siaj włączone zostanie Zakopa­
ne, zaś 18 bm. — Krynica. W

dalszej kolejności automatyczne
połączenia otrzymają mieszkań­
cy Nowego Sącza, Tarnowa, Bo­
chni i Myślenic. Stanie się to

najpóźniej w I kwartale przy­
szłego roku. Krakowscy abonen­
ci „6”, na automatyczne połą­
czenia będą musieli poczekać do
końca przyszłego roku.

Przekazanie do użytku ACMM
w Krakowie jest kolejnym wa­
żnym etapem modernizacji kra­
kowskiego węzła telekomunika­
cyjnego. Podjęte na początku
lat 70-tych zadanie moderniza­
cyjne, przekroczyło aktualnie

półmetek. Do chwili obec­
nej wybudowanych zostało już
5 nowych central. Jednocześ­
nie jednak wyłączono z ru-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
terenowe organy administracji państwowej oraz zakłady pracy
tworzy warunki umożliwiające wykonanie założeń planu bu­
downictwa jednorodzinnego na bieżące pięciolecie, który prze­
widuje — jak wiadomo — oddanie do użytku 397 tys. miesz­
kań.

Stwierdzono też, że zakładany na przyszłe 5-lecie dynamicz­
ny rozwój budownictwa jednorodzinnego wymaga podjęcia już
obecnie odpowiednich działań przygotowawczych.

Z kolei po omówieniu wyników przeprowadzonego w I po
łowię br. ogólnokrajowego przeglądu zużycia paliw, surowców
i materiałów Prezydium Rządu powzięło decyzję zmierzającą
do osiągnięcia dalszych oszczędności w tej dziedzinie.

Sprawnie przeprowadzony, przy udziale aktywu zawodowo-
produkcyjnego zakładów pracy, organizacji partyjnych i związ­
kowych oraz stowarzyszeń naukowo-technicznych przegląd
ujawnił znaczne możliwości zmniejszenia zużycia surowców
i materiałów. Oszczędności osiągnięte z tego tytułu w gospo­
darce wyniosą do końca br. 5 mld

Ministerstwa wzmogą nadzór nad
łów craz podejmą dalsze kroki w

tych surowców i materiałów.
Na wniosek Centralnego Związku

zydium Rządu podjęło decyzję w sprawie zwiększenia w 1977 r.

produkcji i dostaw rynkowych spółdzielczości pracy.
W kolejnym punkcie porządku obrad powzięto decyzję o bu­

dowie do 1980 r. w woj. katowickim nowoczesnego zakładu
mleczarskiego.

zł.
normami zużycia materia-
celu racjonalizacji zużycia

Spółdzielczości Pracy Pre-

V. Dżuranović przybędzie do Polski

Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów PRL Piotra Jaro­
szewicza przybędzie w drugiej połowie października do Pol­
ski, z oficjalną przyjacielską wizytą przewodniczący Związ­
kowej Rady Wykonawczej Socjalistycznej Federacyjnej Re­
publiki Jugosławii Veselin Dżuranović.

Załoga
nie lubi obiboków

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ty przenosi dźwig suwnicowy,
zaprojektowany i zmontowany
przez ząłogę. Podobnie jest z

podnoszeniem ciągników. Praca

nieporównywalnie lżejsza, wyż­
sza produkcja, lepsze zarobki.
Na przestrzeni pięciolecia war­
tość produkcji w cenach porów­
nywalnych wzrosła dwukrotnie,
przy zmniejszeniu załogi o kilka
osób.

Załoga dobrze pracuje 1 sama

zapewnia sobie coraz lepsze wa­
runki socjalne. Prawie połowa
mieszka w blokach wzniesionych
przez POM lub w domkach bu­
dowanych przy pomocy Ośrodka.
Na miejscu jest stołówka. Zmo­
dernizowano szatnię i łaźnię
przyzakładową.

POM-owcy starają się być na

każde wezwanie rolnika. Chcie-
liby usunąć natychmiast zaistnia­
łą awarię. Ale szybkość działa­
nia nie zawsze od nich zależy.

POM nie
części, by-
w central-
zaistniałej

Np. ostatni przypadek z kom­
bajnem buraczanym,
gromadzi wszystkich
łoby to niesłuszne. Są
nych magazynach. O

potrzebie poinformowano „Agro-
mę” w ciągu 10 minut od chwili
stwierdzenia awarii. Ale na

część oczekują już czwarty
dzień.

Albo inna sprawa. POM m. in.
regeneruje zespoły ciągnikowe
zwane zwolnicami. Nie wszyst­
kie części ze starych zespołów
jednak można użyć ponownie.
Tak jest np. ze sworzniem, bez
którego cały zespół jest nieprzy­
datny. Tymczasem dostawy tej
drobnej części są minimalne.

Wyremontowane zwolnice leżą
w magazynie w oczekiwaniu na

sworznie. Ich dostatek przecież
pozwoliłby na natychmiastowe
uruchomienie wielu traktorów,
na przyspieszenie wyjścia w po­
le setek innych maszyn. (ep)

Czy Polonia powstrzyma

rozpędzoną Wisłę?
Jak długo trwać będzie jeszcze świetna passa wiślaków? Kto

kiedy po raz pierwszy wygra z Wisłą? — zastanawiają się
kibice. 11 meczów bez porażki — to rzeczywiście imponująca
seria. Czy przedłużona zostanie w niedzielę, kiedy to Wisła po­
dejmować będzie u siebie Polonię Bytom?

1

się
ze-

w

in.

Nie będę silił się na stawianie
prognoz, Wisła jest na pewno
faworytem, ale ileż to już razy
faworyci przegrywali. Polonia —

jak na beniaminka spisuje
zupełnie dobrze. Ten miody
spół z powodzeniem gi a

meczach wyjazdowych m.

wygrał w Warszawie z Legią,
a ostatnio zremisował w Poz­
naniu z Lechem.

Dla statystyków chcę podać,
ze będzie to 27 mecz obu tych
zespołów w Krakowie. Do tej
pory bilans jest korzystny dla
krakowian, którzy 14 razy wy­
grali, 5 — zremisowali i ponie­
śli 7 porażek. Stosunek bramek
44:31 dla Wisły.

I jeszcze jedno — kitree py­
tają, która drużyna w lidze
może pochwalić się najdłuższą
serią bez porażki. Rekord nale­
ży do Górnika Zabrze, który w

1960 r. w 22 meczach nie zaznał
goryczy porażki, dopiero w

Krakowie w 23 meczu zabrza-
nie przegrali z Wisłą. Do
równania rekordu Górnika
ga jeszcze bardzo daleka...

Z innych pojedynków
pierwszy plan wysuwa się so­
botni mecz dwóch ongiś wiel-

wy-
dro-

na

kich zespołów, Legii 1 Górnik*
Zabrze (sobotni mecz w War­
szawie będzie 45 w historii obu
zf społów). Najgroźniejszy ry­
wal krakowian ŁKS gra w

niedzielę w Bytomiu z Szom­
bierkami, pozostałe mecze: O-
dra — Pogoń (w sobotę), oraz

w niedzielę; Widzew — Zawi­
sza, Arka — Śląsk, Stal — Za­
głębie i Ruch — Lech. (ani)

Hutnik podejmuje
Wisłokę

Bardzo ciekawie zapowiada
się niedzielny mecz o mistrzo­
stwo II ligi pomiędzy Hutni­
kiem i Wisłoką Dębica. Krako­
wianie spisują się coraz lepiej,
wygrali ostatnie dwa pojedynki
ligowe. Ale tym razem „hutni­
cy” staną przed trudnym zada­
niem. Dębiczanie walczą bo­
wiem z determinacją o wydo­
stanie się z dolnych rejonów ta­
beli. Ponadto zespół Wisłoki
prowadzi były trener Hutnika
— J. Steckiw, który zna do­
skonale drużynę krakowską. W
Hutniku wystąpi prawdopodob­
nie 18-letni obrońca Glanowskl,
który świetnie zadebiutował W
meczu z Odrą Wodzisław.

Na inaugurację I ligi koszykówki kobiet

W Krakowie mecz na „szczycie"
Dzisiaj tj. w sobotę startuje

I liga koszykówki kobiet. 10
zespołów po raz 43 ubiegać się
będzie o tytuł mistrza Polski.

Tytułu mistrzowskiego broni
krakowska Wisła, wicemistrzo­
wskiego — ŁKS. I właśnie na

inaugurację rozgrywek zoba­
czymy w Krakowie (w sobotę)
pojedynek obu najgroźniejszych
rywali. Wisła — jak już infor­
mowaliśmy — wystąpi w tym
sezonie w osłabionym składzie,
zakończyła karierę Wojtal, ze

względów rodzinnych nie zoba­
czymy na parkiecie czołowej
zawodniczki — Iwanleo.

ŁKS dysponuje bardzo moe<;
nym składem, do drużyny po­
wróciła reprezentantka kraju
Gburczyk, do LKS przeszła z

Polonii również kadrowiczka

Burdzy-Jankowska, a ponadto
trener Żyliński dysponuje wie­
loma dobrymi koszykarkami —

Storoźyńską, Wołujewicz, Bła­
szczyk, Bek, Miechalak, Gortat.

Słowem sobotni pojedynek za­
powiada się niezwykle cieka­
wie. A w niedzielę Wisła gra z

beniaminkiem — Włókniarzem
Pabianice. (s)

Obrady Kongresu
Pedagogicznego
14 bm. .— w drugim dniu od­

bywającego się w Warszawie O-
gólnopolskiego Kongresu Peda­
gogicznego, poświęconego refor­
mie edukacji narodowej — to-

czyły się obrady szczegółowe w

17 sekcjach 1 zespołach proble­
mowych.

Szeroki plon dyskusji w sek­
cjach i zespołach znajdzie wy­
raz w dokumentach końcowych
kongresu, które przedłożone zo­
staną na końcowej sesji ple­
narnej w dniu 15 bm.

Memoriał mjra Królikiewicza — rozpoczęty

Konkurs fotograficzny „PRZYJAŹŃ"
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

jakie łączą nas z ZSRR. Wśród
prac konkursowych mogą się
znaleźć zdjęcia — o identycznej
tematyce — z

NRD, Bułgarii,
nii, Jugosławii,

Konkurs jest
stępny — dla
oraz amatorów,
dowolną ilość prac (także cykle
i fotoreportaże) w formacie
18X24 cm do 50X60 cm — czar­
no-białych i barwnych oraz ze­
stawy barwnych przeźroczy
(również z podkładem muzycz­
nym). Należy je składać lub
nadsyłać pod adresem: Krakow­
skie Towarzystwo Fotograficzne,
ul. Boh. Stalingradu 13, 30-960
Kraków, skr. poczt. 185, względ-

kładem zmian jakie dokonują
się już, i zajdą w najbliższym
czasie, w przemyśle spożyw­
czym. Jest także dowodem na

to jak racjonalnie wykorzysty­
wać należy naturalne zaplecze
rolniczego terenu.

Z pracą chłodni zapoznali się
wczoraj uczestnicy Kolegium
redaktorów naczelnych prasy,
radia i telewizji krakowskiej
oraz członkowie Rady Redak­
cyjnej „GP” obradujący pod
przewodnictwem z-cy kierowni­
ka Wydziału Prasy, Radia i

Telewizji KC PZPR Zdzisława
Marca. Po zakładzie oprówa-1
dzał jego dyrektor Wojciechy
Krukiewicz. (maj)

chu 25 tys. numerów. Przyrost
jest więc niewielki. Odczuwal­
na poprawa nastąpi dopiero w

1981 roku,
nentów w

się do 100
wskaźnik
zbliżenie się do krajowej czo­

łówki. Pocieszające jest jednak
to, że bodaj po raz pierwszy
program rozwoju telekomuni­
kacji w Krakowie realizowany
jest konsekwentnie i mimo róż­
norodnych
nie.

kiedy to liczba abo-
Krakowie zwiększy
tys. Dopiero ten

zagwarantuje nam

trudności — spraw-

uczestniczyliśmy w

prasowej oraz tele-
władz

Wczoraj
konferencji
konferencji, z udziałem
resortu łączności m. in. mini­
stra Edwarda Kowalczyka. Re­
prezentanci miast, w których
rozpoczęły pracę ACMM-y zło­
żyli oficjalne meldunki o włą­
czeniu central do eksploatacji.
Minister E. Kowalczyk odpowia­
dał także na pytania dziennika­
rzy... (mik)

Czechosłowacji,
Węgier, Rumu-
Kuby, Mongolii,
ogólnie do-
profesjonalistów
Nadsyłać można

W Nowym Sączu otwarto

przedszkole
(Inf. wł.) Czternaste w No­

wym Sączu, a drugie na osiedlu
„Milenium” przedszkole „takie
piękne, aż się serce rwie” —

jak śpiewały maluchy otwarto

uroczyście w dniu wczorajszym.
W najbliższy poniedziałek przed­
szkole przyjmie do 5 oddziałów
185 dzieci, dzięki czemu już 60

proc, dzieci w mieście w wieku

Porwany samolot

„Lufthansy"
wylądował w Dubai

I LONDYN (PAP)
Porwany w czwartek samolot

„Lufthansy” typu „Boeing 737”
lecący z Palmy na Majorce do
Frankfurtu przybył w nocy do
Bahrajnu, jednego z emiratów
na Półwyspie Arabskim. Uprze­
dnio dla zatankowania paliwa
maszyna lądowała w Rzymie i
w Larnace na Cyprze.

Po zatankowaniu paliwa w

Bahrajnie maszyna opuściła lo­
tnisko. Według najnowszych
doniesień agencyjnych samolot
udał się do Dubaju w rejonie
Zatoki Perskiej i przez kilka
godzin krążył nad lotniskiem.
Dopiero gdy zaczęto sygnalizo­
wać o braku paliwa, władze
lotniska zgodziły się na przyję­
cie maszyny.

Przypuszcza się, że porywa­
czami są cztery osoby, dwóch

mężczyzn i dwie kob'ety, ktć-

nie: „Gazeta Południowa” ul.
Wielopole 1, 31-072 Kraków, z

dopiskiem na kopercie: Konkurs

„Przyjaźń”. Każdą pracę prosi­
my opatrzyć godłem i dołączyć
do zestawu kopertę, również z

godłem, która ma zawierać da­
ne o autorze. Termin ckładania
lub nadsyłania prac upływa 3
listopada br.

Organizatorzy przeznaczają na

nagrody 10 tys. zł, ponadto na­
grody specjalne, dyplomy hono­
rowego wyróżnienia KTF i in.

Wybrane prace, nadsyłane na

konkurs, będą sukcesywnie pu­
blikowane na łamach „Gazety”
i honorowane według obowiązu­
jących stawek. Przewiduje się
zorganizowanie wystawy po­
konkursowej. (zg)

3—6 lat objętych będzie opieką
przedszkolną. Nowa placówka
wzniesiona z inicjatywy Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej przez brygady Nowo­
sądeckiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego kosztowała
wyposażeniem 8 min
dzi się przypomnieć, że
strzeni roku w szybko
jącym się Nowym Sączu otwar­
ły podwoje 4 placówki przed­
szkolne ale nadal jeszcze poza
opieką przedszkolną pozostaje
900 dzieci, (k-b)

wraz 7
zł. Go-

na prze-
rozwija-

rzy porozumiewają się ze sobą
językiem arabskim. Jeden z

nich określa siebie jako „kapi­
tan Walter Mohammed”.

Porwany „Boeing 737” należy
do samolotów krótkiego zasięgu.
Bez lądowania może
4 godziny i przebyć w

sie 4 tys. kilometrów.
Według informacji

jących z Bliskiego Wschodu, u-

prowadzony samolot zachodnio-
niemiecki z 90 pasażerami na

pokładzie — głównie obywate­
lami RFN — stoi wciąż na lo­
tnisku w emiracie Dubai. Po­
rywacze nie pozwalają nikomu
zbliżyć się do samolotu. Ostrze­
lali podobno grupę mechani­
ków, którzy chcieli dokonać na­
praw, nie zgodzili się też na

wpuszczenie na pokład lekarza.
Porywacze domagają się zwol­
nienia z więzień w RFN zacho-
dnioniemieckich terrorystów o-

raz z więzienia tureckiego —

dwóch' Palestyńczyków. Wg
niepotwierdzonych doniesień
rząd turecki stanowczo odmó­
wił wydania więźniów. Termin
ultimatum upływa w niedzielę
rano.

on lecieć

tym cza-

napływa-

Tow. ROMANOWI KOSTANECKIEMU z-cy kierow­
nika Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Nowym
Sączu wyrazy głębokiego współczucia z powodu tragicz­
nej śmierci Brata Władysława składają pracownicy

KW PZPR. W NOWYM SĄCZU

Wczoraj na stadionie Krakow­
skiego Klubu Jazdy Konnej w

Chełmie rozpoczął się jubileu­
szowy, X Memoriał mjr. ADA­
MA KRÓLIKIEWICZA. Ostate­
cznie na starcie stanęli jeźdźcy
z 14 klubów z całego kraju
(nie stawili się tylko zawodnicy
Legii, ponoć nie dojechali do
Krakowa z powodu awarii sa­
mochodu).

W konkursie ujeżdżania zwy­
ciężył Franciszek Niedziela LKJ
Moszna na „Gladiatorze”. Kon­
kurs w klasie „P” dla zawod­
ników z Okręgowego Zwiążku

Jeździeckiego w Krakowie wy­
grał Krzysztof Koziorowskl s

WLKS „Krakus”.
Bardzo ciekawy przebieg miał

popołudniowy konkurs skoków
w klasie „N”, gdzie niespodzie­
wanie zwyciężył Jerzy Manita
z LKJ Moszna na „Rozmary­
nie”, wyprzedził on wielu re­
nomowanych zawodników. Bez
niespodzianek obeszło się w

konkursie w klasie „C” — zwy­
ciężył Wojciech Prasek z LKJ
Kozienice na „Bremenie” przed
Rudolfem Mrugałą na „Orne­
cie” i „Farsie”.

W lidze hokejowej:
Podhale — Cracovia

wy-
6:2,
4:6,
6:4.

z28
w

W kilku wierszach

4 Fibak przegrał w ćwierć­
finale turnieju w Madrycie z

Dibbsem 3:6, 6:4, 4:6. Inne
niki: Borg — Higueras 6:2,
Bertolucci — Orantes 6:2,
6:0, Filol — Smid 1:6, 6:4,

4 Ponad 190 zapaśników
krajów rozpoczęło wczoraj
Goeteborgu walkę o medale 19
Mistrzostw' Świata w stylu kla­
sycznym. Z Polaków walki wy­
grali: K. Lipień, Kuciński, Świe­
rad, Krzesiński.

4 Rząd japoński
wał wniosek miasta
sprawie organizacji
Igrzysk Olimpijskich w 1984 r.

4 Mecze o Puchar Europy w

koszykówce mężczyzn: Pana-
thinaikos — Śląsk Wrocław
73:71 (32:30), Lugano — Dyna­
mo Bukareszt 96:99, Wienna —

Alvik Sztokholm 107:94, Jugo-
plastika Split — Honved 103:89.

zaaprobo-
Sapporo w

Zimowych

W lidze hokejowej w Nowym
Targu (w sobotę i niedzielę s

godz. 18) zmierzą się Cracovla

i Podhale. Mistrz Polski —

choć gra bez kilku czołowych
graczy (są zawieszeni) wygrał
do tej pory wszystkie 4 mecze,

a młodzież „Szarotek” zbiera

pochlebne recenzje.
Natomiast mało doświadczony

i młody zespół Cracovii poniósł
jak na razie 4 porażki. W No­
wym Targu wszystko przema­
wia za gospodarzami, Cracovia

pokazała jednak choćby w me­
czach z Zagłębiem — że potra­
fi walczyć bez kompleksów.
Czy wystarczy to jednak na

„Szarotki”? — przekonamy się
w sobotę i niedzielę.

Kalendarzyk sportowy
0 Piłka nożna, I liga: Wisła

— Polonia Bytom, niedziela
godz. 16, II liga: Hutnik — Wi­
słoka, niedziela godz. 14, kla­
sa międzywojewódzka: Craco-
via — Podhale, niedziela godz.
11, Garbarnia — Sandecja, nie­
dziela godz. 14.30, stadion Koro­
ny-

® Koszykówka kobiet: I liga:
Wisła — ŁKS, sobota godz, 16,
Wisła — Włókniarz Pabianice,
niedziela, godz. 16; II liga: Ko­
rona — Włókniarz Białystok, so­
bota godz. 17, niedziela godz. 11,
Hutnik — Start Lublin, sobota
godz. 18, niedziela godz. 12.30.

® Piłka ręczna mężczyzn, I

liga: Hutnik — Anilana Łódź,
niedziela godz. 10.30, II liga:
Wawel — Korona Kielce, sobo­
ta godz. 17, niedziela godz. 10,
AZS Kraków — Bolesław
Śmiały, sobota godz. 19, nie­
dziela godz. 12 (hala Wawelu).

® Jeździectwo: zawody o

Memoriał mjra Królikiewicza,
sobota godz. 9 i 14, niedziela
godz. 14, stadion KKJK w

Chełmie (dojazd autobusami
MPK) nr 102 i 152 z Cichego
Kącika).

@ Sport motorowy, finałowa

eliminacja kartingowych mis­
trzostw okręgu, niedziela godz.
10, stadion Wisły. Ponadto —

bieg klasy wyścigowej 125 cm

Dnia 12 października 1977 r. zmarł

mgr ioż. Stanisław BARAN
były wicekurator oświaty i wychowania w Nowym Sączu.
W swej wieloletniej pracy pedagogicznej pełnił wiele

odpowiedzialnych funkcji. Był kierownikiem warsztatów
szkolnych i dyrektorem Zespołu Szkół Elektrycznych

w Nowym Sączu.
Za swoją działalność odznaczony został Złotym Krzyżem

Zasługi, Złotą Odznaką ZNP i wyróżniony odznaczeniami
regionalnymi.

Nowosądecka oświata traci w Zmarłym zasłużonego pe­
dagoga.

URZĄD WOJEWÓDZKI
KURATORIUM OŚWIATY I WYCHOWANIA

W NOWYM SĄCZU ■



SOBOTA, NIEDZIELA, 15, 16 PAŹDZIERNIKA 1977 R.
_ yR 235 GAZETA POŁUDNIOWA Str. f

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

POCZĄTKOWO sądy rozpatrywa­
ły jedynie spory wewnątrzorgani-
żacyjnę, statutowe, zostawiając o-

cenę zachowania indywidualnego stu­
denta uczelnianym komisjom dyscypli­
narnym. Z czasem rosły uprawnienia
studenckiej Temidy gdyż w miarę jak
idea samorządności i samowychowa­
nia zdobywała sobie prawo obywatel­
stwa w uczelnianej praktyce, nie do
pomyślenia była sytuacja, gdy o istot­
nych -sprawach studentów — a więc
karach dyscyplinarnych — decydowali

ZAPOBIEGAĆ, A DOPIERO W OSTA­
TECZNOŚCI KARAĆ”' Działalność wy-
chowawczo-prewencyjna nie należy
więc wcale do marginalnie pojmowa­
nych obowiązków studenckiej Temidy.
O skuteczności tego prewencyjnego
działania organów SZSP najlepiej _ ____ _

świadczy fakt, że zaledwie co setnemu ści. To prawda,
studentowi zdarza się występować w

' ' ’'

charakterze obwinionego. O taką po­
zytywną proporcję trudno z reguły w

innych młodzieżowych środowiskach...
W świadomości ludzi dorosłych błąka

się przestarzały, schematyczny
studenta, który to z biedy
sa, wątły
ale za. to do późnej nocy.

i mizerny jest

obraz
zaciska pa-
nadzwyczaj,
ślęczy nad

JANUSZ HANDEREK

CZAS NIEPOWTARZALNYCH SZANS (III)

tak dawno

komisji dy-
wokandach
znaleźć mo-

o winie i

wyłącznie ludzie, którzy . studentami
dawno być już prześfalii Dzisiaj sądo­
wnictwo koleżeńskie realizuje jeden z

podstawowych elementów wychowaw­
czych SZSP samorządowe oceniając po­
stępowanie pojedynczego studenta czy
grupy studenckiej Niepomiernie wzro­
sty bowiem kompetencje studenckich
sądów rozpatrujących większość spraw
zastrzeżonych jeszcze nie
wyłącznie dla uczelnianych
scypilnarnych. Także tu, na

sądownictwa koleżeńskiego,
żerny przypadki orzekania
karze obwinionych studentów — i to w

sprawach przekazanych przez państwo­
we- organa wymiaru sprawiedliwości.
Dojrzewa realizacja koncepcji,! aby
wszystkie postępowania karne przeciw­
ko studentom (z wyjątkiem postępo­
wań, dla których właściwe są Wy­
łącznie sądy powszechne) rozpatrywane
były przez samych studentów.

W ub. roku akademickim studenckie
sądy rozpatrzyły w całym kraju około
3 tys. spraw, w których obwinionych
było ponad 4 tys. posiadaczy indeksów.
Zapadające werdykty w zdecydowanej
większości ocenione zostały za meryto­
rycznie słuszne i sprawiedliwe, a wła­
ściwa interpretacja przepisów sprawia,
że ROŚNIE ZAUFANIE DO SĄDÓW
KOLEŻEŃSKICH TAK WŚRÓD SA­
MYCH STUDENTÓW JAK I WŁADZ
UCZELNI ORAZ PAŃSTWOWYCH
ORGANÓW

Studencka
chowanie w

wiedliwośei,
żliwość orzekania

ORAZ
ŚCIGANIA.

samorządność ,i sąmowy-
dziedzini.e wymiaru spra-
to jednak nie tylko mo-

.

'

...a kiirnego, lecz rów­
nież pełna demokratyzacja postępowa­
nia dyscyplinarnego. Rozprawy odby­
wają się zawszę jawnie, z udziałem

.rzecznika interesu koleżeńskiego, o-

brońcy, z możliwością odwołania się do
wyższej instancji. Właśnie ta jawność
rozpraw i jawność werdyktów spra­
wia, że studenci praktycznie uczą się

.poszanowania prawa, że sami oceniać
mogą na ile postępowanie kolegi jest
społecznie szkodliwe. Warto wiedzieć,
że STUDENCKIE SĄDOWNICTWO
KIERUJE SIĘ W SWOJEJ PRACY
GENERALNĄ ZASADĄ: „NAJPIERW

.podręcznikiem . mozolnie zdobywając
wiedzę. Potem gdy przychodzi do kon­
frontacji zamierzchłych wyobrażeń z

rzeczywistością dziwimy się bardzo, że
studenci wcale tacy biedni nie są, nie
chodzą w połatanych portkach, wyjeż­
dżają nawet za granicę i próbują we­
soło przeżywać swoją młodość. Skłon­
ni jesteśmy mieć nawet za złe naszym
żakom ten ich materialny status...

fakt, w ostatnim okresie wiele .się
zmieniło na lepsze w sytuacji mate­
rialnej studiującej młodzieży. W prze­
ciągu zaledwie kilku lat dwukrotnie
nowelizowano przepisy stypendialne
(właśnie teraz wchodzi w życie ostat­
nia nowelizacja),- a finansowa pomoc
państwa dla studentów osiągnęła nie-
notowane w przeszłości rozmiary. O-
becnie dobrze uczący się student, który
wywodzi się z_ przeciętnej polskiej ro­
dziny potrafi być w okresie studiów sa­
mowystarczalny. Wprawdzie zaległości
w zapewnieniu wszystkim studiującym
dobrych warunków Socjalno-bytowych
są w dalszym ciąg*u jeszcze duże (cho­
dzi głównie o brak dostatecznej ilości
miejsc w domach akademickich), tru-
d o jednak nie dostrzec wysiłków pań­
stwa mających na celu systematyczną
poprawę sytuacji materialnej studiują­
cych. Po prostu w miarę jak wzrasta
zasobność całego społeczeństwa, zmie­
nia się także, finansowy status studen­
tów.

Nakłady łożone ze społecznej kiesy
na potrzeby środowiska studenckiego
mają swe głębokie i uzasadnione źró­
dło w przekonaniu, że wyłożone dzisiaj
złotówki zostaną zwrócone w dwójna­
sób przez absolwentów. Zresztą nie
tylko o ekonomiczny aspekt całej spra­
wy chodzi. Także i o danie szansy dzi­
siejszym studentom pełnego rozwoju o-

sobowości. pełnego uczestniczenia w

tym wszystkim, co niesie 'ze sobą okres
studiów.

STUDIA POJMOWANE JAKO CZAS,
KTÓRY NALEŻY WYŁĄCZNIE PO­
ŚWIĘCIĆ' NAUCE, BYŁYBY PO PRO­
STU NIEPEŁNIE WYKORZYSTANE.

Nigdy potem bowiem młody człowiek
nie będzie tak niezależny, tak skory do
kontaktów z własnym środowiskiem.

Nigdy potem także granica między ży­
ciem prywatnym a tym oficjalnym me

będzie miała tak płynnego charakteru.
Ta młoda otwartość, ta chłonność
sprzyjają kształtowaniu nawyków poży­
tecznych w późniejszej zawodowej ka­
rierze absolwenta Klub studencki, a-

matorski ruch kulturalny, działalność
społeczna. To właśnie na studiach po-
wstaje ten nieuchwytny, ale jakże wa­
żny kapitał społecznej wrażliwości, u-

miejętności patrzenia na życie nie tyl­
ko przez pryzmat własnych, partyku­
larnych interesów.

Różne formy przybiera ta studencka
otwartość, te próby demonstrowania
odmienności środowiska. Nie zawsze

ludzie spoza kręgu studiujących rozu­
mieją istotę studenckiej .„swawoli”, czę­
ściej natomiast są skorzy, do wyrażania
opinii, że to młode pokolenie do bar­
dzo udanych nie należy...

Kiedy sam byłem studentem, a nie
jest to czas znowu tak odległy, wielo­
krotnie próbowałem rozprawiać się z

mitami o wyczynach, które jakoby mia­
ły być udziałem żaków I wtedy, na

przełomie lat sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych. tu i ówdzie głoszono kata­
stroficzne sądy o przyszłości kształto­
wanej przez ówczesne'studenckie poko­
lenie. Tymczasem ileś tam Sysięcy ab­
solwentów otrzymało dyplomy, zabrało
się do pracy i jest dzisiaj powszech­
nie szanowanymi obywatelami. Studen­
cką pałeczkę przejęli następcy ż całym
dobrodziejstwem inwentarza." Także ze

starymi opiniami o nie najlepszych cza­
sach mających nadejść kiedy ci młodzi
staną się w pełni dorośli. Cóż, stu­
denci przez swoją barwność zawsze

wzbudzali zainteresowanie i to pozy­
tywne! to szokujące...

Przychodzą na studia maturzyści, któ­
rym do tej pory wolno było niewiele,
a teraz praktycznie wolno wszystko.
Następuje coś w rodzaju wyzwolenia,
coś z_ infantylnej manifestacji dorosło-

, .

'

, że czasem właśnie ci
najmłodsi organizują sobie krzykliwe
„party” z alkoholem jako główną atra­
kcją imprezy, że próbują, przede wszy-
tkim sobie udowodnić, iż wyrośli już z

licealnego uniformu. Odurzenie tą na­
głą wolnością mija jednak szybko i
twarde realia rzeczywistości sprawiają,
że manifestacje w nastolatkowym sty­
lu tracą swój sens. Przychodzi pora na

prawdziwe dojrzewanie, na
' ‘

kształtowanie światopoglądu,
■refleksji o własnym.miejscu

ludzi dorosłech.
Umiemy patrzeć na nich, _____

tów, spojrzeniem ostrym, krytycznym.
Często jednak nie zdajemy sobie spra­
wy, że przywary świata toczącego swój
życiowy nurt poza murami uczelni i

akademika, studiująca młodzież widzi
jeszcze wyraźniej. Nie zgadza się i bun­
tuje. Państwowotwórćze dyskusje toczą
się w pokojach domów studenckich
długo w noc, a uczestnicy owych spo­
rów są skłonni zanegować praktycznie
wszystko. Że zaś nie znajdują senso­
wnej recepty na dostrzeżone braki, to
inna sprawa. CZY JEDNAK POTRA­
FIMY ZAWSZE WŁAŚCIWIE WYKO­
RZYSTAĆ TEN NATURALNY MŁO­
DY ODRUCH DO POPRAWIANIA
ŚWIATA. CZY UMIEMY NEGACJĘ
ZAMIENIĆ NA TWÓRCZE NIEZADO­
WOLENIE?

Prawdopodobnie znalazłoby się wie­
lu, którzy byliby zadowoleni, gdyby w

naszych uczelniach' studiowali grzecz­
ni, układni miedzi . ludzie, skorzy do;
przyznawania wszystkich racji, czeka­
jący w pokoleniowej kelejce na pra­
wo do wyrażania kontrowersyjnych są­
dów, własnych opinii. Prawdziwe po­
glądy mają jednak to do siebie, że

kształtują się na długiej drodze prze­
ciwieństw, że każdy dojść musi dońich
indywidualnie. Rola wychowawców
sprowadza się do wyrozumiałej cierpli­
wości, delikatnej inspiracji i gotowości
do podjęcia dyskusji na najbardziej
nawet drażliwy temat. Taka dyskusja
wymaga jednak nie tylko przygotowa­
nia, ale i traktowania drugiej strony
jako pełnoprawnego uczestnika rozmo­
wy. To nie przypadek więc że idea
studenckiej samorządności ze sfery po­
stulatów przechodzi coraz bardziej do
praktyki. Kiedy bowiem młody czło­
wiek uczyć się może jak należy wy­
korzystywać należne mu prawa, kiedy
uczyć się odpowiedzialności za podej­
mowane decyzje małe i duże, jak właś­
nie teraz — ,w okręsie studiów? Ciągłe
prowadzenie za rączkę daje 1 krótko­
trwałe i raczej mizerne rezultaty...

świadome
na próby

w świecie

studen-

TO PRAWDA, jest dzisiaj młodzież
studencka bardziej niecierpliwa
niż była jeszcze pięć czy sześć lat

temu, bardziej wymagająca. Chce żyć
szybciej, efektywniej, ale przecież i my
wszyscy cierpliwością nie grzeszymy.
Zaspokojenie jednych potrzeb natych­
miast budzi potrzeby nowe. Nie wszys­
tko można od razu załatwić, wszyst­
kiemu zaradzić. Złożoność czasu, w któ­
rym żyć nam przyszło, wymaga jednak
nie tylko rozumienia zachodzących wo­
kół nas procesów, .ale przede wszyst­
kim pełnego w nich uczestniczenia.
STUDENCKA SPOŁECZNOŚĆ NIE
CHCE I NIE MOŻE STAĆ Z BOKU.
Bierność jest dla jednostki tylko po­
zornie wygodna, ale społecznie szkodli­
wa. Bierność ma i to do siebie, że ła­
two się utrwala, że negatywnie procen­
tuje w postawach. A kto oczekuje na

absolwenta wyposażonego wprawdzie w

niezbędny zasób specjalistycznej wie­
dzy jednak nie zainteresowanego wszy­
stkim tym, co nie dotyczy jego małego,
prywatnego interesiku?
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przyniósł również wiele cennych doświadczeń.
Przede wszystkim okazało się, że poważne suk­
cesy nie przychodzą łatwo i dziś prawdziwie po­
ważny sukces musi mieć wymowę równą przynaj­
mniej 100 milionom ton węgla na półrocze.

Jednocześnie i w tym roku potwierdziła się polska re­
guła, że Polakom nie jest, obca myśl o sukcesach, a

zwłaszcza o sukcesie 1980 roku. Sugerują to wyniki'pier­
wszego półrocza ogłoszone na początku lipca. Ale nie tyl­
ko. Taki sposób myślenia dominował na zebraniach Kon­
ferencji Samorządu Robotniczego, takiemu sposobowi
myślenia dawali dowody młodzi Polacy podczas zebrań
przyjmujących ich do .partii.'

W tym roku także ze szczególną siłą narastało przeko­
nanie, że myśląc o sukcesach i pracując dla sukcesu
1980. trzeba i to. koniecznie zabrać się ostro do tych prob­
lemów. które w taki lub inny sposób ograniczają, nasze

sukcesy, osłabiają narodową satysfakcję z sukcesów od­
niesionych i nawet — powiedziałbym — mogą niektórych
demoralizować, a jeszcze innym, tj. zdeklarowanym wro­
gom dawać pożywkę do uprawiania swojej gry totalne]
negacji. W roku bieżącym poczynając od V do IX Ple­
num, partia swoimi uchwałami i decyzjami dl.a dobra
człowieka, a także inspiracją ideową i polityczną dowo­
dziła, że mimo występujących trudności i skomplikowa­
nych problemów zamknięcie sukcesem całej dekady lat
siedemdziesiątych'jest nie tylko konieczne, ale i możli­
we. Wiara w sukces jest bowiem warunkiem odniesienia
sukcesu.

W KONSEKWENCJI PARTIA, zgodnie już z tradycją
lat siedemdziesiątych, nie starała się zamazywać proble­
mów występujących w toku rozwoju, ani. trudności mi­
nimalizować, Głosiła: cenimy sukcesy, szanujemy ludzi
•— autorów tych sukcesów, ale musimy też poznawać
trudności, ich źródła, skalę i skutki. Jest to konieczne
dla ich usuwania.

Jak więc zapewne zauważyliśmy od początku roku,'
toczy się u nas szeroka dyskusja nad wieloma za­
gadnieniami ważnymi dla gospodarki i żywo nurtujący­

STOSUNKU’. do lekarza
pytanie niezbyt może na

miejscu, ale... Skąd tak
zdumiewająca Pana popu­

larność ip środowisku, wśród pacjentów?
— Chyba z uwagi na nazwisko; w tym

roku deszcz padał często, szczególnie w

okresie urlopowym.
— O brak poczucia humoru Pana po­

sądzać nie można, ale tak serio...
— ...może wiązać to z tym, że w ostat­

nim czasie widocznie wzrosła ilość wy­
padków?! Rozwija się motoryzacja, ro­
zwija mechanizacja w rolnictwie, a lu­
dziom brak jeszcze i kultury technicznej,
i właściwej adaptacji do nowych warun­
ków. Nie bez znaczenia jest też fakt, że
właśnie oddział chirurgii urazowej w

Szpitalu im. Żeromskiego w Nowej Hucie,
którego jestem ordynatorem, jest naj­
większym oddziałem specjalistycznym w

Krakowie. Na dodatek I klinika AM

znajduje się obecnie w remoncie a w

Więlń innych szpitalach sporo łóżek wy­
łączono do zajęć dydaktycznych. Taki
stan rzeczy spowodował i to, że jeśli
przedtem pełniliśmy najwyżej dwanaście
ostrych dyżurów w kwartale, teraz peł­
nimy ich dwadzieścia. No więc może i

dlatego ta „popularność”, o którą pani
zapytała?

■- Fot. W. Klag
— Wspomniał Pan o wzroście wypad­

ków...
— Jeszcze przed kilkoma laty prze­

ciętna urazów — a taką statystykę spo­
rządził profesor Oszacki — przyjętych na

ostrym dyżurze wynosiła od 4 dó 5, obec­
nie przyjmujemy trzynastu, czternastu

pacjentów.
— Ilu spośród nich znajduje się w sta­

nie upojenia alkoholowego?
— Porusza pani bardzo istotny temat!

Otóż 80 procent przyjmowanych w czasie

ostrego dyżuru to ludzie, którzy spożyli
wcześniej znaczną ilość alkoholu; wśród
nich kierowcy samochodów, 'w także —

coraz -więcej — ...kobiety! O tym, jak
trudne jest udzielenie pomocy takim pa­
cjentom mówił nie będę, podobnie jak o

ich niewłaściwym zachowaniu wobec per­
sonelu pielęgniarskiego i lekarskiego...

— Kieruje Pan oddziałem, który liczy,
pięćdziesiąt łóżek szpitalnych.

PRAWNICY TWIERDZA, ŻE ZDARZA SIĘ
IM SPOTKAĆ PRZESTĘPCÓW Z TŹW.
PRZYPADKU. JAN Z. PRZEZ .CAŁY
OKRES ŚLEDZTWA, A POTEM SĄDOWE­

GO — UPARCIE UTRZYMYWAŁ, IŻ NA DROGĘ
POSTĘPOWANIA SPRZECZNEGO Z PRAWEM
WSTĄPIŁ JEDYNIE PRZEZ BARDZO NIESZCZĘŚ­
LIWY ZBIEG OKOLICZNOŚCI.

Jednak — zastanawiali się ławnicy i sędzia —

czy nieszczęściem. i przypadkiem nazwać można
prawdziwe, miłosne uniesienia?

Może nie była to wielka miłość, ale miłostka tyl­
ko. Niepodważalnym faktem jest przecież to, że
przez pewien okres czasu Jan Z. gotów był rzucić
do stóp Alicji K., kobiety rzecz jasna czarującej,
wszystkie skarby tego świata. I rzucał rzeczywiś­
cie, tyle — że skarby nie swoje...

'

Jan. Z. niczym specjalnym się nie wyróżniał. Każ­
dego dnia zastać go można było w kantorku ma­
gazynu, gdzie pilnie strzegł powierzonego mu dob­
ra. Wypełniał kwity i dowody, liczył i przeliczał,
sporządzał wykazy i sprawozdania.. Od czasu do
czasu otrzymywał uznaniową premię, raz nawet

wręczono mu dyplom uznania. Był zadowolony z

pracy, a. i przełożeni zadowoleni byli z niego. Praw­

dopodobnie ten sielski, pracowniczy żywot trwałby
w dalszym ciągu, gdyby w życie magazyniera nie
wkroczyła. Alicja K.

Pani była młoda i ładna, ale niestety także —

jak to'często przy takim zestawie walorów bywa
— odpowiednio wymagająca. Jan Z. niczym spe­
cjalnym swej wybrance zaimponować nie mógł,
chociaż zaimponować chciał bardzo. Powoli, ale jed­
nak systematycznie wszechogarniająca, stała się po­
kusa, aby mimo wszystko względy uroczej urzęd­
niczki pozyskać. Nie byłże nasz bohater szefem nia-

'gazym ż pólkami, pełnymi wartościowego i przede
wszystkim poszukiwanego na tzw. „czarnym ryn­
ku" zcodno-konalizacyjnego sprzętu?

Zaczęło się niewinnie i do tego miło. Po jakiejś
imieninowej uroczystości, zaimprowizowanej tr

przedsiębiorstwie, magazynier zaprosił panią Alicję
i kilka jeszcze zaprzyjaźnionych par do nocnego
lokalu, celem kontynuozcania biesiady. Towarzy­
stwo bawiło się szampańsko, a kiedy przyszło do
regulowaniu, nielichego rachunku, Jan Z. pokazał,
że gest mieć potrafi i lekką rączka, wyłożył kilka
tysiączków.

Zachowanie magazyniera przypadła dn .gustu
Alicji K. Kiedy więc Jan Z. w kilka dni po nocne)

Miłość

Zderzenia
nie*

ra

mi ludzi pracy. Np. wielomiesięczna dyskusja biorąc za

punkt wyjścia konsekwencje wieloletnich nieurodzajów
koncentruje się nad modernizacją rolnictwa, nad zwięk­
szeniem wydajności z hektara, nad życiem na wsi i nad
ulżeniem pracy rolnika. Rząd wyasygnował wyższe sumy,
na inwestycje w samym rolnictwie i dla przemysłu pro­
dukującego dla rolnictwa.

Toczyła się również gospodarska dyskusja, która miała
niema] charakter powszechnej debaty, nad możliwościa­
mi zwiększenia wymiany handlowej z zagranicą, a

zwłaszcza zwiększenia naszego eksportu na rynki kapita­
listyczne Centralnym zagadnieniem omawianym pow­
szechnie była i jest także sytuacja w równowadze ryn-
kowo-pieniężnej, które to zagadnienie w\różnych posta­
ciach wraca na wokandę i wzbudza tyle zrozumiałych
kontrowersji.

TRUDNOŚCI I PROBLEMY posiadają jednak jedną
wspólną cechę tę mianowicie, że ich rozwiązanie pozy­
tywne nie zależy — a przynajmniej nie wyłącznie —’od ,

państwa, od jego aparatu centralnego, centralnej admi­
nistracji gospodarczej jakichś nowych uchwal, zarządzeń,
czy nowych środków inwestycyjnych Takim poglądom
trzeba się zdecydowanie przeciwstawiać, bo już na pier­
wszy rzut oka widać, że mogą one i muszą być rozwiązy­
wane na samym dole gospodarczej hierarchii', bardzo czę­
sto nawet na najmniejszym stanowisku pracy. O czymże
bowiem mówią „kooperacja, zła jakość niedostateczne
wykorzystanie majątku produkcyjnego”, jakie wywołują
skojarzenia? Mówią one, że decydujące znaczenie ma do­
bra- praca, na wysokim poziomie technicznym, organiza­
cyjnym i etycznym Z tych faktów trzeba wyciągać wnio­
ski na dole — wnioski liczne, a wśród nich wnioski dla,
pracy ideowej i wychowawczej.

— Nie jest ich mało, ale i nie jest du­
żo. Przynajmniej w stosunku do potrzeb.
Nasz rejon jest duży — sięga po Bochnię.
A to wpływa i na statystykę, która wy­
raźnie mówi, iż w Krakowie, właśnie u

nas obciążenie jednego łóżka jest naj­
większe. A przecież wiadomo, że chirur­
gia urazowa to nie tylko nagle wypadki.

— Praca na oddziale chirurgi urazowej
wymaga od lekarza, obok hurtu ducha,
zimnej krwi, chyba przede wszystkim
umiejętności podejmowania szybkich de­
cyzji...

— Myślę, że raczej doświadczenia.
_

o

— Powiem na przykładzie — przywie­
ziono pacjenta z wypadku samochodowe­

skim? Chyba nie. Uważam bowiem, Iż

jako chirurg też jestem przydatny, mo­
że nawet więcej.

— Czy Pan angażuje się emocjonalnie
ib' „życie” szpitala?

— Tak. W przeciwnym razie nie czuł­
bym się lekarzem. Nigdy pacjenta nic
traktuję przedmiotowo, nigdy nie patrzę
na niego jako na jeszcze jeden przypa­
dek. IV chirurgii urazowej problem ten

wydaje mi się o tyle w’ażny, że lekarz
ma do czynienia z pacjentem, którego
nagle coś zaskoczyło, któremu nagle ży­
cie się odmienia. Musimy więc pomagać
takiemu pacjentowi w przezwyciężeniu
psychicznych załamań, wzniecać wiarę w

sens jego leczenia — nieraz i wiclolctnic-
80.
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go: ogólne obrażenia eiala. Od czego roz­
począć udzielanie pomocy? Niedoświad­
czony lekarz zajmie się najpierw obra­
żeniami, które są najbardziej widoczne
— na przykład połamanymi kończynami;
tym bardziej, że i pacjent wskazywać
będzie na miejsca szczególnie dla niego
bolesne. Tymczasem lekarz doświadczo­
ny skoncentruje swą uwagę na urazach
choć niewidocznych, to mogących zagra­
żać życiu pacjenta.

— Od jak dawna zajmuje się Pan chi­
rurgią?

— Lekarzem jestem od 1917 roku. Pier­
wszą pracę podjąłem na Śląsku. Na od­
dziale chirurgii ogólnej. Jednak ordyna­
tor oddziału chirurgicznego, Jan Skorko
tak mną, pokierował, iż moje zaintere­
sowania wyraźnie zaczęły oscylować w

stronę chirurgii urazowej. No a w cztery
lata później byłem już w Nowej fiucie.

— Przyjechał Pan w chwili, gdy Szpi­
tal im. Żeromskiego dopiero byt w bu­
dowie?

— Tak, Choć przyznani się, iż zawsze

marzyłem aby zostać lekarzem wiejskim;
pochodzę ze wsi, z tym środowiskiem by­
łem związany długo, nawet -.w okresie

okupacji działając w AK, Batalionach

Chłopskich, w Wici.

Zjechałem do Krakowa. Pomagałem
więc, po wybudowaniu, w organizowa­
niu i wyposażaniu nowego szpitala. Czy
żałuję, że nie zostałem lekarzem wiej­

— Czy w trakcie przeprowadzanej ope­
racji jest Pan opanowany i spokojny?

— Staram się. Nawet przy najtrudniej­
szych zabiegach usiłuję zamaskować zde­
nerwowanie, Bo po cóż ma się ono udzie­
lać zespołowi? Zresztą przyznam, że Je­
szcze w czasach gdy asystowałem chi­
rurgom przy operacjach, niejednokrot­
nie byłem świadkiem, jak operator po­
krzykiwał, ciskał narzędziami. Dziś te

praktyki należą do przeszłości. Ja z nich
wyciągnąłem nauczkę — staram się
swoim skupieniem, opanowaniem wpro­
wadzić na sali operacyjnej atmosferę,
aczkolwiek pełną napięcia, to jednocześ­
nie spokoju i opanowania.

— Zależy to również od zespołu?
— Ja nie mam powodu do narzekania

na zespół; jest naprawdę dobry. Lekarze
i pielęgniarki nauczyli się ze sobą współ­
pracować.

— Czy, zdaniem Pana, chirurgia ura­
zowa to specjalizacja — z uwagi ha pre­
dyspozycje psychofizyczne — wyłącznie
dla mężczyzn?

— Sądzę, iż mężczyźni po prostu mają
większą możliwość spokojnej, pracy —

bez ciągłego spoglądania na zegarek. Na
kobiecie oprócz obowiązków zawodowych,
spoczywa jeszcze sporo zajęć domowych.
Dlatego uważam, że lepiej aby w tym za­
wodzie pracowali mężczyźni.
Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

wyprawie zaproponował nową eskapadę, tym ra­
zem jednak tylko we dwoje^w ponętny świat dan­
singowej knajpy, urzędniczka zaproszenie ochoczo i
natychmiast zaaprobowała.

Te kolacyjki, te dansingi sprzyjały nawiązywa­
niu między magazynierem a jego wybranką sub­
telnej nici' intymnych wzruszeń. Doszło do konkre­
tów: i tych prywatnych, i tych finansowych.. Urzęd­
niczka przyjmowała prezenty z okazji oraz bdz
okazji. Pewnego dnia Jan Z. szarpnął się nawet

na wizytę w sklepie „Jubilera” i za równe 14 ty­
sięcy zakupił pierścień, ze szczerego złota, do tćgo
z czerwonym oczkiem. Pierścień krzykliwy był tro­
chę i taki co nie co nowobogacki, ale za to widocz­
ny? Czyż dziwić się możemy, że przy jubilerskich
dowodach gorącego uczucia magazyniera, serce

urzędniczki miękkie było niczym, wosk prażcie i do
tego rozumiejące, czym,- jej wdzięczność objawiać,
się powinna?

Odurzenie magazyniera, było głębokie, ale nie­
stety otrzeźwienie okazało się nad wyraz szybkie,
a. ponadto bezlitośnie brutalne, w magazynie, za-,

wiadywanym przez .lana Z. przeprowadzono re­
manent, a. jego wynik nie pozostawiał złudzeń co

do dalszych losów amanta ■Alicji K. Z pedantycz­

ną dokładnością wyliczono niedobór na sumę
97.S56, złotych i 75 groszy. Malwersant trafił za
kratki.

Przed sądem w charakterze świadka, wystąpiła
urzędniczka, Alicja K. Tak, przyjmowała prezenty,
bywała tu i ówdzie na' koszt oskarżonego, ale do
głowy jej nie przyszło, że te wszystkie pieniądze
Jasiu czerpał z brzydkich machlojek. Że szaleli?
Że 10 ciągu zaledwie trzech miesięcy wydali pra­
wie sto tysięcy złotych? Cóż, nie liczyła wydatków
oskarżonego, a zresztą — jak wysoki sąd chyba
wie — przyjemności sporo kosztują...

Sąd nie jest od tego żeby wiedzieć, lecz by wy­
mierzać sprawiedliwość. Ukarał więc magazyniera
tak, jak to przewiduje kodeksowa „taksa”, Jan Z.

skazany został na 5 lat pozbawienia wolności, .30
tys. zł grzywny, oraz częściowy przepadek mienia.

Niestety, skutki miłostki magazyniera odczuje tak­
że jego rodzina. Janina Z. dopiero po aresztowaniu,
męża, dowiedziała się, że jej ślubny, na, co dzień
sknera pospolity, potrafi szastać pieniążkami na.

lewo i prawo, a także kochać i kraść w .niezwy­
czajnym nadmiarze....

(HAŃ)
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UKRAINIE
Ojcowie, synowie, wnuki (IV)

W Kijowie, pomimo chronicznego braku czasu,
który stale odczuwaliśmy uczestnicząc, z okazji 60-
lecia Rewolucji Październikowej, w międzynarodo­
wym rajdzie dziennikarzy na trasie NRD — Cze­
chosłowacja — Polska — Ukraińska SRR, udało
nam się już być w kilku kijowskich zakładach pra­
cy, w fabryce, domów, na budowie elektrowni ato­
mowej w Prypeci. Spotkaliśmy się też z kierownic­
twem „Weczernego Kijewa’ i „Kijewskoj Prawdy”,
rozmawialiśmy również z gen. Wasiliewem, który
był komendantem oddziału ochraniającego Lenina.

Niejako poza programem, na własną rękę spene­
trowałem również kilka innych godnych uwagi
miejsc. A więc byłem już w cerkwi Włodzimierza,
podziwiałem ogromne drzwi z figurami księcia i je­
go żony Olgi, z których nóg wierni scałowują paty­
nę. Byłem przy Złotych Wrotach, potem przy po­
mniku Chmielnickiego oraz w Soborze św. Zofii. W

tym ostatnim byli też, jak widać to na fotogazetce,
Nixon, Togliatti, Naser, szachinszach Iranu. Długo
patrzyłem na surowe, groźne oblicze Jarosława Mą­
drego, którego twarz na podstawie zachowanej cza­
szki zrekonstruował słynny specjalista M. N. Gie-
rasimow. Siedziałem .też w tym miejscu, na chórze,
naprzeciw ołtarzowej absydy, .gdzie przed wiekami
siadywał kniaź z rodziną i patrzyłem na te same

bizantyjskie luki, kolumny, kopuły, mozaiki, figu­
ry i prześwity, na które spoglądał mądry książę,
wysłuchując mszy. Widziałem też sadzawkę, w któ­
rej stoi dokładna replika krakowskiego Światowida,
w XIX w. wydobytego z dna Zjyrucza. Podobną
czapką przybrał Gierasimow głowę Jarosława Mą­
drego, 70-letniego starca o posępnym
którego popiersie stoi przy wyjściu z

przeciw ogromnego sarkofagu księcia.
A zatem widziało się już wiele, jako

liśmy również i amerykańską rewię na

żyliśmy przejażdżki wodolotem po Dnieprze, i By­
liśmy w Babim Jarze, i Uniwersytet też zwiedziliś­
my.

— Sasza, powiedz, gdzie my jeszcze nie byliśmy?
zwracamy się do Saśży Nowaka, kierownika

działu zagranicznego „Kijewskoj Prawdy”, który się
nami serdecznie opiekował.

— Trzeba nam jechać na wieś, do sowchozu —

zadecydował Sasza. I to była, jak się okazało, do­
bra myśl, jak w ogóle wszystko było dobre, co Sa­
sza wymyślił.

Następnego dnia wyruszamy do Fastową, mia­
sta leżącego przeszło 130 km od Kijowa. „Wołgę”
prowadzi Sława, młody, sympatyczny kierowca o

wyglądzie typowego Kozaka, znanego nam dobrze
z XVII-wiecznych przekazów ikonograficznych'. Po

drodze mijamy miasteczko Wasilków. Tu w XIX w.

stał pułk piechoty, który wraz z dwoma innymi
zbuntował się na placu Senackim w Petersburgu,
w dniu koronacji Mikołaja I. Jego oficerami byli
słynni dekabryści — Murawiow-Apostoł, feestużew-
Riumin, Pestel, Ryiejew, Kachowski.. W 'Wasilkb-
wie znajduje się też pomnik Stiepana Winogrado­
wa i Luby Kondratienko. On był lotnikiem, ona

strzeleem-radiotelegrafistką. Kochali się, a ich sa­
molot zestrzelono w bojach o Wasilków.

W komitecie rejonowym w Fastowie zapada de­
cyzja: niech dziennikarze jadą do' sowchozu w

Wielkiej Snitence. Najpierw był tam kołchoz, pow?
stały ,w 1929 r ,.,.w, pk.r^gie .kolektywizacji, do które­
go początkowo należało 33 kołchoźników. ‘ Potem

były tu trzy kołchozy, w. końcu, powstał soWchoz,
będący obecnie ha statusie doświadczalnego gospo­
darstwa Ukraińskiej Akademii Nauk. Tu przecho­
dzą praktyki studenci-rolnicy, ale prócz tęgo gos­
podarstwo zwyczajnie produkuje mleko, kartofle i
zboże, znajdując się aktualnie na pierwszym miej­
scu w rejonie.

wyglądzie,
krypty, na-

że zobaczy-
lodzie, i za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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„Dym, który zabija..."
W artykule, zatytułowanym „Dym,

który zabija królów”, dziennik „Suń-
day Times” pisze: ,,Papierosy uśmier­
ciły czterech ostatnich panujących
Zjednoczonego Królestwa”.

Edward VII zrnarł 6 maja 1910 r. w

Wieku 69 lat z powodu chronicznego
bronchitu. Palił on średnio 12 ogrom­
nych cygar oraz 20 papierosów dzien­
nie. Jerzy V, zmarły 20 stycznia 1936
roku, również chorował na

bronchit. Jerzy VI wypalał
pierosów dziennie i zmarł
płuc, zaś Edward VIII, ks.
zmarły 28 maja 1972 r„ chorował na

raka gardła, spowodowanego nadmier­
nym paleniem papierosów.

Królowa Elżbieta II jest niepaląca.
Pala natomiast królowa-matka oraz

siostra królowej ks. Małgorzata.

chroniczny
40—50 pa­

na raka
Windsorti,

Osobliwe ogłoszenie
Na łamach dziennika „Guardian”

kazało się ogłoszenie o treści równie
osobliwej co dającej wiele do myśle­
nia. Oto treść ogłoszenia, którego druk
złocił i opłacił prezydent Republiki
Wybrzeża Kości Słoniowej:

„Korupcja jest epidemią, której Wy­
brzeże Kości Słoniowej chce zapobiec
za wszelką cenę. Z tego względu, zo­
stało ustanowione prawo o karaniu lu­
dzi, którzy ulegliby pokusie żądania
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Fot. Joanna Knapik

sił We własnych, oryginalnych pomysłach konstruk­
torskich. Toteż skoro
winno być o kadrze.

było o sukcesach, tera? po-

★
JASKO, najstarszy stażemMGR INZ. JERZY

instruktor, na co dzień jest pracownikiem Biura

Prpjektów „Meral” a po południu opiekunem
pracowni samochodowej, radiotechnicznej i elek­
tronicznej. Wychował kilku medalistów, a prócz
tego zdolnego instruktora w osobie Leszka No­
waka. Ten ostatni zasłynął przed paroma laty
skonstruowaniem oryginalnego urządzenia do
ładowania akumulatorów. Co. prócz uznania, da­
ło mu miejsce wśród 20 wybitnych młodych Po­
laków w plebiscycie „Sztandaru Młodych”. Le­
szek Nowak pracuje iv Zakładzie Naprawczym
Sprzętu Medycznego, gdzie jego umiejętności
okazują się wręcz nieocenione. Modele pływa­
jące. to domena Krzysztofa Mamczarza. On sam

czy okręt staje śię posłuszny naciśnięciom guzika.
Nie łudźmy się jednak, że cała ta grupa, która

tak licznie trafia do pracowni technicznych Pa­
łacu, wyrasta na asów. Część z nich traktuje
swą przygodę z techniką wyłącznie zabawowo.
Ale to już jest dużo: po takiej paroletniej zaba-

wie-praktyce nie straszne

niejsze awarie
ki.

telewizora,
dla nich będą drob-
sarnochodu czy, pral-

★
natomiast

wcale spora gromada. Dla nich
sięgają najwytrwalsi,PO LAURY

a takich jest
pracownie Pałacu stają się jakby drugim do­
mem. Spędzają tu każdą wolną chwilę. Studiu­
ją fachową literaturę, często są to już podręcz­
niki akademickie, wymyślają nowe rozwiązania
konstrukcyjne. Janusz Onak, uczeń I LO w mi­
niaturze samochodu wyścigowego formuły I

wprowadził system napędu dotąd jeszcze niesto-

TOMASZ ORDYK

JĘSLI TYTUŁ MISTRZA EUROPY zdobędzie
bokser czy iekk.oa.ueta; zachwytom nie ma gra­
nic, a champion wraca do krają w glorii nie­
malże bohatera narodowego; jeśli taki sam ty­
tuł zdobędzie modelarz, radość sukcesu przeży­
wa w gronie najbliższych. Ale w modelarskim
światku medal jest taką Samą miarą sukcesu,
jak gdzie indziej.

KRZYSZTOF MAMCZARZ — zastępca dyrek­
tora a jednocześnie szef działu technicznego w tar­
nowskim Pałacu Młodzieży, wylicza mistrzowskie

tytuły zdobyte przez swych podopiecznych. Nie
bardzo zorientowanemu w sprawie słuchaczowi
może się trochę w głowie zakołować od, dyscyplin,
specjalności, klas. A nazbierała się tego przez
ostatnie lata spora kolekcja: medale i puchary
zdobyte na mistrzostwach Polski, w zawodach
międzynarodowych, a dstatnio nawet na mistrzo­
stwach Europy. Niepostrzeżenie więc, dzięki Pa­
łacowi Młodzieży wyrósł Tarnów na jeden z czo­
łowych ośrodków m_o delarskich w kraju.

Patrząc na krzątaninę chłopców i dziewcząt w pa­
łacowych laboratoriach, można bez trudu dojść do
przekonania, że sukcesy te wyrosły na solidnym
fundamencie masowości. Stąd też pozycja modelar- .

_

skiego Tarnowa wydaje się być przez dłuższy czas 'czasu poznają procesy obróbki i technologii pra-
niezagrożona, I nie jest to przypadek: po prostu
kierownictwo placówki potrafiło stworzyć podatny
ku temu grunt, a efekty przyszły w krótkim cza­
sie. Czołową rolę odgrywają jednak instruktorzy.
Instruktora rzeczą jest nie tylko przekazanie pod­
opiecznemu swej wiedzy fachowej, umiejętne po­
kierowanie rozwojem zainteresowań, ale również
wskazanie mu źródeł i możliwości poszerzenia swej
wiedzy teoretycznej. Bez tego bowiem trudno wyjść
poza kopiowanie modelu, trudno próbować swych

WIELKA PRZYGODA

z matę technikę
modelar­

są podo-
Scitnoloto—
to wśród

zdobył pierwsze laury na zawodach
skich mając lat 8.

Na razie bez wybitnych osiągnięć
pieezni,Jacka Jóźwiaka — modeiarze
wi. Trzeba wszak wiedzieć, że jest
modelarskich dyscyplin najtrudniejsze.

CO ROKU parusetosobowa grupa chłopców i
dziewcząt przychodzi do Pałacu Młodzieży po­
smakować przygody z techniką. Pierwsze kroki

rozpoczynają od nauki lutowania, z biegiem

cy w drewnie, metalu, tworzywach sztucznych,
dalej zgłębiają tajniki budowy silników elek­
trycznych i spalinowych, by dojść, wreszcie do
elektrotechniki i elektroniki. Zwłaszcza ta ostat­
nia dziedzina jest niezwykle istotna. Chcąc
osiągnąć sukcesy w modelarstwie trzeba być za

'pan brat z układami Scalonymi i półprzewod­
nikami. Na. nich bowiem opiera się system zdal­
nego sterowania, a w nim cały urok zawodów
modelarskich — miniaturowy samolot, samochód

sowany. Z teoretycznych obliczeń wynika, iż jest
on bardziej sprawny od tego, który zastosowa­
no w samochodzie Niki Lauuy. Czy w przyszłości
młody konstruktor będzie mógł sprawdzić swe

rozwiązania w prawdziwym już samochodzie?
Niewykluczone, sporo bowiem wychowanków
PM rozwija swoje zainteresowania na uczelniach

technicznych. Bogusław Kozik, 7-krotny meda­
lista MP z modeli pływających od 2 lat jest stu­
dentem Politechniki Gdańskiej — Wydział Bu­
dowy Okrętów. Triumfator olimpiady wiedzy
technicznej Zbigniew Rempała, absolwent III LO
wybrał elektronikę na AGH. Wcześniej jednak
ze swym kolegą Pawiem Wiatrem, również uty-
tuowanym mistrzem od mikrosamochodów, po­
zostawili szkole niezwykle cenną pamiątkę —

urządzenie do poszerzania w-yobraźni. Dla pra­
cowni fizyki skonstruowali i wykonali zestaw

generatorów^ tranzystorowych, dzięki którym
można śledzić przebieg drgań elektrycznych.

Natomiast przysłowie o jabłku i jabłoni
sprawdził na własnej skórze Jerzy Jaśko. Jego

córki także sięgnęły po modelarskie laury.
Małgorzata, .wywalczyła pierwsze 'miejsce ha
mistrzostwach krajów socjalistycznych w Poz- '

naniu i w nagrodę pojechała do Bratysławy na

międzynarodowe mistrzostwa Czechosłowacji, co

jest wyróżnieniem bardzo dużym, jako że nasi

południowi sąsiedzi przez wiele lat mieli prawie
monopol na tytuły mistrzów ^Europy w mode­
larstwie. Katarzyna natomiast zdobyła złoty
medal na mistrzostwach Polski. Na razić obie
panny Jaśkówńy pobierają nauki w III LO, ale
marzą się im również studia techniczne.

★
W PRACOWNIACH technicznych Pałacu po-

wstaje szereg bardzo ciekawych rzeczy. Leszek
Nowhk skonstruował i wykonał wraz z zespo­
łem elektroniczną tablicę informacyjną, takąż
samą jaką widujemy czasem podczas telewizyj­
nych transmisji z zawodów lekkoatletycznych.
Z tym. że zamiast „omegi” czy znaku innej reno­
mowanej firmy na tablicy widnieje napis
„PM Tarnów”. Współpracują z Teatrem im. Lud­
wika Solskiego. Krzysztof Mamczarz wykonuje
elektronicznego robota-aktorą, który wystąpi w

sztuce „Bezimienna gwiazda”. Dla teatru też

powstaje tu miniatura toru wyścigów samocho­
dowych do „Dziejów starego rajdowca”. Współ­
pracują również z Centralnym Ośrodkiem Ba­
dawczo-Rozwojowym. Zabawkarstwa w Łodzi.
Dla '

projektantów zabawekz rozwiązania mode­
larzy stanowią źródło pomysłów.

★
SUKCESAMI TARNOWSKICH modelarzy można

by obdzielić kilką województw. Efekt to kwalifi­
kacji i pracowitości kadry instruktorskiej (Ostatnio
zwrócono się do nich z propozycją opracowania
podręcznika modelarskiego), ale cześć należy od­
dać również kierownictwu placówki. Dyrektor
mgr Józef Skubaja, Z początku umiarkowany zwolen­
nik modelarstwa, stał śię wkrótce wielkim .jego
entuzjastą dając wielokrotnie tego dowody. Stąd
w osiągnięciach wychowanków K. Mamęz-arza i
J, Jaśki on ma także cząstkę swego udziału.

Pytam . na koniec moich rozmówców, jak
upowszechniać wychowanie politechniczne mło­
dych ludzi. Sprawa nie jest taka prosta, przy­
kładem posłuży to samo województwo tarnow-

■skie, w którym, poza Tarnowem jedynie w

Dębicy coś śię w tej materii dzieje.
„Dziś już nikt nie kwestionuje walorów ii:ycho-

: wawczych modelarstwa — mówi Krzysztof Mam-
> ezarż —- ale z drugiej strony jest tó zabawa doić

kosztowna. Potrzebne do tego stosowne, wyposaże­
nie, brakuje instruktorów. Pomocna jest tu współ-

. praca z Ligą Obrony Kraju i Aeroklubami z czego
na co dzień korzystamy. W sumie, rzecz niełatwa.

. do zrealizowania, lecz nie niemożliwa. Trzeba za-
• czynać ód form najprostszych np. ’-l.ej<-v:a szybów-
, ców — my też. tak kiedyś zaczynaliśmy”,

No., ale oprócz .-Warunków, o których Wyżej
.potrzebne są także pasja i serce, a przykładów

> na to w tarnowskim Pałacu Młodzieży aż nadto.

Sala PAN-u w Krakowie, biały
ekran, charakterystyczna cisza

znamionująca onieśmielenie wy­
wołane może tematem, a może fak­
tem, że jest nas na sali tak śmiesz­
nie mało, tak mizernie mało.

Na podium dla wykładowców kilka eg­
zotycznych japońskich postaci. W krześle
pierwszego rzędu — Japończyk z wyraź­
nym niedowładem kończyn, przy nim pie­
lęgniarka. Do Krakowa przyjechali prof.
dr Marazumi Harada — neuropsychiatra
oraz jego współpracownicy: dr Keikichi
Kabashima — także neuropsychiatra oraz

dr Taketoshi Akagi — neurofizjolog. Repre-
zen tują oni uniwersytet Kumamoto z po­
łudniowej Japonii, niedaleko Nagasaki.
Wraz ź nimi przyjechał pacjent, chory r.a

chorobę Minamata. .............

'' Co to takiego?'
Idzie film. Na ekranie przesuwa się ma­

pa morza wschodnio-ćhińskiego i sylwetka
fabryki stojącej nad zatoką. Daleki, sło­
neczny pejzaż, spokój unoszący się nad
błękitną wodą, sylwetki rybaków w ło­
dziach. A teraz mapa Japonii, i nagle świa­
tło rzucone na wszystkie jej wyspy zawę­
ża się, zamyka świetlistym kółkiem połud­
niowy jej skrawek. I znowu zatoka pełna
światła, góry i rybacy na łodzi. Woda pul­
suje, ryby wypełniają łódź.

I na^le w ten spokojny pejzaż kamerzy­
sta włącza sylwetkę kalekiego kota. Ob­
serwujemy przedśmiertny bieg zwierzęcia
po zaułkach wioski nad zatoką, powolne,
kalekie ruchy w dużym, przeraźliwym
zbliżeniu. A teraz ludzie. Dzieci opanowa­
ne falą ruchów mimowolnych, natrętnych,
grymasy, twarzy, straszliwy niepokój rąk,
niemożność zapalenia papierosa, niemoż­
ność utrzymania
kach.

Lekarze.
Dużo

rzy. Filmują,
japońskich c

wane już tu roku 1950. Zdarzały się wypadki
znajdowania martwych ryb na. powierzchni
wody, a także i inne formy życia ginęły
dziwną śmiercią. W 195? r. obserwowano
ptaki wpadające w czasie lotu do morza i co­
raz więcej martwych ryb wypływało na po­
wierzchnią.

Profesor mocniej wspiera się łokciami
o blat mównicy: już w 1953 r. zanotowa­
no wypadki dziwnego zachowania się ko­
tów. Część ich ślepia i wpadała do morza.

Gdyby już wtedy naukowcy zajęli się tym
zjawiskiem, być może wypadki potoczyłyby
się inaczej. Ale ponieważ, tak się nie ;
ło. rybacy dalej wypływali w morze i
wili ryby.

EWA OWSIANY

kubka w rozlatanych rę-

sta-

; ło-

B
H

Iekarze.
Dużo lekarzy, dużo dziennika­

rzy. Filmują, zapisują, robią zdjęcia w

japońskich chatach, filmują fabrykę
koncernu Chi.sso. Tó właśnie ścieki tej fa­
bryki zatruły zatokę Minamata i spowodo­
wały wszystko, co udostępnia Się nam fil­
mem do obejrzenia i wszystko, czego się
nie udostępnia, a co trudno sobie nawet

wyobrazić.
Profesor Harada jeździ po świecie, aby

ostrzegać. Z wysokości katedry PAN-u
mówi do garstki słuchaczy:

Choroba Minamata jest pierwszym przy­
padkiem zatrucia człowieka związkami rtęci
na tak potężną Slćałę. Wydarzyło się to w

zatoce na. wyspie Kiusiu, której wody zostały
zatrute miazmatami Cłiisso Corporation. Nie
stało się to nieoczekiwanie. Niezwykłe zmia­
ny w wodach zatoki Minamata były noto-

0
i

Profesor mówi dalej:
Pierwszy zarejestrował chorobę i doniósł
niej miejscowym władzom prof. Hosokawa
na miejsce wyruszyła grupa badaczy z Wy-

■działu Medycyny Uniwersytetu Kumamoto.
Ponieważ zakłady nie cheiały współpraco­
wać z nimi, nie wiedzieli oni nawet, jaką
produkcję prowadzi Cłiisso Corporation. Za­
przestały one swej działalności dopiero ui
1968 roku! Przez cały ten czas metylowana
rtęć dostawała się do zatoki. Gdyby produk-'
cja została przerwana wcześniej — byłoby
0 wiele mniej ofiar i urodziłoby się o wiele
mniej straszliwie zniekształconych noworod-
kóu>. A przecież to, co wykryto — to tylko
wierzchołek góry lodowej! Olbrzymia jej
część, tkwiąca pod powierzchnią poznania i

ujawnienia uniknęła statystyki ze względu
na rozmaitość objawów choroby.

Po ustaniu produkcji fabryki wydawało
się, że problem został rozwiązany, przy­
szedł okres względnej ciszy. Dopóki nowe

badania nie ujawniły nowej fali pacjen-

tów, dorosłych i dzieci, zatrutych rtęcią j
metylowaną.

Japońscy goście przywieźli ze sobą album I

fotograficzny. Biorę go do ręki ostrożnie, 1
jakby w obawie, aby jego treść nie I

przyśniła, się w nocy. Nad tytułem wyjaś- I
nienie: „Historia o zatruciu jednego mja- i
sta i o ludziach, którzy zdecydowali się I
nosić ciężar odwagi”.

Zaczęło się od połowu tuńczyków i po- I

kazuje to jedno z pierwszych, zdjęć. A te- I
raz zdjęcia mózgu, który powoli staje się I

podobny do gąbki —• rtęć bowiem „wyja- I
da” jego komórki. Oto chorzy: w. chatach, i
zaułkach, salach centrum rehabilitacji. Czy I
nieświadomość zaskakiwała ich nagle? Czy I
też musieli obserwować własne stany, za- i
nik władzy nad swoimi ruchami i nad so- I
bą samym? , i

A oto seria fotografii przedstawiających I

społeczny protest przeciwko fabryce Chis- I
10, manifestacje, dramatyczna konferencja I

prasowa z postacią starego człowieka kię- I
czącego na stole i rzucającego oskarżenie j
pod adresem szefów zakładu. Twarze ma- |
tek kalekich dzieci, twarze, które rzeczy- |
wiście mogą się przyśnić.

I znowu słyszę jak mówi profesor Ha- |
rada: |

Minamata nie jest upiorem przeszłości. |
Rząd zaplanował pogłębienie zatoki i prze- |
prowadzenie prac kształtujących koryto, >

wpływającej do niej rzeki. Związki rtęci zło- i
żonę na dnie mogą się aktywizować. Może
pojawić się nowa fala zatrucia. Może myśli- >

cię państieo, że to spraicy dla was dalekie
i przez to nierzeczywiste? To — pocieszacie
się pewnie — nigdy nie stanie się udziałem
naszego kraju. Wydaje mi się jednak, że na­
sze japońskie problemy w zestawieniu z o-

gólnoświatowym problemem zatrucia środo­
wiska naturalnego są aktualne i dla was.

Przypominam sobie obrazek zauważony
w jednym z naszych gospodarstw: — Rol­
nik mieszający gołymi rękoma ziarno wraz

z zaprawą rtęciową W' celu jego konserwa­
cji. Od jak . dawna: takie metody są prak­
tykowane? I jak długo jeszcze będą? Prze­
cież — słyszę głos profesora Juliana Alek­
sandrowicza, który niedawno udzielał mi
wywiadu — przecież ten rolnik zatruwa
siebie i swoje przyszłe potomstwo! Prze­
cież związki rtęci łatwo przenikają przez
skórę i kumulują się w organizmie.

Wykład
w auli PAN-u skończony, fil­

my pełne drgających postaci schowa­
ne do kaset. Prof. Harada pojedzie

dalej w świat z odczytem, słuchacze się
rozejdą. Uciekając przed grozą, która za­
atakowała mnie znienacka w nobliwej
siedzibie wszechnauk, natknę się w bra­
mie. u stóp szerokich schodów na wózek
inwalidzki skulony w przeciągu. Spokojnie
czeka na swego Japończyka.
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pieniędzy za usługi, które powinni
wykonywać bez żadnej opłaty.

Prezydent Republiki chciałby'jeszcze
raz stwierdzić, że nikt nie ośmielił się
nigdy proponować mu prowizji od o-

czekiwanych korzyści. I nigdy nie

zdarzy się tak, że ■przez akceptację
prowizji utraci swoją godność wobec
ludu, który ufa mu ód 1941 r.

Ci wszyscy, którzy pomyśleliby o żą­
daniu prowizji lub domaganiu się ko-

parlament, Tynwald. Karę chłosty
traktuje się tu jako skuteczny czynnik
odstraszający od przestępczości. Wyspa
Man, stanowiąca przybrzeżne brytyj­
skie terytorium zależne, jest jednym

». tych nielicznych miejsc w Europie
które charakteryzują się spadkiem
przestępczości: w 1975 r. — o 10 proc.,
zaś w 1976 r. — o dalsze 2.8 proc. We­
dług argumentacji Tynwaldu, od któ­
rej odseparował się tylko jeden depu-

nia Komisji Praw Człowieka jest na­
stępstwem skargi, jaką jej przedłożył
fi lat temu jeden z ukaranych chłostą
młodocianych przestępców. Skarga
znajdzie swój epilog w Europejskim
Trybunale Praw Człowieka w Stras­
burgu.

kołomne manewry powodujące wypad­
ki. Tyczy to, oczywiście, również kie­
rowców, którzy przejechali setki
sięcy kilometrów.

Jak u Hitchcocka

ty-

rryści materialnych w jego imieniu,
muszą być uważani za oszustów i w

ten sposób traktowani.
Wszyscy obywatele 'Wybrzeża Kości

Słoniowej, świadomi przyszłości swoje­
go kroju, są zmobilizowani do walki
z tą plagą z przekonaniem
ścią użycia całej surowości
równo wobec tych co dają,
co biorą łapówki".

i gotou-o-
prawa za-

jak i tych

Rózga
Kara chłosty będzie nadal

wąć na wyspie Man. Decyzje w tej
sprawie podjął ostatnio miejscowy

ObbWiąźy-

towany, kara chłosty mieści się w tra­
dycyjnym kodeksie sprawiedliwości i
moralności miejscowej społeczności.
Powszechne jest pragnienie zachowa­
nia tego kodeksu po to, by wyspa
Man „pozostała , po wsze czasy miej­
scem 'pokoju, przyjaźni i szczęścia”.
Tynwald kategorycznie odrzuca suge­
stię, że kara chłosty wynika z okru­
cieństwa i sadyzmu wyspiarzy.

Entuzjazmu wobec kary chłosty nie
podziela Europejska Komisja Praw
Człowieka. Według Komisji, chłosta
jest niczym innym jak poniżającą for­
mą represji, nie pasującą do kryte­
riów humanitaryzmu. Negatywna opi-

Plaga Austrii

Aż 1/3 ogółu dni pobytu chorych w

austriackich szpitalach (w ciągu roku)
■przypadała na różne wypadki, w więk­

szości 'drogowe. Związek austriackich
lekarzy chirurgów zwołał. nawet spe­
cjalną konferencję, na którą zaprosił
również techników samochodowych,
meteorologów, planistów dróg i ruchu,
socjologów, psychologów i prawników.

W toku dyskusji podkreślono, że

kompletną bzdurą jest sprowadzanie
wypadków drogowych do trzech powo­
dów: nadmiernej szybkości, alkoholu,
i pieszych, którzy nagle wrchodzą na

drogę. Takie upraszczanie tematu

spraWia, że nieskuteczne Są wszystkie
akcje profilaktyczne.

Zgodzono się natomiast z tym, że u

podstaw wszystkich wypadków’, . spo­
wodowanych przez kierowców samo­
chodowych, leży ogólna nieśwdadomość
ryzyka, jakie, bardzo często1 podejmuje
się podczas jazdy. Chodzi o to, że to

ryzyko biorą na siebie również ludzie,
którzy w życiu codziennym są ostroż­
ni. nie znoszą ryzyka i nigdy go nie

podejmują, a na szosie wykonują kar-

lót-Zarząd międzynarodowego portu .

niczego Hong I<ong’s Kai Tak, usytuo­
wanego w jednym z najgęściej zalud­
nionych regionów Hongkongu, posiada
poważne problemy w związku z nie­
proszonymi gośćmi na lotnisku, jakimi
są ogromne stada ptaków. Pędzące gę­
stą 'chmarą ptaki uderzają w samolo­
ty, wpadają w silniki, a nawet prze­
dostaną się do ■wnętrza aparatury. Dla
zapobieżenia ewentualnym katastrofom

związanym z ptasim „nalotem”, wła­
dze Hongkongu zatrudniły specjali-
stów-ornitologów, pełniących non-stop
dyżur . na lotnisku i obserwujących
kierunek lotu ptaków. Specjalne ekipy
posługują się metodą polegającą na

odpędzaniu ptaków, za pomocą silnych
dźwięków', nadawanych przez głośniki.

Kolizje i katastrofy . samolotowe,
wywołane przez stada ptaków, nie są
w dziejach lotnictwa miczym nowym.
Do tej pory z winy ptaków uległy
katastrofie 74 samoloty, w których u-

traclło życie ponad 130 osób. Większość
tych samolotów stanowiły aparaty
wojskowe. Najgroźniejsze są ptaki z

gatunku mew, lub kań, ważące każ­
da około 1 kilograma, siła zaś ude­
rzenia stada w’ pędzący samolot wyno­
si około 1 tony. ,..

W w’oj. przemyskim nastąpiło połączenie 2 odcinków gazociągu
Orenburg. budowanych w Polsce i ZSRR.

BUDOWNICZOWIE „Gu.tni Stawby” z Koszyc biorą udział'
w budowie gazociągu Orenburg — zachodnia, granica. 7.SRR —

największej budowy siedmiu państw RWPG. Jako pierwsi otrzy­
mali oni — za najwyższe wskaźniki w pracy — Czencony Sztan­
dar radzieckich związków zawodowych.

@ KOMBINAT „BUNA" jest największym ośrodkiem NRD

produkującym materiały wysokopolimerowe, które są ekspórto-
wane do 50*krajów świata. \

W kombinacie'prowadzi się prace naukowo-badawcze na wiel­
ką skalę. W ostatnim okresie tu, wspólnie z zespołami nauko­
wymi innych krajów socjalistycznych, opanowano procesy tech­
nologiczne produkcji, nowego rodzaju taśmy polietylenowej.
Opracowano również technologię produkcji rur z masy plasty-
cznej, które przewyższają pod uszględem trwałąści metalowe.

@ POTĘŻNY kompleks hydroenergetyczny wzniosą, w naj­
bliższych latach na Dunaju CSRS i Węgry. W jego skład wejdą
dwie elektrownie .wodne o łącznej mocy prawie 1000 MW. Pod
względem wyposażenia technicznego i rozmiarów elektrownia
ta będzie największą w Europie Środkowej.

RWPG
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ty STOLICY Mongolii Ułan Eaton pojawił się jeszcze jeden
budowy — kraje RWPG bezpłatnie wznoszą tam centrumplac

informacji naukowo-technicznej. Pracami budowlanymi kierują
specjaliści radzieccy. NRD, ZSRR i CSRS dostarczą sprzęt. Dzię­
ki nowemu centrum Udoskonalone zostanie opracowywanie in­
formacji. Kraje RWPG pomogą Mongolii także w przygotowa­
niu własnych kadr.

$ PRZEDSIĘBIORSTWO „Awtpał” w Nowym Jiczinie (CSRS),
produkujące reflektory i chłodnice samochodowe, stało się nie­
zawodnym partnerem radzieckich fabryk, samochodów WAZ
i KamAZ. Tylko do wołżańskiej fabryki przychodzi stamtąd
ponad milion reflektorów rocznie.

Q WSPÓŁPRACA UCZONYCH krajów wspólnoty socjalisty­
cznej jest wielostronna, obejmuje prawie wszystkie dziedziny
nauki i techniki. Pomyślnie prowadzone są badania w dziedzi­
nie matematyki, mechaniki teoretycznej i stosowanej, fizyki, i
chemii. Dawne i bogate są kontakty między fizykami polskimi
i radzieckimi. Dzięki współpracy uczonych ZSRR i PRL powstał
pierwszy reaktor jądrowy. Nowym krokiem na drodze pogłębie­
nia. wzajemnych, kontaktów stało się otwarcie we Wrocławiu
międzynarodoioego laboratorium silnych pól magnetycznych
i niskich temperatur, gdzie wspólnie pracują fizycy z Bułgarii,
NRD, Polski i ZSRR,

Coraz większego znaczenia nabiera połączenie wysiłków kra­
jów RWPG w dziedzinie nauk społecznych. Obecnie na wielką
skalę badane są problemy, związane z 60-leciem Października,
ze wspólnymi prawidłowościami rozwoju światowego systemu
socjalistycznego i pogłębieniem integracji gospodarczej krajów
wspólnoty.
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Gtnacb RWPG widoczny od strony rzeki Moskwy,



SOBOTA, NIEDZIELA, 15, 16 PAŹDZIERNIKA 1977 R.

■rn rowie nie zauważone przeszły dwa wydarzenia, które bez
r-^ wątpienia wejdą do historii naszej powojennej kinema-

tografii. Po pierwsze — liczba wyprodukowanych po wy­
zwoleniu filmów przekroczyła pół tysiąca. Po drugie - liczba

premier zbliżyła się do trzydziestu rocznie; wymowny dowód, że
zakładane podwojenie produkcji filmowej w najbliższych la­
tach staje się jednak powoli faktem.

Tematyka współczesna, której nie­
gdyś domagano Się z takim uporem,
nadal znajduje się w centrum zainte­
resowania, filmowców. Wśród filmów
znajdujących się obecnie w produkcji
musi ona jednak w dalszym ciągu
konkurować z tematyką historyczną,
która, jak dotąd, nie daje za wygrano,.
Trudno dziś przesądzać o rezultatach
tyćh zmagań. Można jedynie przedsta­
wić — uchylając rąbka tajemnicy rea-

lizatórskich kuchni —; najbardziej in­
teresujących partnerów pojedynku, ja­
ki rozegra się po wprowadzeniu fil­
mów na ekrany.

REŻYSER WITOLD LESZCZYŃSKI
— autor słynnego „ŻYWOTA MATEU­
SZA” — konfrontuje w swym 'naj­
nowszym filmie „Siad magnetyczny”
na przykładzie biografii dwóch przy­
jaciół — filmowca i muzyka — dwie

drogi życiowe, dwie postawy wobec
ipćia i twórczości okaz ich wpływ ńa
osobowość mhfdycli ludzi. Rzadko po­
dejmowany u nas temat, wewnętrzne­
go życie, współczesnego artysty Stał
s'ę dla reżysera inspiracją do poetyc-
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CO NOWEGO W FILMIE ?

GAZETA POŁUDNIOWA
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SKI, którego tyleż interesuje niezwy­
kłość tego wydarzenia, co przyczyny,
jakie skłoniły młodego cąłnwieka do
podjęcia tak desperackiego kroku. W
rolach głównych, w filmie „POKÓJ Z
WIDOKIEM NA MORZE” zobaczymy:
Piotra Fronczewskiego, Gustawa Ho­
loubka, Marka BargięłoWSkiego.

MŁODA realizatorka EWA KRUK
— posiadająca już na swym koncie
kilka nagrodzonych na festiwalach

kiej zadumy nad życiem i (mićrtią,
sensem ludzkiego postępowania.

Amator^/ kina refleksyjnego mogą
sobie wiele po tym filmie obiecywać,
tym bandziej że reżyser obsadził go
starannie dobranymi aktorami wyso­
kiej klasy (Wojciech Pszoniak, Zdzi­
sław Wardejn, Hanna Skarżanka,
Ewa. Pókas).

ÓPARTĄ na autentycznych wyda­
rzeniach historię niedoszłego samobój­
cy, który po wielogodzinnej akcji lęka- •

rzy i milicji zrezygnował ze Skoku z

wieżowca, ekranizuje JANUSZ ZAÓR-

filmów dokumentalnych — oparła
Swój film, fabularny na dwóch mikró-
poWieśeiaćh Stanisława Dygata: „Dwo­
rzec w Monachium” i „Karnawał”.
Charakterystyczne dla twórczości Dyr
gata reminiscencje z czasów wojny
przeplatają śię w tyrń- filmie ze współ­
czesnością oglądaną z perspektywy
jednego z międzynarodowych festiwali
filmowych, gdzie bohater przedstawia
swój autorski film. IV filmie Ewy
Kruk zatytułowanym „PAŁACE HO­
TEL” wystąpią m. Hi.: Wojciech Poko­
ra, Zdzisław Wardejn, Anna Milewska,

Leon Niemczyk, Jan Zdrojewski, Ma­
ciej Damięcki.

DO ZAPISANYCH bohaterstwem
bojowników ruchu oporu kart histo­
rii ostatniej wojny powraca JAN
ŁOMNICKI, który w filmie „AKCJA
POD ARSENAŁEM” (scenariusz Je­
rzy S. Stawiński) podejmuje się rekon­
strukcji głośnej akcji bojowej przepro­
wadzonej przez oddział harcerskiej
grupy szturmowej Szarych Szeregów.
IV v:yniku tej akcji odbito z konwoju,
więźniów przewożonych z alei Szucha
na Pawiak jednego z przywódców or­
ganizacji — „Rydego”. Film opowie
także o przyjaźni łnlodl/ch bojowni­
ków. ruchu oporu — „Eośki”. „Rude
go” i „Alka”. Jako wykonawcy głów­
nych ról irystąpią m. in.: Cezary Mo-
ralcski, Mirosław KonarówSki, Adam

Fereńcy, Jan Englert, Magdalena
Wółłejko.

JEDEN z najbardziej wydajnych^re­
żyserów polskiego kina — JAN RUD­
KOWSKI — przygotowuje ekranizację
znanej powieści Zofii Nałkowskiej
„GRANICA".

Interesująco zapowiada się artysty­
czny rezultat podjętej niedawno
współpracy z kinematografią jugosło­
wiańską. Oparty na scenariuszu Wie­
sława Myśliwskiego film reżyseruje
DRAGOVAN JOYANOW1C. Będzie to

dramat psychologiczny, którego boha­
ter_ ciężko doświadczany przez los
wńeśniak — usiłuje jakoś zachować,
swą człowieczą gódńośę. IV rolach,
głównych: Kazimierz Borowiec, Anna

Krasojewić, Nina Spasójewić.

WŚRÓD ZNAKOMITYCH wyko­
nawców muzyki, zakończonego nie­
dawno XXI Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”, spotka­
liśmy Maurizia Polliniego, laureata I

nagrody VI Międzynarodowego Kon­
kursu im. Fryderyka Chopina, (który
Się odbył w 1960 r.) dziś pianistę świa­
towej sławy.
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przekładzie Stanisława
oraz powieść „Foma
tłumaczeniu Edwarda

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dwie pasje
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OLGIERD JEDRZEJCZYK

JERZEGO BOBERA Określają-w moim skromnym
rozumieniu dwa fakty: mała, pożółkła karteczka
papieru 1 jego codzienna robota redakcyjna. Na
karteczce tej przed prawię czterdziestu laty świet­
ny twórca Emil Zegadłowicz napisał kilka słów
o czystym, wysokim tonie poezji uprawianej przez
młodego polonistę z zapałem godnym miasta, któ­
re człowieka tego ukształtowało. Praca redakcyjna
zaś ukazuje Bobera Jako czułego opiekuna tekstów,
bezwzględnego adiustatóra, który od blisko 20 lat
organizuje i redaguje magazyn Sobotnio-niedzielny
naszej „Gazety” na kształt i wyobrażenie najlep­
szych tradycji prasy społeczno-kulturalnej. Jest
zresztą w tym nasz kolega redakcyjny, który świę­
ci 40-lecie swej pracy pisarskiej, bardzo spokojny,
rzeczowy: nie ulega manii mód, pilnuje
rubryk, pilnie analizuje każdą krakowską
rę teatralną. Czas robi swoje — Zaciera
dawnych sensacji. Lecz nie ima Się tego
kultury, jaki upowszechnia towarzysz redaktor Bo­
ber.

JAKŻE WIELE RZECZY BĘ­
DĄCYCH JESZCZE NIEDAWNO
PRZEDMIOTAMI CODZIENNE­
GO UŻYTKU STAŁO SIĘ EKS­
PONATAMI MUZEALNYMI.
Gromadzimy wszak w muzeach,
ocalając przed zapomnieniem, nie
tylko twory czystej sztuki, ale
wszelkie wyroby kultury. Szcze­
gólnie widoczne jest to . w mu­
zeach etnograficznych groma­
dzących całkiem współczesne
przedmioty. Ale to już rzadziej ż

krajów europejskich, częściej z

Afryki, Ameryki czy Azji, z kra­
jów o jakże różnej od naszej kul­
turże.

Oto ni przykład daleki Afgani­
stan leżący w południowej Azji.
Kraj podlegający przez wiele Wie­
ków, wpływom politycznym i kul­
turalnym Dalekiego i Bliskiego
Wschodu a także Europy. Można
tę mieszaniną motywów odnaleźć i
w sztuce, i w Codziennych przed­
miotach wyrabianych przez znako­
mitych rzemieślników. Na szcźegól-
nię wysokim poziomie stały i stoją
nadal dwa rodzaje rzemiosła: tkac­
two i metaloplastyka. Ta ostatnia
miała zresztą szczególne znaczenie.
W wyżynńo-górśkim kraju drzewo

było surowcem trudno dostępnym.
Niemal Wszystkie przedmioty, po­
trzebne w gospodarstwie domo­
wym. wyrabiano z miedzi lub cy­
ny. Półmiski, misy, dzbany oraz

naczynia do mycia rąk — wszyst­
ko o pięknych kształtach, ręcznie
klepane, pokryte delikatnym, pre­
cyzyjnie rytym ornamentem.

KRAKOWSKIE MUZEUM Etno­
graficzne posiada spory zbiór af-
gańskich przedmiotów. Przywie­
ziono je wprawtozie w ostatnich la­
tach, lecz
eksponaty

jak np.
HALIDAN

piony na

W MAGAZYNACH MUZEALNYCH

TAffi

ZAPfWNIAIACY

OBECNIE rahalidańy (zamknięte
w szafie muzealnego magazynu)
pełnią rolę zgodną ze swoim prze­
znaczeniem, aczkolwiek dzieje się
tak przede wszystkim z braku
miejsca a nie Z sentymentu. Prze­
chowuje się w nich biżuterią.
Dziesiątki męskich i kobiecych o-

zdób — naramienniki, naszyjniki,
bransolety i kolczyki — ze sre­
bra i białego metalu, pięknie rzeź­
bione, zdobione kamieniami, nie­
zwykle strojne. Wiele spośród nich
miało dla właścicieli specjalne
znaczenie, jak np. tawiz — ro­
dzaj amuletu — naszyjnik ze spe­
cjalnym, najczęściej rurkowate­
go kształtu, schowkiem na papier,
Z cytatami z Koranu. Tawiz mający

szczególne, religijne znaczenie
właściciela — noszony niemal ciąg­
le — wyrabiano przeważnie ze

srebra i zdobiono często kamienia-,
mi półszlachetnymi, ale już ńie
zawsze noszono go na łańcuszkach,
raczej po prostu na skórzanym
pasku.

KOLEKCJA AFGANSKA (a są w

niej jeszcze przepiękne hafty) to

przecież tylko jeden z licznych zbio­
rów przedmiotów ż. krajów azja­
tyckich, afrykańskich i amerykań­
skich zgromadzonych w Muzeum

Etnograficznym. Niestety zbyt
rzadko można oglądać te piękne
rzeczy. Dlaczego?

EWA BARAN

W 1965 r. dał w Polsce cykl koncertów.
Wszędzie witano go owacyjnie. Sympatia
sprzed lat i teraz przyciągnęła licznych wiel­
bicieli jego talentu dó Sali Filharmonii Na­
rodowej w Warszawie. Wielu ńa program je­
go recitalu patrzyło z niedowierzaniem. Wy­
łącznie utwory fortepianowe kompozytorów
XX wieku: Arnold Schóeńberg, Luigi Nono
i Ptorre Bouleż.

Pd mistrzowskim recitalu, który na długo
pozostanie w pamięci chociażby dlatego, że

przekonał nim niejednego „tradycjonalistę”
do muzyki naszego wieku, Maurizio Pollini
dał się namówić ńa krótką rozmowę.

— Ćży dziś, należąc do światowej czołów­
ki pianistów, może pan powiedzieć, że zdo­
bycie nagrody na Konkursie Chopinowskim
ułatwiło mu drogę do pozycji artystycznej,
jaką obecnie zajmuje?

— Oczywiście, że tak! — podejmuje pyta­
nie artysta. — Przede wszystkim nagroda po­
twierdziła i wówczas to było najważniejsze,
słuszność obranej przeze mnie drogi w mu­
zyce i sam wybór jej jako zawodu. Dalej,
jako laureat Konkursu Chopinowskiego z

miejsca mogłem wiele koncertować i to nie
tylko w Polsce. Później jednak przyszedł czas

dalszej, bardzo intensywnej pracy nad for-

tepiańem. Przecież musiałem ukończyć studia
piańistyćzńe. Dlatego — dódaje _ artysta —•

właściwy start nastąpił 5 lat później.
I tu prżyporńmjmy. Maurizio Pollini zdo­

był I miejsce w Konkursie Chopinowskim
mając 18 lat, podobnie jak Krystian Zimmer-
mań. Ale wróćmy do rozmowy.

— Czy nadał lubi pan Chopina?
— Jak najbardziej! Mam jego Utwory w

stałym repertuarze, ale jak większość pianis­
tów — gram Chopina jako jednego z Wielu
kompozytorów. Nigdy nie ograniczałem się do
wykonywania dzieł jednego twórcy.

— W recitalu przedstawił się pan jako rów­
nie znakomity interpretator muzyki XX wie­
ku. Cży to chwilowe zainteresowanie?

*— Muzyka, jak wszystko na tym świecie,
rozwija się i tego nie wolno nie zauważyć.
Ona jest logiczną konsekwencją czasu, obo­
jętnie jaki jeśt nasz stosunek do współczes­
ności. Mnie ćo prawda — muzyka współczes­
na interesowała Zawsze, chociaż gram ją do­
piero od ośmiu lat.

— Czy muzyka nowa jest trudniejsza do
opanowania i interpretacji niż muzyka wcześ­
niejszych okresów?

— Nie. Praca nad utworem jest identycz­
na. Muzyka każdej epoki i kompozytora ma

własne, charakterystyczne tylko dla niej ce­
chy. Dawnej i współczesnej po prostu trze­
ba się nauczyć, t polubić ją. Ńie ma trudnej
muzyki...

— A lubi pan tak zwaną „muzykę nową”?
— jakże jej ńie lubić, grzecież to muzyka

naszego wieku: naśza muzyka! Bez niej nie
'

wyobrażam Sobie pełnego obrazu współczes­
nego życia. i

Rozmawiała:
MARIA C. GUZIOŁEK

— Nie wypominajmy mu studiów polonistycznych
— weki raz Jurek na uroczystości jubileuszowej
tnanego polskiego awangardzisty. Ja jednak muszę
wypomnieć mojemu przyjacielowi te jego przedwo­
jenne lata, kiedy przyjaźniąc się z wieloma póź­
niejszymi prominentami naszej literatury (wówczas
polonistami) Tadeuszem Kwiatkowskim, Wojcie­
chem Żukrowskim, Tadeuszem Holujem, Jerzym
Lauem czy z prawnikiem Jackiem Stworą, uczest­
niczył czynnie w wielu imprezach literackich.

Wojna zastaje Jerzego Bobera w Krakowie. Tu
też włącza się on w nurt podziemnego życia kul­
turalnego. Z ożywieniem wspomina dziś dawne ro­
jenia i plany, „Niespodziankę” reżyserowaną przez
Mularczyka, współpracę z kręgiem pisarzy „Mie­
sięcznika Literackiego” redagowanego przez Tadeu­
sz* Kwiatkowskiego, spotkania starszych i młodych
artystów u prof. IV, Markiewiczówny. Nie bez zna­
czenia jest w życiorysie twórczymi Jerzego Bobera
Jego działalność kolporterska z tamtego okresu.

Po wojnie rozpoczyna bardzo aktywna, pracę w

wielu instytucjach prasowych i artystycznych. Doj­
rzały już debiut prozatorski Bobera, to opowiada­
nie „Ślepy tor” drukowane w krakowskim jeszcze
„Odrodzeniu”. Ja jednak pozostanę przy swoim
sądzie, wysoko oceniającym pierwszą powieść Je­
rzego pt. „Rozstaje”. Mam do tej książki sentyment
z wielu powodów: wymienię tylko jeden: po raz

pierwszy po wojnie sprawę poczucia odpowiedzial­
ności Niemców za to eo się stało poruszył wląśnie
Bober. Książka wyszła u Stefana Kamińskiego pod
koniec roku 1946, co godzi się przypomnieć.

Przez wiele lat Jerzy Bober pełnił funkcję
równika artystycznego „Artosu”, prowadził
nież dział dramatyczny Krakowskiego Domu
tury. Nie przerwał przez cały czas owych
działalności recenzenćkiej w zakresie
pięknej.

Drugą znaczącą książką w jego życiorysie twór­
czym jest tom pamiętników Antoniego Fertnera
(WL). Tutaj zamienił się nie tylko w czułego słu­
chacza, ale i pisarza, który umie podkreślić w na­
pisanym przez siebie tekście — na tlę wspomnień
wybornego aktora — rzeczy ważne. Spośród kilku­
nastu opowiadań nowohuckich Bobera, Jedno tylko
weszło do tomu, wydanego w „Czytelniku” wspól­
nie z Jerzym Lovellem i Jerzym Korczakiem.

Wielką pasją naszego autora jest teatr. Jego re­
cenzje teatralne budzą wiele sprzecznych opinii,
jedni czepiają się Bobera za jego ostrość uwag,
inni uważają, że jest czasem zbyt... łagodny. Jedni
mówią: Bober za mało pisze o aktorach, inni: wi­
dzi tylko artystę, nie chce widzieć tekstu. Ja sam

zresztą nie ze wszystkimi jego sądami się zgadzam,
ale wiem, że są one wynikiem i własnych przemy­
śleń, i ■długotrwałych lektur. Telewizyjne „odskoki”
Bobera mają swoje uzasadnienie... teatralne. Nic
dziwnego. Traktuje on telewizję w ogóle jako wiel­
ką scenę i ma wiele pretensji do jej reżyserów.
Przepraszam, tutaj już Jerzy Bober zamienia się
w dziennikarza i tę rangę w życiu kulturalnym
Krakowa nosi on z godnością. Nie może być ina­
czej.
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mające sto, dwieście lat,
osiemnastowieczny RA-

(na zdjęciu) zaku-
bazarze w Kandaharze

jednym z większych miast Afgani­
stanu. Rahalidan to coś W rodzaju
naszej Skarbonki, lecz o różnora­
kim przeznaczeniu — służyć może
do przechowywania biżuterii,
podróżny kuferek na osobiste
czy, czy jako sklepowa kasa,
ostatnią funkcję pełnił właśnie
przez wiele lat wspomniany raha­
lidan. Najciekawszy w tych atgań-
skich skarbońkach jest ..ich kształt
— przypominający po trosze nasze

waży ńa zupę, tyle że zamiast dwu
bocznych, pokrywa zaopatrzona jest
w jedno solidne ucho, służące dó
noszenia rahalidanu. Oczywiście
wykonano je z miedzi i bogato
zdobiono, tak jak wszystkie naj­
prostsze nawet przedmioty. Rze­
mieślnicy afgańscy przywiązują bo­
wiem dużą wagę do zewnętrznego
piękna wyrabianych przedmiotów.

AKSYM GORKI — pisarz, w któ­
rym najwybitniejsi działacze par­
tyjni ż Leninem na czele widzie­
li sumienie rosyjskiej rewolucji

— był twórcą, któremu w Polsce od po­
czątku Stulecia poświęcono wiele uwagi.

Pierwsze przekłady dzieł Gorkiego
ukazały się w latach 1901—1902. najpierw
w czasopismach. Dwa z nich — manife­
sty rewolucyjne „Pieśń o Sokole” i
„Zwiastun burzy” — zdobyły ogromną
popularność. Pierwszy 3-iomowy wybór
dzieł Gorkiego, zawierający kilkanaście
opowiadań w

Stempowskiego
Gordiejew” w

Chwalewika, wydano w latach 1903—1905.
Również od 1901 r. na scenach polskich

pojawiają się dramaty Gorkiego. Krako­
wski Teatr Mały wystawia „Mieszczan”
w przekładzie Adama Grzymały-Siedle-
ckiego. Potem sztuka ta wchodzi na afi­
sze teatrów w Poznaniu i we Lwowie.
Na scenie lwowskiej występuje W niej
znakomity aktor Kazimierz Kamiński. Po
„Mieszczanach” polscy widzowie teatral­
ni oglądają inny dramat Wielkiego pisa­
rza „Na dnie”. Tłumaczy go w 1903 r.

Aleksander Zelwerowicz. Pierwszy Wy­
stawia tę sztukę teatr w Poznaniu, po
nim teatry w Krakowie, gdzie główne
role grają Stanisława Wysocka i Aleksan­
der Zelwerowicz, i we Lwowie, gdzie wy­
stępują Kazimierz Kamiński i Ludwik
Solski.
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Do I wojny światowej teatry polskie
wystawiają także inne sztuki Gorkiego.
W 191)5 r. w Krakowie grani są „Letni­
cy”. W 1806 r. również w Krakowie Lud­
wik Solski wystawia „Dzieci słońca” ze

Stanisławą Wysocką, Aleksandrem Zel­
werowiczem i Jerzym Leszczyńskim. Te­
go samego roku krakowska premierą
„Barbarzyńców’” wyprzedza premierę^ro­
syjską. W 1912 r. na scenie teatru łódz­
kiego Zelwerowicz wystawia „Wassę Że-
leznową”.

W latach międzywojennych w przekła­
dzie polskim ukazuje się ,w 1923 r. —

„Dzieciństwo”. Kilka lat później Wzno­
wiona zostaje powieść „Foma Gordiejew”.
Pierwsze polskie wydanie najsłynniejszej
powieści Gorkiego „Matka” w tłumacze­
niu Marcelego Tarnowskiego wychodzi w

1929 r. w serii „Najpiękniejszych powieści
świata”. „Matka” jest w latach między­
wojennych kilkakrotnie wznawiana. W
latach trzydziestych ukazują się kolejno
przekłady powieści: „Klim Samgin” i „Ar-
tamonow i synowie”; obie tłumaczy Ka­
rolina Beylin, następnie wydane zostają
„Moje uniwersytety” w przekładzie J. P.

Zajączkowskiego i „TT obcych” w przekła­
dzie H. Pilichowśkiej. W 1937 r. młody
poeta Lucjan Szenwald tłumaczy na no­
wo „Pieśń o sokole”. Również dramaty
Gorkiego grane były na wielu polskich
scenach.
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CZYM JEST „PLACÓWKA’
literaturze (już klasycznej),
nikomu, kto przebrnął przez

średnią, udowadniać. Nie dlatego,
to arcydzieło prozy — ani dlatego,
wieść napisał sam Bolesław Prus.

Arcydziełem — przynajmniej dla mnie
cówka” ........-

o upartej postawie patriotycznej chłopa polskiego,
którego losy podczas zaborów autor ujął w kształ­
ty swego rodzaju tragedii optymistycznej. Więc z.

klasyki wziął wzory tragedii, natomiast od siebie
(b® miał duszę romantyka) dodał wizję przezwycię­
żania dramatu, bohatera: w przegranej bitwie o nie­
zależność własną i swojej ziemi, wśród naparu ob­
cych (choć czasem rodzimych) sił — Ślimak utrzy­
mał plac 6,w k ę, jako ów przysłowiowy przy­
czółek zezwalający dalej prowadzić wojnę. Aż dó

zwycięstwa.
Napisałem: powieść z tezą. Ńie oznacza to w żad­

nej mierze odruchu lekceważenia ambicji pisar­
skich Prusa. Przeciwnie, dowodzi — czego świadec­
twem jest lektura „Placówki” i jej odbiór przez
krytykę literacką — że utwór taki można tworzyć
bez zmniejszania ładunku wartości artystycznych,
jeśli zaangażować w to talent oraz umiejętności
warsztatu pisarskiego. Powieść bowiem ma walory
kompozycyjne i ideowe, jakich życzyć by można
wielu dziełom, uznanym, za epikę pierwszej rangi.

Jednakże — o czym nadmieniałem 11 lat temu x

okazji wystawienia w ówczesnych krakowskich
„Rozmaitościach” teatralnej adaptacji „Placówki” —

powieść Prusa, podobnie jak inne jego pozycje pro­
zatorskie (m. in. „Lalka”) oraz większość arcydzieł
tego gatunku literackiego, nie zdaje egzaminu na

Scenie. Nawet w najlepszych przeróbkach i scena­
riuszach. Z „Lalką” nie powiodło się tak świetne­
mu adaptatorowi, jak Zygmunt Leinodorski, a „Pla­
cówka” też nie miała szczęścia, żeby si? sprawdzić
w teatrze (J. Morawska).

nigdy nie była. Było, i jest utworem z tezą

k o w i. Jeśli się zrezygnuje z narracji czy języka
powieści Prusa, wyizolowane obrazy dramatyczne
albo popadną w sztuczność i patos, albo staną się
sprymityzowaną formą: brykiem literackiego dzie­
ło.
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zaborze carskim (podwójna wizja okupacji), pre­
zentuje już nie hakatę, ale wręcz hitlerowskie obli­
cze. O ile uogólnienia takie mogłyby zyskać sym­
boliczne ujęcie w prezentacji postaw postaci
scenicznych, o tyle ich maski czy kostiumy sugeru­
jące przyszłość wobec czasu trwania akcji — Są
pozaartystycznym, zewnętrznym odwoływa­
niem się inscenizatora (też A. BEDNARZA) do nie
najbardziej ambitnych już środków wyrazu teatral­
nego. ■ x

W OGOLĘ SPEKTAKL przypomina raczej
klimat groźnych baśni w stylu braci
Grimm, aniżeli przekład powieści. Prusa na

język sceniczny. To prawda, że w zamyśle
adaptacja Bednarza wykazuje wiele dbałości o po­
kazanie, nawet nieświadome dla części bohaterów —

JERZY BOBER TEATR

Powieść zawiera niewątpliwie sporo sytuacji dra­
matycznych. Ale Prus dramaturgiem w pełnym
tego słowa rozumieniu — nigdy nie był. Konflikty,
jakie występują w jego utworach, choć śmiało
można by je pokazać na scenie, mają podbudowę
w opisie, który postawy, myśli oraz sytuacje bo­
haterów pogłębia i uprawdopodobnia c z yt el

nagromadził ich tyle oraż w takim stężeniu, że
właściwie od początku do końca scenariusza. — wy­
darzenia i spięcia dramatyczne spadają na widza
jak obuch. Odbierają mu możliwość zaczerpnięcia
oddechu, chwili do przetrawienia wrażeń — nie

wspominając, o zdolności do skoncentrowania się na

akcji. Akcja bowiem, nawet uproszczono, ginie w

skłębieniu scen i scenek jakby zdemonizowanych
esencją dramatyzmu. Odbiorca nie ma czasu, by
„nasiąknąć” tragizmem następstw opowieści, o losie
Ślimaków — ponieważ na scenie widzi i słyszy
wszystko w jaskrawych barwach oraz w tonacji
najwyższej. Bez drogi doprowadzającej bo­
haterów do tych stanów emocjonalnych; drogi, któ­
ra w powieści biegnie rytmicznie, a przyspieszenia
są artystycznymi komponentami narastania dra­
matu.

Bednarz ponadto — stworzywszy tego rodzaju
spiętrzenie tragiczności w wymiarze tragedii nie­
mal Hioba — dał się uwieść zwodniczym, a mod­
nym tendencjom uwspółcześniania, klasyka. Toteż
żywioł niemiecki, owa zaborcza fala kolonistów w

Stąd bierze się niedosyt. Pozycja repertuarowa,
ważna i z wielu względów pouczająca dla młodzie­
ży — nie spełnia, moim zdaniem, chwalebnych in­
tencji teatru. Jest lepszą od innych, lecz wciąż od­
biegającą ód wartości powieściowych, sceniczną

próbą współczesnego odczytania „Placówki”. Nie­
stety, więcej w niej anachronizmów, niżby się —

na oko — wydawało. Szkoda, że adaptator nie zde­
cydował się na ograniczenie wątków i wybór dra­
matyczny w scenariuszu, który nie musiałby
ilustrować całej „Placówki” — za to wyprowadził­
by konsekwentnie z powieści tendencje ideowe w

duchu literatury Prusa.

Z
BARDZO LICZNEJ, choć przeważnie złożonej
z postaci epizodycznych, obsady spektaklu —

dwie role wydały mi się w miarę pełne i so­
czyste. Ślimak JERZEGO A. BRASZKI — szkico­
wany przez aktora bez nadużywania stężonego
dramatyzmu, spokojnie prowadzony aż do szczyto­
wej nuty tragicznej ~ i Maciek Owczarz ANDRZE­
JA KOZAKA, postać utrzymana vi ryzach plebej-
skiego liryzmu, nieszczęsnej ofiary przywiązania
i ufności do ludzi. Jagna, żona Slim,a.ka w ujęciu
TERESY KALUDY czyniło, wrażenie zbyt miejskiej
i współczesnej wobec modelu powieściowego. Trud­
ne zadanie — na skutek skrótowego rysu sytuacyj­
nego miała HANNA WIETRZNY (Zośka). Jej
dziewczyna „nawiedzona” utrzymała się jednak
w klimacie wiejskich nieudacznic, aczkolwiek gra­
nicę prawdopodobieństwa jej scenicznych działań
były niezwykle cienkie i łatwe do przekroczenia.
BARBARA STESŁOWICZ (Sobieska) trochę przesa­
dziła z pijacką pozą, tak — jak JADWIGA JANKOW­
SKA przerysowała krzykiem swoiste chamstwo
dziedziczki wobec sprzedającego majątek męża
(ZBIGNIEW HORAWA). Wytrawne aktorstwo po­
mogło KAZIMIERZOWI WITKIEWICZOWI w

oszczędnej prezentacji kolonisty Hamera, podczas
gdy rolę jego syna — Fryca spłycił nieco ROMAN
MARZEC (przy wydatnej pomocy scenografa). TA­
DEUSZ KWINTA grał z przejęciem Karczmarza
Josela, jako „cichego” demona, wsi. Wachmistrzem
raczej jednoznacznym był WŁADYSŁAW BUŁKA
.— zaś Staszka Ślimaka zgrabnie udawało, NINA

jak rodzi się ludowy patriotyzm „przez .mękę”, w

starciu z ziemiańsko-kupiecką i obcą narodowi po­
lityką (lub mentalnością) pogłębiającą antagonizmy
społeczne oraz ekonomiczne. Prawda, że w kilku
scenach osiąga, wymiary surowego n.oralitetu (ko­
rowody taneczne wad narodowych, eksponowana
pozycja, karczmy, motory niezgody w gromadzie
itp.), ale jednocześnie • spłyca: i literaturę, i język
Prusa, i rozwój poszczególnych postaci oraz wątków
„Placówki”. Pogrubia je i deformuję, Co ui efekcie
przyczynia się także do unaiwnień niemal ■całej
struktury powieściowej.

Przy, tym wszystkim, przedstawienie jest grane
bardzo starannie, poszczególne obrazy zachowują
Swą dynamikę a niektóre nawet mogłyby wstrząsać
widownia, gdyby się nie nakładały na siebie z jed- REPETOWSKA w przebraniu prawie Janka Mu-
nakoicą siłą i natręctwem przerysowań. Jakby ,w
'obawie, że spadki napięcia, i wyciszenie krzyku, aby
pozwolić dojść do głosu psychologicznemu rozwojo­
wi. postaci (postaw, poglądów, konfliktów) — zła­
mią konstrukcję zaplanowanej „tragedii optymi­
stycznej'1. ------

....................

-

zykanta. Jej brata Jędrka z temperamentem przed-
stawił JERZY SZOZDA.

Pomysłowe rozwiązanie scenograficzne z symbo­
licznym wzgórzem-łąką z gąbki projektowała
P.OEIA BODAKOWSKA. - -------------
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Dyrektorem jest Wacław Witasijewicz Łoś,
z pochodzenia Polak, nie władający już je­
dnak polskim językiem. Obsiewają 1850 ha
zbożem, 500 ha idzie pod kartofle. Poza tym
mają 1500 krów i 3300 cieląt. Od sześciu lat
są na własnym rozrachunku gospodarczym,
z czego wszyscy są zadowoleni.

A łącznie mają 4,5 tys. ha ziemi, 90 trakto­
rów, 63 samochody, kilkanaście kombajnów.
Czysty roczny dochód — 900 tys. rubli. Pracuje
tu 600 ludzi, z których 70 proc, to ludzie mło­
dzi. A. A. Homienko, sekretarz partii dorzuca,
że organizacja partyjna liczy 54 towarzyszy. Co
roku 890 tys. rubli idzie na inwestycje produk­
cyjne i socjalne. W ciągu ostatnich 5 lat zbu­
dowali 20 domów jednorodzinnych, a obecnie
przystąpili do budowy domów dwurodzinnych.
Są dwa przedszkola, dom towarowy, osiedle po­
siada c. o., obecnie zaś doprowadzają do domów
gaz. Dom kultury mieści 500 osób, szkoła 10-
latka liczy 520 uczniów. W sowchozie pracuje 50
specjalistów, w tym 33 z wyższym wykształce­
niem.

Wielu robotników ma własne samochody,
młodsi zadowalają się motocyklem. Wieś jest,
jak podkreśla sekretarz, historyczna, gdyż tu

znajdował się obóz wojenny Kozaka Siemio­
na Palija. Obecnie chutor liczy 3 tys. miesz­
kańców. Połączenie z Fastowem dogodne, au­
tobusowe. .

JAK KSZTAŁTUJĄ SIĘ ZAROBKI? —

zadaję pytanie. Mechanizator dostaje mie­
sięcznie 170 rubli, dojarka 180, specjaliści

około 220, niewykwalifikowani około 150.
Oprócz tego każdy może mieć ogródek, trzy­
mać krowy, świnie, drób, gdyż sowchoz do-

NA UKRAINIE
starcza paszę i karmę. Obszar ogródka —

10—25 arów. Niewielu jednak chce się zajmo­
wać ogródkiem i inwentarzem, ponieważ wa­
rzywa można tanio kupić (sowchoz posiada
2 ha warzyw pod szkłem) jak również za­
opatrzyć się w mleko i mięso. Porównajmy
zresztą ceny: w sowchozowym sklepie kilo­
gram mięsa kosztuje 1,70 rb., w mieście —

3,20. Chleba po domach już tu nikt nie
piecze, młodzi nie znają nawet sztuki domo­
wego wypieku, jako że łatwo i bez kłopotu
można dostać za 16 kopiejek bochenek Chle­
ba, przywożony do sklepu z miejskich pie­
karń. W każdym domu telewizor, to widać
choćby po antenach. Co miesiąc 20 praco­
wników jedzie nad Morze Czarne, gdyż sow-

choz ma tam własne domki, wczasowe. Co ro­
ku też 5—6 pracowników wyjeżdża ża grani­
cę, do Polski, Bułgarii, Węgier i Czechosło­
wacji.

— No co? — zapytuje promieniując Sasza,
rad z tej wyliczanki, w której recytowaniu
prześcigali się na przemian dyrektor Łoś, se­
kretarz Homienko i dyrektor szkoły W. J.
Marczak, biegle władający językiem angiel­
skim i niemieckim co tu, na odległej pro­
wincji, brzmiało trochę nierealnie. .

— Ale może wyście nam pokazali- sowchoz
przykładny, taki dla gości? — śmiejemy się, lecz
gospodarze gorąco zaprzeczają. .„No, w innych
sowchozach nie jest z pewnośćią tak samo, bo

mają tam trochę gorsze wyniki, ale średnia
standardu życia nie odbiega od tego w Wiel­
kiej Snitynce. My tu mamy z hektara 220 kg
ziemniaków, 450 kg kukurydzy, 700 kg ćwikły,
3.500 kg mleka rocznie od krowy” — recytują
znowu dane, i jeszcze na dodatek pokazują nam

zasuszony badyl grochu, na którym było 15
strąków. Tak, niewątpliwie — ci tu swoje
osiągnięcia potrafią eksponować!

NA ŚCIANIE gabinetu portrety dostojni­
ków oraz sztandary. Za oknem drzewny
pejzaż wiejski, jak na XIX-wiecznych

oleodrukach. Z kałuży po jednej stronie drogi
sunęły kaczki do kałuży po drugiej stronie.
Podjazd do budynku dyrekcji wysypany czy­
stym grysem, stróż się złościł, żeśmy wjecha­
li aż tu samochodem. Zza wzgórza, z niewi­
docznej chaty dym snuł się równiutkimi pę­
telkami w górę. Na pogodę. No cóż, odpo­
częłoby się gdzieś pod gruszą, w którymś z

kwiecistych ogrodów pełnych malw, w któ­
rymś z licznych tu sadów — ale sekretarz,
rad gościom, i wyciąga księgę przodowników
pracy, że zdjęciami. Władimir Herbatenko —

komsomolec, Nikoła Kuca — z brygadzisty
została zootechnikiem, Piotr Harczenko —

posiadacz Orderu Lenina, Albert Swirski —

posiadacz, pomimo młodego wieku, trzech
wysokich odznaczeń państwowych, Antonina
Homienko — traktorzystka... I zasłużeni pra­
cownicy — Franciszka Sażko, która przepra­
cowała tu całe życie, Iwan Zubko, po 30 la­
tach pracy, ślusarz Marek -Własenko, robotni­
ca Maria Kirsenko...

Na koniec dyrektor Marczak czyściut­

ką niemczyzną opowiedział dla gościa z

„Leipziger Volkszeitung”, umiejętnie rozkła­
dając w swojej opowieści akcenty, momenty
retardujące i puentę, jak to w 1946 r., będąc
żołnierzem w Berlinie, otrzymał list od cho­
rej matki mieszkającej na Ukrainie. Przyda­
łoby się jej w chorobie trochę cukru. Poszedł
więc do swojego komendanta, wyprosił 2 ki­
logramy cukru z puli przeznaczonej dla lud­
ności okupowanych Niemiec i posłał matce.
Wkrótce nadszedł list z podziękowaniami i
informacją, że cukier Wyprodukowano w cu­
krowni której komin całymi dniami oglądała
z okna jego chora matka...

PORA
BYŁO SIĘ ZBIERAĆ i wracać do

Kijowa, program przewidywał bowiem je­
szcze spotkanie z działaczami młodzieżo­
wymi. A może potem znajdzie się jeszcze

trochę czasu, aby przejść się po Kreszczatiku,
zajść na którąś z pięknych stacji metra, zerknąć
na pomnik Szczorsa, ukraińskiego Czapajewa,
na ogromny monument Włodzimierza patrr-.ce-
go na Dniepr, na zwiewną, odlaną w brązie fi­
gurę Łesi Ukrainki. A może mostem Patona

(pierwszy na święcie most spawany), wśród że­
liwnych girland zawieszonych na barierach,
pójdziemy na Darnicę, gdzie zbudowano bardzo
ładne osiedla mieszkaniowe. Dla zmiany suche­
go, kontynentalnego klimatu wyryto pośród o-

siedli kanały, czyniąc tu coś w rodzaju Wene­
cji.

A jeśli nie będzie czasu, to choć z okna hotelu
„Ukraina” popatrzy się jeszcze raz na ilumino­
waną złotą kopułę XVIII-wiecznej dzwonnicy
przy Sofijskim Soborze, na świetlną łunę nad
Kreszczatikiem i Muzeum Lenina, na ilumino­
waną od środka wieżę jakiegoś gmachu, z któ­
rej, z pomiędzy marmurowej kolumnady paruje
czerwienią, jakby tam, wysoko nad miastem,
gorzało serce rewolucji.

NIE PRZYGASŁA WE WŁOSZECH pamięć o

'„cudzie" gospodarczym, który na przełomie lat

50-tych i 60-tych i potem przez jakiś czas jeszcze
ciągnął ten kraj do wyżyn XX-wiecznej powo­
jennej prosperity.

Działo się to szybko, bardzo szybko — w prawdziwie
„amerykańskim” (sprzed kilkudziesięciu lat) tempie. W je­
dnej dekadzie 1961—1970 r. włoska produkcja przemysłowa
uległa podwojeniu czego nie potrafiły dokazać w tym czasie
ani Stany Zjednoczone, ani wszystkie pozostałe kraje EWG.
Nic jednakże nie zrobiło takiego wrażenia na światowym
rynku — także socjalistycznym — jak efektywna ekspansja
włoskiej produkcji i eksportu samochodów; lodówek, tele­
wizorów, maszyn do pisania, butów, dziewiarstwa, produk­
tów chemicznych, a także gotowych fabryk, budowanych w

wielu krajach na włoskich projektach i technologiach.

PAMIĘĆ LEPSZYCH CZASÓW
(a tak przecież niedawnych), drąży elitę „Fiata”, „Pi-

rellich”, „Montedisonów”, robotników Genui i Tarentu, lom-
bardzkich farmerów i sycylijskich wieśniaków tym bardziej,
im niżej z roku na rok i z dnia na dzień spadają w latach

siedemdziesiątych aktywa włoskiej gospodarki. Właściwie już
nie ma ich prawie wcale — według zgodnej opinii wszyst-

✓

kich umiejących czytać statystyki oraz tych, którym profe­
sja każę utrzymywać z Włochami stosunki gospodarcze; jest
to dziś kraj niemal na krawędzi ekonomicznego bankruc­
twa. Kraj — koniunkturalnie najgorzej chyba sytuowany
spośród wielkich i uprzemysłowionych państw kapitalistycz­
nych, o stosunkowo najwyższej stopie bezrobocia, inflacji i

zagranicznego zadłużenia. Kraj, któremu się powiodło, ale
który dziś płacić musi horrendalną cenę swego powodzenia
— cenę za „cud” gospodarczy zbudowany na zbyt kruchych
podstawach surowcowych, energetycznych, kapitałowych,
strukturalnych i — przede wszystkim — socjalnych.

Nie można wykluczyć, że związane z obecnym kryzysem
„widmo” dojścia do głosu komunistów w rządzie skłoniło
chrześcijańskich demokratów premiera Andreotticgo — po
bezowocności różnych doraźnych, podejmowanych w ostat­
nich dwóch latach programów naprawy włoskiej rzeczypos-
politej — do jeszcze jednego, spektakularnego zrywu. Oto
niedawno senat włoski uchwalił ustawę akceptującą wielo­
letni rządowy program strukturalnej odnowy i technicznej
modernizacji krajowego przemysłu. Za programem „stoi” fan­
tastyczna wręcz suma 8 bilionów lirów, stanowiąca równo­
wartość prawie 9 miliardów dolarów (wielkie nieba, skąd
oni wezmą te pieniądze?) — suma, którą skarb państwa
i aparat bankowy Włoch ma zamiar w ciągu najbliższych'
czterech lat wyasygnować w formie niskooprocentowanych
kredytów i dotacji na realizację programu.

Co przy tym najbardziej istotne, bo raz jeszcze wskazu­
jące na niedoskonałość włoskiej infrastruktury socjalno-re-
gionalnej („bogata” Północ i „biedne” Południe) — aż 79
procent tej sumy przypadnie regionom południowym. Tej
części kraju, która po wojnie doświadczała już nieraz miło­
ści rzymskich senatorów, ministrów i bankowców i którą
istotnie zdołano do tej pory uzbroić w dziesiątki nowych,
często o znaczeniu ogólnokrajowym, zakładów przemysło­
wych. I jeśli obecnie ożywa znów problem Południa, to chy­
ba m. in. dlatego, że lokalizowane dotychczas w tym regio­
nie fabryki okazały się zbyt... nowoczesne.

TEN POZORNY PARADOKS

polega na tym, że np. wielkie zakłady rafineryjne i pe­
trochemiczne w Tarencie, czy inne obiekty przemysłu che­
micznego, maszynowego, elektronicznego, zbudowane w

ośrodkach znacznie przeludnionych, nie zdołały — bo jako
wysoce zmechanizowane i zautomatyzowane po prostu nie
mogły — stać się alternatywą dla wysokiego tu bezrobocia.
No i ostatecznie samych fabryk okazuje się być wciąż za

mało na to, by równocześnie „załatwić” dwie rzeczy: dać lu­
dziom zatrudnienie i dopełnić wciąż pełną dysproporcji stru­
kturę gałęziową przemysłu i całej włoskiej gospodarki.

Tym prawdopodobnie tłumaczy się fakt, iż pośród przewi­
dzianych do budowy na południu Włoch nowych obiektów
jest także wielki kombinat hutniczy o pełnym cyklu pro­
dukcyjnym, lokalizowany w Kalabrii, na samym dole włos­
kiego „buta” — w prowincji, wykazującej szczególnie wyso­
ki poziom bezrobocia. Inwestycji tej patronują duchowo ró­
wnież wysokie władze EWG, coraz bardziej zaniepokojone
brakiem postępów lub wręcz spadkiem chłonności włoskiego
rynku, spowodowanym m. in. złym stanem siły nabywczej
ludności tego kraju, a szczególnie jego południowych regio­
nów’. W ogóle na zakłady absorbujące nieco więcej siły ro­
boczej zwraca się w nowym programie szczególną uwagę.

NA RAZIE, póki cały program jest jeszcze tylko progra­
mem, trudno w’yrokow’ać o jego powodzeniu. Stanowi on je­
dnak dla włoskiej gospodarki pewną szansę, chociaż trudno
też wyobrazić sobie, by w ciągu czterech lat zakwitł nowym
„cudem” gospodarczym nad Apeninami.

WIELKODUSZNOŚĆ PREMIERA

Szef rządu Republiki Południowej Afryki, Vor-

ster, postanowił dać dowód, że idzie z duchem czasu
i odstępuje od swoich rasistowskich zasad. Dowo­
dem tego jest projekt reorganizacji dotychczaso­
wych organóub doradczych, w skład których wcho­
dzili przedstawiciele zamieszkujących w tym kra­
ju mniejszości — Hindusów i mieszańców — i prze­
kształcenia ich w „parlamenty”. Zdaniem Vorstera
oznaczać to będzie zrównanie praw dyskryminowa­
nych dotychczas „kolorowych" z białymi mieszkań­
cami republiki. Oba parlamenty mają wyłonić „ra­
dę prezydencką”, w której zasiadać będą — zgodnie
z systemem proporcjonalnym — czterej biali, dwaj
mieszańcy i jeden Hindus, a przewodniczyć będzie
sam Vorster. Pomijając fakt, że w tego rodzaju or­
ganie decydować będą, oczywiście biali, nie należy
zapominać, że w kraju tym,' obok Wymienionych

Bez komentarza

Wyżej 'grup mniejszościowych', żyje 18 milionów
Afrykańczyków, pozbawionych w ogóle jakichkol­
wiek praw...

INSTRUKCJA DLA MORDERCÓW

Monachijska „Sueddeutsche Zeitung” donosi z nie­
pokojem, że na rynkach księgarskich RFN coraz

więcej jest „dzieł" traktujących m. in. o najskutecz­
niejszych metodach zabijania, nie tylko przy po­
mocy rewolweru lub sztyletu, ale nawet... noża ku­
chennego. Autorzy tych publikacji zastrzegają, się,
że nie chodzi o deprawację młodzieży, czy — broń

Boże — szkolenie zbrodniarzy, ale ,o przygotowaniet
do „skutecznej samoobrony na wypadek interwen­
cji krajów ościennych” lub też „najazdu obcych
agentów”...

PRAWO - CURIOSUM

W każdym stanie, a nawet w poszczególnych
miastach USA obowiązują odrębne normy prawne.

Tygodnik „Paradę” wymienia niektóre spośród nich,
nazywając je „szczytem bezmyślności”. Np. w Young-
stown (Ohio) obowiązuje przepis, zakazujący prze­
wożenia pasażerów na d,achu taksówki. W Cleve-

land, w tym samym stanie, zezwala się na odstrzał
kurcząt sąsiada, jeśli zakłócają spokój. W Brookly­
nie ustawowo zakazuje się hodowania w mieszka­
niu... osła. W Mesico (Montana), nie wolno pory­
wać kobiet w czasie ceremonii ślubnej. Kobietom

w stanie Minnesota nie wolno przebierać sięi za

świętego Mikołaja, a w mieście Berkeley kanarki

muszą milczeć do godziny 7 rano...

ZgubyKOMUNIKATY

za-

za częściową

kulturalnych,

pracownikom

[♦
♦♦♦
♦
♦

♦♦dla początkujących f

awansowanych, na terenie
Krakowa i Nowej Huty.

organizuje
Zarząd Krakowski

Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej.
Zgłoszenia:

Kraków, ul. Basztowa 15,
,tv p., codziennie, z ivy-
jątkiem sobót, w godz.

15.30—17.30.

MADEJ Dariusz — zam.

Kraków, Śliska 12/54 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 16/76, wydana, przez
Liceum Sztuk Plastycz­
nych w Krakowie.

26503-g

KURSY

języków obcych
ANGIELSKIEGO
FRANCUSKIEGO
CZESKIEGO
NIEMIECKIEGO
ROSYJSKIEGO
SERBSKO*
CHORWACKIEGO
SZWEDZKIEGO
WŁOSKIEGO

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Skawinie unieważnia zagubioną pieczątkę
o treści: „GS Skawina PSP Nr 6”. K-7166

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych „Montin” — Kraków, ul. Central­
na, unieważnia zagubioną pieczątkę o brzmie­
niu: Kierownik Budowy Zdzisław Solarz.

K-7102

KOMENDA KRAKOWSKA
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

wspólnie
z KOMBINATEM HUTA im. LENINA w 'KRAKOWIE

organizują:

Stacjonarny

Ochotniczy Hufiec Pracy
DLA DZIEWCZĄT W WIEKU OD 18 DO 24 LAT

Junaczki będą zatrudnione w Kombinacie w zawodach:

U WYKWALIFIKOWANA POMOC KUCHENNA

IB EKSPEDIENTKA

H BUFETOWA

■ KUCHARZ

Zgłoszenia zainteresowanych przyjmuje Dział Kadr
Kombinatu, budynek „Z”, pokój nr 14 oraz KOMENDA
KRAKOWSKA OHP — Kraków, al. Słowackiego 44.

Zakład zapewnia:
— ukończenie szkoły podstawowej,
— przyuczenie w zawodzie KUCHARZA,

BUFETOWEJ, KELNERKI,
— bezpłatne zakwaterowanie,
— całodzienne wyżywienie (4 posiłki

odpłatnością).
— możliwość korzystania z placówek

rekreacyjno-sportowych,
inne
HiL, zgodnie z Kodeksem

Zbiorowym Pracy.
^Zgłaszając się należy zabrać z

sty, ostatnie świadectwo szkolne,
osobiste.

świadczenia przysługujące
Pracy i Układem

sobą: dowód osobi-
3 zdjęcia, rzeczy

K-6411

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
NA WYŻSZE UCZELNIE

organizuje
ZARZĄD KRAKOWSKI TOWARZYSTWA

WIEDZY POWSZECHNEJ

Kraków, ul. Basztowa 15, IV piętro.
Informacje i zapisy codziennie (z wyjąt­
kiem sobót) w godz. 12—14, we wtorki

i czwartki, w godzinach 15.30—.17.30.
-K-55^

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminu eksternistycznego

z zakresu

liceum ogólnokształcącego

systemem wieczorowym i zaocznym

organizuje
ZARZĄD KRAKOWSKI TOWARZYSTWA

WIEDZY POWSZECHNEJ,

Informacje i zapisy: Kraków', Basztowa 15,
IV piętro, codziennie, z wyjątkiem sobót,
w godz. 12—14 oraz we wtorki i czwartki

w godzinach 15.30—17.30.
K-5513

LABORATORYJNE

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

> angielskiego
> NIEMIECKIEGO

> FRANCUSKIEGO

organizuje
„Lingwista — Oświata’*

Kraków,
ul. KROWODERSKA 19,

telefon 301-75
I ul. SZLAK 7
telefon 310-33.

K-7187

KURSY
SPAWANIA elektrycznego

oraz

SPAWANIA gazowego
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy ZDZ

Kraków, ul. DIETLA 138,
tel. 639-11 ora2 Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30.
K-5155,

ZDOBYWAMY kwaii^

ZAWODOWE!
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Kra­

kowie, ORGANIZUJE w MYŚLENICACH
następujące kursy:

S przygotowujące do egzaminów cze­
ladniczych i mistrzowskich w zawo­

dach: stolarza, cieśli, murarza, zduna,
zbrojarza, malarza i innych

• spawania elektrycznego i gazowego
oraz palaczy centralnego ogrzewania.

Wpisy: CECH RZEMIOSŁ ROŻNYCH —

MYŚLENICE, ul. OGRODOWA la.
____

£-710.3
. ............... i ■iw..................................... ............ —■ffanfc

SOCJALISTYCZNA REPUBLIKA
WIETNAMU zamierza powiększyć w

najbliższych kilku latach areał upraw
rolniczych o 3 miliony hektarów. W'
roku 1980 areał ten osiągnie, 10 min ha,
w tym pół miliona hektarów to upra­
wy v kultur eksportowych (kawa, her­
bata, tytoń, oleiste i in.). Na południu
kraju,-w rejonie miasta Ho Chi .Minh
(dawny Sajgón) tworzy się obecnie

szereg nowych, wielkich obszarem, rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych.
Tworzenie dużych gospodarstw umoż­
liwia posiadanie przez Wietnam wła­
snego przemysłu maszyn rolniczych
oraz systematycznie rozbudowywane­
go przemysłu nawozów chemicznych,
których obecnie wytwarza się w tym
kraju 1,5 min ton.

• NA ŚWIATOWYCH PLANTA­
CJACH KAWY zapowiada się w bieżą­
cym sezonie 1977/197-3 zbiór o 14 proc,
wyższy niż w sezonie poprzednim (wy­
niesie ogółem 4,2 min ton). Ale w Bra­
zylii, będącej nadal głównym produ­
centem kawy na śwdecie, tegoroczne
zbiory wzrosną o 80 procent w porów­
naniu z rokiem ubiegłym, który był
drugim z kolei nieurodzajnym rokiem
na plantacjach tej używki. Międzyna­
rodowa organizacja producentów kawy
postanowiła jednak, mimo zapowiedzi
lepszych zbiorów’, ustabilizować eks­
portowe ceny kawy na obecnym, wy­
sokim poziomie.

® EKSPERCI WALUTOWI dopusz­
czają możliwość znacznego podniesienia
się jeszcze w tym roku ceny złota na

światowym rynku. W końcu lipca br.
wynosiła ona 146 dolarów za uncję, na­
tomiast do grudnia wzrośnie przypu­
szczalnie do 170 dolarów za uncję. Po­
wód •— rosnące zapotrzebowanie sze­

regu krajów na złoto, w. tym także da
celów jubilerskich.

• W ARABII SAUDYJSKIEJ trwa
hossa na nowe inwestycje. Przedsię­
biorstwa włoskie otrzymały ostatnio
zamówienie na zbudowanie 50 obiek­
tów szpitalnych, francuskie — na bu­
dowę osiedla mieszkaniowego w mieś­
cie Dżidaa, złożonego z 6000 budynków,
Anglicy — na budowę sześciu hoteli
wysokiej klasy i 200 domów mieszkal­
nych.

• ZAKOŃCZYŁY SIĘ NEGOCJA­
CJE między RFN, Holandią i Rumunią
w sprawie wspólnej budowy i wypo­
sażenia pierwszej rumuńskiej wytwór­
ni samolotów. Będzie ona produkować
Samoloty komunikacyjne bliskiego i

średniego zasięgu typu „Fokker” w ilo­
ści około 100 sztuk rocznie.

£ W INDIACH prowadzona jest od
pewnego czasu kampania na rzecz

zwiększenia produkcji jedwabiu natu­
ralnego, który staje się coraz bardziej
poszukiwanym artykułem eksporto­
wym. Nowe plantacje morwy, niezbęd­
ne do hodowli jedwabników, zakładane
są zwłaszcza w stanie Karnataka i na

terenie Kaszmiru u podnóża Himala­
jów. Obćcnie Indie zajmują pod wzglę­
dem produkcji jedwabiu naturalnego 5
miejsce w świecie.

. 0 W NRD liczba wszelkiego rodzajtl
pojazdów mechanicznych (samochody
osobowe, •ciężarówki, motocykle) prze­
kroczyła 6 milionów sztuk, Mieści się
w tym 2 min samochodów osobowych
użytkowanych przez zakłady, instytu­
cje i prywatnych' właścicieli. Do roku
1980 liczba pojazdów mechanicznych
zwiększy się w NRD do 7,5 miliona
sztuk.

ZAKŁAD ODLEWNICZY „ZREMB” w KRAKOWIE,
ul. MOGILSKA 71

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach:

• PRACOWNIKÓW do przyuczenia zawodu;
tokarza, modelarza, formierza - oraz

• TOKARZY

• MODELARZY w drewnie
• FORMIERZY ręcznych i maszynowych
• PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych

do produkcji.
Zgłoszenia przyjmuje;

— Dział Osobowy, Szkolenia i Psychologii Pracy,
Kraków, ul. Mogilska 71, codziennie w godzi­
nach 7-15, telefon nr 151-11, wewn. 26.

’

K-7316

———

ZAOCZNE

(korespondencyjne)

>zkoIeni

r zakresie:

♦ KOSZTORYSOWANIA

kreśleń

■TECHNICZNYCH '

prowadzi, szczegółowych
informacji pisemnych
udziela ..OŚWIATA”,

31-139 Kraków,
Ul. SPASOWSKIEGO 8

(przedłużenie ul. Siemi­
radzkiego).

. K-70Ż.3

s e

w

LOKALU
o powierzchni 300 m2, — nadającego

się na pomieszczenia biurowe

PILNIE POSZUKUJE
NA TERENIE KRAKOWA

Spółdzielnia Inwalidów Wytwórczo­
ści Różnej „CHELMET”

Kraków, ul. Poselska 7, teł. 237-44.
Zgłoszenia: ul. JÓZEFA 3 — telefon
nr 621-25. K-7334

W

SI
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pL Ducha I):

j słowacki: Mazepa — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): M. Kun­
cewiczowa: Cudzoziemka — 19.15,
gTAKY (Jagiellońska 1): S. Wy-
splańsM: Wyzwolenie — 19.15, KA-

jIEKALNY (Boh. Stalingradu 21):
A strindberg: Panna Julia — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): A.
Fredro: Zemsta — 19.30, LUDOWY

(0S Teatralne 34): B. Prus: Pla­
cówka - 19.15. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): G- Feydeau: Pchla w u-

chu — 19.15 (dozw. od lat 18), KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Gdzie
diabeł nie może — 19, FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka .1): Koncert

symfoniczny — ork. PFK, B. Ma-

dey (dyrygent), Teresa Gląbówna
(skrzypce). W programie: Brahms

j Skriabin — 18.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Krupiński:

Henryk VI na Iowach — 14, St.

Hadyna: Deklaracja 76 — 19.15,
STARY: Wyzwolenie — 19.15

(przedst. zamkn., abonamenty nie­
ważne), KAMERALNY: Panna Ju­
lia — 15.30 (przedst. zamkn.), 19.15,
BAGATELA: Zemsta — 19.30, LU­
DOWY: Placówka — 19.15, GROTE­
SKA: E. Zechenter-Snlawińska: O

małym cyrku i wielkiej przyjaź­
ni

_

17 KOLEJARZA: Gdzie dia­
beł nie może — 15, 19.

nwMRONlKR
SOBOTA

B Klub Twórców Kultury ZK

ZSMP „Forum” informuje, iż w

najbliższą środę od godz. 10—12 i

piątek od 16 do 18 pełnione będą
dyżury członków Młodzieżowej
Akademii Fotografii. Zgłoszenia:
tel. 249-00 lub osobiście^ w sekre­
tariacie Klubu, Rynek Gł. 25 ■
MDK (Czackiego 11): Spotkanie z

K. Szlagą, która mówić będzie na

temat poezji radzieckiej oraz pre­
zentacja audycji o wybitnej poet­
ce radzieckiej Marynie Cwletaje-
wej — 17 B SCK UJ „Rotunda”
(Oleandry 1): Półmisek firmowy
— 22 » Dom Turysty (Wester­
platte 15/17): „Mam pomysł” —

wystawa usprawnień sprzętu tu­
rystycznego, którą można zwie­
dzać w sobotę i niedzielę w godz.
od 10 do 18 O Muz. Etnograficz­
ne (pl. Wolnica 1): W dniach od
15 do 23 trwać będzie wystawa
obrazów na szkle K. Zabierzew-

Bklej.
NIEDZIELA

B Pawilon Wystawowy BWA

(pl. Szczepański 3a) .zaprasza pro­
jekcję francuskiego filmu pt.
„Wersal — pałac, świątynie Kró­
la Słońca”. Komentarz w języku
francuskim — 12 Bł Klub „Sta­
rówka” (Szczepańska 5): W kai-
nle bajek — filmy dla dzieci — 16
B DDK (Papiernicza 2): Wysta­
wa 1 aukcja obrazów Macieja
Leśniaka — 11—16, Giełda staroci
- 9—14 B SCK UJ „Rotunda”
(Oleandry 1): Dyskoteka _

19.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Ostatni pociąg z Gun Hill (USA
15 lat) *ł*/ooo

_

16. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34) : Rewia — Trzę­
sienie ziem! (USA 15 lat) ♦♦/oooo —

15.30, 18, 20.30. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Policjanci (USA 18 lat)
•*"70i,0° _ 1(), j2> 16 Najemnik
(ang. 15 lat) ♦♦♦/» — 18. Con amore

(poi. 12 lat) — 21,45. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 15): Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) ♦♦/oooo

_

15, 18. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Godziny grozy (ang. 15 lat) ♦♦/oooo
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Bez wyjścia
(szwedz. 15 lat) ♦♦/«

_ j3, 15 30i
Niewinni o brudnych rękach (fr.
18 lat) »/~ — u, !7, 19,15, PASAŻ
BIELAKA; Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b .o.) — io, u, u, łe,

’
~ - (pan. 12

12, 18, 20. PODWA-
Czterej muszkieterowie
lat) »»/ooo«

_

WEŁSKIE (Komandosów 21): Po­
jedynek potworów (jap, bo) ♦/ooo
- 16, 18. SFINKS (os. Górka 5):
Romantyczna Angielka (ang

1S'45' ls.

: melodramaty
18, 20.15, ŚWIT
Teatralne 30):

10, 12.15, 15.45, Gang 01-
sżlaku (duńs. 12 lat)

18, 20.15. WARSZAWA

20.15,
Czło-

18
. ------. —, 20.15. RO­

TUNDA (Oleandry 1): Blizna (doI
15 lat) ♦♦♦♦/oo

_ 17, SZTUKA (Ja­
na 4): Dzień Iluzjonu — filmy z

cyklu; Popularne
10.15, 12.30, 15.45, J

D, SALA (os. '________
Szkarłatny pirat (USA 15 lat)
15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA
(os. Teatralne 10): Na krańcu
świata (austr. 18 lat) »»♦/ooo j5
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Wielka po­
dróż Bolka i Lolka (poi. b.o.) -

15.45, Strach nad miastem (fr. 18

lat) ♦ ♦/oooo
_ j8j 20.15. ŚWIATO­

WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Droga do Saliny (fr. 18 lat) ♦/ooo

15, 17, 19.15. TĘCZA (Praska 27):
Samotny dedektyw Mc Q (USA
15 lat) ♦♦/ooo — 17. 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Szkarłat­
ny pirat (USA 15 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. UGOREK (os. Uęo-
rek): Księżniczka na grochu
(ZSRR b.o.) ♦♦/ooo

_ 15, Rafferty
i dziewczyny (USA 15 lat) ♦♦/oo
— 17. WANDA (Waryńskiego 5):
Wielka podróż Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — — ---- ■-— -

sena na

♦/ooo
_

(Stradom 15): Cenny depozyt (fr.
12 lat) — 10, 12.15. 15.45, 18. 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Diabli
mnie blorą (fr. 15 lat) o/oo

_ io,
12.15 Powrót różowej pantery (ang.
12 lat) ♦♦/o«o

_ 15.45, 18,
WRZOS (Zamojskiego 50):
wiek z marmuru (poi. 15 lat) ♦♦♦♦/
0000 — 16, 19. Wiedza (Rynek Gl.
27): Dzieci na- Manhattanie (poi.
b.o.) — 17.15, WISŁA (Gazowa
25): Konie Valdeza (wl. 15 lat)
*/=o — u, 18, 20, Policja przyglą­
da się (wł. 15<lat) ♦/»» — 13, >5.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Chinatown (USA 18 lat) ♦♦*/
0000 — 15.30, 18 , 20.30.

DOBCZYCE — Raba;
pociąg z Gun Hill (USA
♦♦♦/ooo

_

sob. 19, niedz. ....

GDOw — Promyk: Miłość w go­
dzinach nadliczbowych (ang. 15

lat) oo/oo
_

sob. 18, niedz. 15.30,
18, KRZESZOWICE — Nowości:
Na tropie Wilbyego (ang. 18 lat)
♦♦/ooo

_ 16, 18, MYŚLENICE -

Wisła; Strach nad miastem (fr. 18

lat) 00/0000
_

sob. 17 .45. 20. niedz.
15.30. 17.45. 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Nie ma dymu bez ognia
(fr. 18 lat) ♦♦♦'00

_

sob. 18, niedz.

19, PROSZOWICE — Sy­
renka; Ayanti (USA 15 lat) ♦♦♦/»oo
— sob. 19, niedz. 17, 19. SKAWINA
— Junak: Rewolwer Python 357

(fr. 15 lat) OOO/OOO
_

sob. 16.45. 19.
niedz. 14.30, 16.45, 19, Hutnik:
nlecz., SKAŁA — Grota: nic sto­
ry (fr. 18 lat) OOO/oooo

_ 16, 18,
SŁOMNIKI — Czar: Dagny (poi.
15 lat) ♦/«

_

sob. 16.30 . 19, niedz.
15. 17 .30, 19. WIELICZKA — Gór­
nik: Ryzykant (USA 15 lat) o/oo®
— sob. 15.45, 19, niedz. 15, 17, 19.

Ostatni
18 lat)’

19,17.

15. 17,

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Ostatni pociąg z Gun Hill

(USA 15 lat) ♦♦♦/ooo — 16, 18. KI­
JÓW: Rewia — Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) ♦♦/oooo — 12, i5.3o,
18. 20.30 . KULTURA: Policjanci
(USA 18 lat) ♦♦♦/oooo — io, 12, u,

16, 20, Milion za Laurę (poi. b.o.)
•/" — 18. MŁODA GWARDIA:

Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
♦♦/oooo

_ 12, 15, u. MIKRO: Za­

pomniana melodia (poi. 12 lat) —

11 (popoł. seanse jak w sob.).
MASKOTKA: Bajki — 10.30, 11.30,
12.30, Niewinni o brudnych rę­
kach (fr. 18 lat) */°° — 15, 17.15,
19.30, PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, Czterej
muszkieterowie (pan. 12 lat) ♦**/
oooo

_ :8, 20. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11,’ 12 (popoł. seanse jak
w sob.) . SZTUKA: Twarzą w

twarz (szwedz. 18 lat), ♦♦♦/» — 10,
12.30, 15.15, 18, 20.30. SFINKS: Baj­
ki — 11. 12 (popoł. seanse jak w

sob.). ŚWIT D. SALA: Zorro (fr.
b.o .) 0/0000

_

13 (popoł. seanse

jak w sob.). ŚWIATOWID D. SA­
LA: Flip i Flap w legii cudzoziem­
skiej (RFN b.o.) */°°° — U-15,
Wielka podróż Bolka i Lolka (poi
b.o .) — 14 (popoł. seanse jak w

sob.). TĘCZA: Bajki — 11, Sa­
motny dedektyw Mc Q (USA 15
lat) ♦♦/ooo

_ 15, 17, 19. UGOREK:

Bajki — 13, 14, Księżniczka na

grochu (ZSRR b.o .) **/«x> — 15,
Rafferty 1 dziewczyny (USA 15

lat) ♦♦/"> — 17, 19. WRZOS: Baj­
ki — u, 12, Wlnnetou cz. III (jug.
b.o .) ♦/ooo — 13 (popoł. seanse jak
w sob.) . WANDA: wielka podróż
Bolka 1 Lolka (poi. b .o.) — 9 (11.15
seans zamkn.), 13.30, 15.45, Gang
Olsena na szlaku (duńs. 12 lat)
♦/ooo

_ 18, 20.15. WISŁA: Bajki —

11, 12, Konie Valdeza (wł. 13 lat)
♦/oo

_

13. 16, policja przygląda
się (wł. 15 lat) ♦'°° — 18, 20.
WIEDZA: niecz. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15 (popoł. seanse jak
w sob.).

SKAWINA — Hutnik: Powrót
Robin Hooda (ang. 12 lat) ♦♦♦/oo —

16, 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16
18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.

WOJCIECHA (Rynek Gł.) sob. (9—
16), niedz. (13—17), GAL. MALAR.
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne 1 pamiątki po
J. Matejce: sob. (10-^16) niedz. (9—
15), (sale wystawowe na III p.“
niecz.), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo i rzeźba do 1765 r.

sob. niedz. (10—16), N. GMACH (al.
3 Maja 1): Twórczość plastyczna
J. I. KRASZEWSKIEGO: sob.
niedz. (10 — 16), MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica i): Wielcy Polacy we

współczesnej rzeźbie ludowej sob.

(10—15). MUZ. HISTORYCZNE (Ja­
na 12): Kolekcja milit. i zegarów:
sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Bitwa narodów pod
Lipskiem 1813 sob. niedz. (9—14),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): Wystawa
scenografii Andrisa FREIBERGSA:
sobota niedziela (9—14), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 34):
Wystawa — „Przyjaźń zrodzona
w walce”: sob. niedz. (9—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): sob. (14—18), niedz; (10—14).
MUZEUM GEOLOGICZNE (Senac­
ka 3): Świat zwierząt i roślin epok
ub. oraz zbiór skał i minerałów:
sob. niedz. (niecz.), MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa —

LENIN W POLSCE oraz FELtKS
DZIERŻYŃSKI — RYCERZ RE­
WOLUCJI: sob. (10—17), niedz. (10
— 13). MUZ. MŁ. POLSKI „RY-

SOBOTA, NIEDZIELA, 15, 16. X. 1977 R. JADWIGI, GAWŁA

IDLÓWKA" (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej: sob. niedz.

(11-14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob. niedz. (10—
16), MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej: sob. niedziela (9—13), MUZ.
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI:

(al. Planu 6-letniego 17): sob.
niedz. (10—14), MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (8—18). GALERIA RTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
VENUS: sob. niedz. (9—21). PAWI­
LON WYSTAW. BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa sztuki

„Spotkania krakowskie 1977 —

IDEA I PRZEKAZ", GALERIA
ARKADY: Malarstwo Zb. KO­
WALEWSKIEGO: sob. 18. niedz.

(11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Malarstwo Ka­
zimierza PUCHAŁY: sob. niedz.

(10—17), SALON TPSP (N. Huta al.
Róż 3): sob. niedz. (11—18), GA­
LERIA „B” DESA (Bracka 2): Wy­
stawa grafiki autorów kra­
kowskich: sobota (11—19), nie­
dziela (niecz.) . GALERIA DESA
(Jana 3): B. KWIECIEŃ - tkani­
na — malarstwo: sob. (11—19),
niedz. (niecz.). GALERIA DESA
(Ń. Huta. os . Kościuszkowskie 5):
Wystawa Wolfa KACHLEN (Berlin
Zach.) sob. (11—19), niedz.

(nieczynne). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): sob. (10—17)
niedz. (niecz.). GALERIA zpaf
(Anny 3): Adolf Clemens (RFN)
..PORTRETY POLEK”: sob. (10—
18), niedz. (10—14). GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4); Wy­
stawa grafiki CHRISTIANA MIS­
CHKE (RFN): sob. (10—18), niedz.

(niecz.), GALERIA STU (al. Kra­
sińskiego 18): Wystawa: Czeczot,
Mleczko Sawka, Wołyński — gra­
ficy .„Studenta”: sob. (niecz.),
niedz. (14—20), MIEJ. BIBL. PUBL.

(Franciszkańska 1): Jan B. O
_

ŻÓG — poeta, prozaik, eseista:
sob. (10—15), niedz. (10—13), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): GALERIA:

Rysunki B. SAUWIŃSKIEGO: rob.

•(12—18), niedz. (11—15), CZYTEL­
NIA: „Pomnik Grunwaldzki” —

fotografie M. ŻBIKA t sob. (10—21),
niedz. (11—15), KLUB MPIK

(N. Huta, pl. Centralny): Wysta­
wa grafik! 1 rysunku M. KWIE­
CIŃSKIEJ; sob. (10—20). niedz. (16—
20). KLUB „STARÓWKA” (Szcze­
pańska 5): Kraków' ze szkicowni-
ka A. WASILEWSKIEGO,

SZPITALE

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGII DZIECI.; (sob.) Pro-

koclm (niedz.) Prądnicka 35, CHI­
RURGICZNY : (sob.) Trynitarska
11 (niedz.) Kopernika 21, LARYN­
GOLOGICZNY: (sob. niedz.) Prąd­
nicka 35, OKULISTYCZNY: (sob.)
os. Na Skarpie 65 (niedz.) Wit-
kowice, UROLOGICZNY; (sob.)
os. Na Skarpie 65 (niedz.) Grze­
górzecka 18.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cala do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80. 183-86 (18-
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 <N

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) - (15—20)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ł

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11. Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-30, Lotnisko Balice 190-29. N .

Huta 422-22, Krzeszowice 9,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
Rynek Gl. 42, Pstrowskiego 94,

N. Huta, Centrum A. bl. 3, pt. Wol­
ności 7, Długa 88, Rynek Podgór-
siei 9

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430

SOBOTA — NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30, 223-90

(7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, Ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 sob. (9—
18) niedz. (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY - zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel

295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — teł. 278-08 (16—22)

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18)
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tle. 199-99

(wyl. dla pracowników służby
zdrowia).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiwsny Ludów

USC): (niecz.)
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cała

dobę)
INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27 . pok. 144 tel. 244-02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75.

140-92 czynna w godz. 7—22. tel
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYTU", al 29 Listopada
90 telefon 160-44. czynne 6—22 .

RADIO „I.
SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05. 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

10.08 Pios. J. Kondratowicza. 10.30

„Przedwiośnie” — frag. pow. S.
Żeromskiego. 10.40 Pół wieku big-
bandów jazzowych. 11 .00 Tu Radio
Kierowców. 11 .15 Z lubelskiej fo-
noteki muz. 11 .30 Konc. chopinow­
ski z nagr. B. Kawalli. 11 .55 Ko­
munikat o stanie wód. 12.25 Na

południe od Czantorii. 1?.45 Roln.
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05

Muzyka. 13.15 Konc. życzeń. 13.35

Poezja i muzyka. 14.00 Studio Ga­
ma. 14.20 Studio Relaks. 14.25 Ze
świata nauki i techniki. 14 .30 Stu­
dio Gama d. c . 15.05 List z Polski.
15.10 Studio Gama d. c . 16.00 Tu

Jedynka. 17 .30 Studio Młodych —

Radiokurler. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Film bez wizji.
19.15 Gitara w roli głównej, 19.40
A. Makowicz w Carnegie Hall.
20.05 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 21.35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Kom. Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Gra Ork. Veldode
Los Rios. 22 .30 Muz. do poduszki.
23.00 Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
23.15 Muz, do poduszki.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

Godz. 10.40 Sprawy codzienne.
11.00 Konc. z nagr. Ork. Pols. Ra­
dia i Telew. w Krakowie. 11.35

Radloproblemy. 11.45 Od Tatr do

Bałtyku. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 G. Gershwin „Amerykanin w

Paryżu”. 12 .25 Czy znasz tę książ­
kę? — zagadka lit. 12 .45 Miody
jazz polski. 13.00 Dla ki. III i IV

(Jęz. pplski). 13.00 Muzyka. 13.35

Mag. łowiecki. 13.50 Konc. Chóru
PR i TV we Wrocławiu. 14 .10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14.30 Stu­
dio Slonepznik. 14.50 „Czata" —

mag. wojskowy Studia Młodych.
15.05 Konc. Bacha. 15.30 Studio Plus
— progr. dziewcząt 1 chłopców.
16.10 Przekrój muz. tygod. 17 .00
A. Soler — II Kwintet F-dur na

klawesyn 1 kwartet smyczkowy.
17.29 „Habent sua fata libelli" —

dzieje atlasu osiemnastowieczne­
go. 17.40 Reportaż z mottem — rep.
18.00 Fr. Liszt — Hungaria — poe­
mat symf. 18.30 Echa dnia. 18.40

„Czas i ludzie” — aud. kombatan­
cka. 19.00 Matysiakowie. 19.30 Aud.
z cyklu: „Ze świata opery". 20.00

Rytm, rynek, reki. 20.10 Katalog
wydawniczy. 20.15 L. Stokowski —

Legenda XX w. 20.55 „Let the

Poples Sing” — Międzynarodowy
Konkurs Chórów Amatorskich.
21.40 Publicystyka międzynarodo­
wa. 21 .45 Wiad. sport. 21.50 Rodzice
a dziecko. 22.00 Radiovariete. 23.00

Miniatury kameralne w interpr.
„Kwartetu J.uilliarda”, 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Kącik sta­
rej płyty.

PROGRAM III
na UKF 67.94 i 66.89 MHz

11.00 Życie rodzinne — mag. 11.30
Klarneciści dyrygują. 12 .05 połud.

wyd. mag. Z kraju 1 ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Pan doktor
na morzu". 14.00 L. Beethovena

opera omnia. 15.05 Program dnia.
15.10 Odkurzone przeboje. 16.30

„Ślepe uczucie magistra Wypro-
stka". 16.30 Mlkrorecitrl zesp.
Ergo Band. 17 .05 Muz. poczta UKF.

17.40 „Makatka z jeleniem" —

słuch. 18.15 Kram z piosenkami.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Salon muz. mech. 19.15 Książka ty­
godnia — W. Buzzati — „Pustynia
teatrów”. 19.35 Opera tygodnia: A.
Catalani — „La Wally". 19.50 „De­
mon z bagiennego boru". 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty drda.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— A. Rosiewicz. 22.15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — „Wieczór
w Bizancjum”. 22.45 Światowa ka­
riera tematów rosyjskich. 23 00

„Spotkanie z dzieciństwem” —

miniatury poetyckie. 23.05 Wie­
czorne -spotkania z nagrań Marka
Bernesa. 23.45 Program na niedzie­
lę. 23.50 Na dobranoc śpiewa M.
Grechuta.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00.
16.00. 16.40.

Godz. 10.30 Konc. dnia. 11.00
Dla ki. II i III lic. (geografia).
11.39 M. Horne śpiewa Haendla.
12 25 Giełda płyt. 13.00 Dla kl. VIII

(geografia). 13.30 Z rad. fonoteki
muz. (Stereo) (Kr). 13.50 Dla kl. IV
lic. (jęz. polski). 14.10 Dla szk.
śred (jęz. polski). 14.20 Omów. pr.
literac. 14.25 Teatr PR — Festiwal
Radź. Dramaturgii Teatr, i Rad.
Seria — dramat historyczno-rewo-
lucyjny „Lubow Jarowaja" —

słuch, wg sztuki K. Treniewa. 15.40
C. Tailleferre — Concertlno na

harfę i ork. 16.05 Nowe nagr. rad.

przedstawia M. Kominek. 16.30

Rozmowy 1 refleksje pedagogiczne.
16.50 Infor. kulturalny (Kr). 17.10

Na rad. antenie wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17 .25 Jazz na gorąco,
jazz na zimno (Kr). 17.40 Bar-Barbar

(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.23 Czy
znasz swoje prawo? 18.40 Mistrzo­
wie pióra — M. Konopnicka. 18.55

ZlęiZda, człowiek, wszechświat.
19.1$ 3 lek. jęz. francuskiego. 19.30
Studio Dwóch mag. Stereo (Kr).
21.15 Lokalny stereofoniczny pro­
gram muzyczny — muz. powabna
(Kr). 22.15 Rad. portrety Polaków.
22.35 Eurojazz.

NIEDZIELA
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8,00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

10.30 Studio Gama. 11 .00 Rzecz

muzyczna — Słupsk. 12 .45 Tu Ra­
dio Kierowców, 12.48 Konc. popu­
larny muz. pols. 13.00 Tropami
ludzi i pieśni. 14.00 Hec. z pauzą.
14.10 Tygod. przegląd prasy. 14 .20
Rec. z pauzą. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Tu Radio
Kierowców. 16.06 Wiad. sport. 16.10
Teatr PR — Premiera miesiąca —

„Widok przez lornetkę” — słuch.
J. Przybory. 16.50 Klasycy jazzu.
17.15 Niedzielne spotkania Studia

Młodych. 18.00 Kom. Tot. Sport
18.05 Przeboje. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Nowa płyta
I. Hayesa i D. Warwicka. 20.40
Sztuka nie tylko zawodowa. 21 .05
Z albumu pols. pios. 21.30 Radio-
forum. 22 .00 Musicion. 22 .30 Rewia

pios. — zapow. L. Kydryński. 23.05

Niedzielne; wiad. sport. 23.20, Muz.

telegr. ze świata — Gwiazda dnia

U. Sipińska.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

10.00 „Pierwsze Zakopane”.
10.40 „Z pierwszej ręki" — W . Ada­
miecki: „Taniec z nożami". 10.58

„Dotknięcie skrzydeł” — słuch. jl.
Grześczaka. 11 .40 „Piotr Plaksin”
— J. Tuwim w rec. A . Śląskiej.
12.05 Poranek symf. 13.00 Teatr PR
— Fest. Radź. Dramaturgii Teatr.

1 Rad. — „Piana" — słuch, wg ko­
medii S. Michałkowa. 14.15 J. F.
Haendel — Konc. G-dur na harfę
i ork. 14 .35 Konc. lud. zesp. reg.
15.00 Rad. Teatr dla Młodzieży —

„Pod znakiem czerwonych chust"
— Fest. Słuch. OIRT „Trudny
przypadek Albina Z.". 15.45 Tu ho­
roskop reki. 16.00 Konc. chopinow­
ski. 16.30 Progr. z dywanikiem.
17.35 Sonaty A. Scarlattiego. 18.00
Fanorama pols. wokalistyki. 18.35

Publicystyka międzynarodowa.
18.45 Aud. reki. 19.00 Progr. IV za­
prasza. 19.20 Studio Młodych —

Rózg!. Harcerska — mag. nie tylko
dla harcerzy. 20.00 Sztuka pozosta­
ła — pamięci W. Malcużyńskiego.
21.00 Wojsko/ strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21 .50 Wiad.

sport. 21 .55 Kom. Tot. Sport. 21 .57
Wirtuozi nowej muz. 22.30 „Podróż
literacką Jana Zycha" — (Octavlo
Paz). 23.00 J. des Pres — Msza „Ave
Maria stella”. 23.35 Publicystyka
międzynarodowa. 23.40 Utw. Albe-
nlza i de Falli — gra gitarzysta N.

Yepes.

PROGRAM III
na UKF 67.94 i 66.89 MHz

6.00 STAN POGODY 1 WIAD.
10.00 60 minut na godzinę. 11.00
Gwiazda radź, estrady — W . Bat-

gajenko. 11.15 Niedzielna szkółka
muz. 12.00 „Oksywski szaniec" —

słuch. 12 .25 Muz. z sal koncerto­
wych. 13.20 Przeb. z nowych płyt.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tygod. 14.3 Słynne duety wokalne.
15.00 „Gabinet powtórzeń" — słuch.
15.32 Słynne tria wokalne. 15.50

Antologia pios. francuskiej. 16.15
Muz. premiery Pr. III. 16.45 Lektu­
ry, lektury. 17 .00 Zapraszamy do

Trójki. 19.00 Słynne kwartety wo­
kalne. 19.35 Opera tygodnia: A. Ca­
talani — „La Wally”. 19.50 „Demon
z bagiennego boru”. 20.00 „Sobą
być” — portret pianisty K. Zim-
mermana. 21 .00 „Pochwała wsi” —

poezja St. Młodożeńca — aud. 21.20

„Muzykant” — nowa płyta P.
Anki. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiaz­
da siedmiu ■wieczorów — A. Rosie­
wicz. 22 .15 Szota Rustawelli — „Ry­
cerz w tygrysiej skórze”. 22.35
Wieczór w Olimpii. 23.00 Poezja
hiszpańska. 23.05 George Benson

gra i śpiewa Beatlesów. 23.45 Pro­
gram na poniedziałek. 23.50 Na do­
branoc gra A. Makowicz.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
10.00 Klub Młodych Miłośni­

ków Muzyki. 11 .00 Osiągnięcia
światowej fonografii. 12.05 Na

własny rachunek — aud. dla mło­
dzieży. 12.30 Franz von Suppe —

Uwertura „Chłop i poeta"; 12.40

Dźwiękowe wtajemniczenie —

.Wieloryby”. 13.00 Teatr Klasyki
dla Młodzieży — „Odyseja" Home­
ra. 14.10 Tu Studio Stereo (Stereo)
(Kr). 15.30 Konc. muz. chóralnej w

wyk. zesp. studenckich (Stereo)
(Kr). 16.05 Wyniki Lajkonika (Kr).
16.06 Studio Wawel (Stereo) (Kr).
17.10 . Wspominam sławną szkołę
(Kr). 17.20 Konc. życzeń (Kr). 18.00
Stereo 1 w kolorze — E . Stefańska-
Łukowicz. 19.00 Język łaciński.
19.50 G. Donizetti — „Łucja z Lam-
mermooru” (Stereo) (Kr). 22.00 Po­
wtórzenie wyników Lajkonika
(Kr). 22 .01 Krakowskie aktualności

sportowe (Kr). 22 .10 Jazz z estrady.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PROGRAM I

6.30 RTV — Szk. Sred. — U-
prawa roślin — J. 29

7.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt—1.27

8.30 Decydujące starcie —

film fab. prod. radź.
10.00 Dla szkół: progr. dla

najmłodszych kl. I—III (kol.>
10.10 Bajkowy koncert ży­

czeń
11-05 Dla szkół: Geografia

dla kl. VIII (kol.)
12.15 TTR — Uprawa roślin

— 1.5
12.45 TTR — Mech. roln. —

I.4
13.15 Redakcja szkolna zapo­

wiada
13.25 Program dnia
13.30 Radzimy rolnik, (kol.)
13.40 Dla dzieci: Pan Drops i

Jego trupa
STUDIO 8

14.10 Początek programu
14.15 IV eliminacje mis­

trzostw Polski samochodów

wyścigowych na torze w Kiel­
cach (transm. bezp.)

14.25 Dziennik telewizyjny
14.30 „Smutek pod białymi

żaglami”
14.40 „Trafić konia” — film,

relacja o graczach na wyści­
gach konnych

14.45 Studio 8 — Łódź
14.55 Kielce — finał I wyści­

gu
15.05 „Sami swoi” — czyli —

„Paweł i Gaweł w jednym sta­
li domu...”

15.15 Studio 3 — Gdańsk
15.25 Hallo na łączach —

Najciekawsze programy inter-
Wizji w studio 8
. 15.55 Kielce — start II wy­
ścigu

16.05 Hallo na łączach — II
cz.

16.25 Kielce — finał II biegu
16.35 Relacja filmowa z mię­

dzynarodowych zawodów stra­
ży pożarnych w Trento (Wło­
chy)

16.40 Studio 8 — Katowice
16.50 „Tam gdzie kończy się

hiapa” — rep. film.
17.00 „Rajd 30.001” — S.

Zasada po rajdzie Londyn —

Sydney (Kr.)
17.20 Sandy Duncan i Gene

Kelly przedstawiają — progr.
rozr.

17.45 „1000 skoków Józefa
Bugaia” — rep. film.

17.55 Hokejowy falstart —

Studio Sport z wizytą w No­
wym Targu

18.15 Studio 8
18.25 „Życie codzienne” —

frag. film. dok. M. Gronow­
skiego

18.30 Studio 8 — Autor re­
portażu — M. Gronowski

18.35 Balet Teatru Wielkiego
— fragm. pregr. „Twórcy —

twórcom”
18.40 „Jej synowie” — rep.

film, o sercu matki
19.00 Dobranoc i „Siódemka”
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Co zobaczymy w studio

2 — 29 października
20.40 Mannix — ode. pt.:

„Spacer z umarłym”
21.30 Śpiewa Hana Zagóro­

wa — progr. rozr.

21.50 Studio sport
22.10 Dziennik
22.20 „Człowiek, który zabił

Liberty Walance’a” — western

prod. USA
0.20 Rozmowy intymne

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Studio Sport
17.10 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
18.00 Wojna domowa — ode.

ot. Polski joga — film ser.

TVP
18.30 Ze świata burleski
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Dave Cash przedsta­

wia... — czarna magia i domo­
we jedzonko (kol.)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Sherlock Holmes i inni

— film krym. prod. ang. (kol.)
22.20 100 pytań do Wojciecha

Młynarskiego

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 TTR — Uprawa roślin
— 1.5

7.20TR—Mech. roln. — 1.4
7.50 Nasze spotkania
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.25 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.35 Studio sport + ABC

piłkarskie K. Górskiego
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Samochody i ludzie —

ode. VI, ostatni dok. serii prod.
fr. (kol.)

11.40 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy
12.25 Życiorys Kraju Rad —

1922—1932 — film dok. TV
radź.

13.10 Bank 440 — Kuńskie—
Września (kol.)

14.15 Dla młodych widzów:
Bajkowy koncert życzeń

14.55 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.05 Studio Sport — trans­
misja z meczu pierwszej ligi
Arka — Sla.sk

16.00 Tele-Echo

17.00 Kot Feliks — film
anim.

17.15 Bank 440 (kol.)
17.45 Teatr komedii — Gien-

nadij Nikitin — Mój przyja­
ciel Mozart

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Polskie drogi ode. pt.

Misja sDecjalna — film prod.
TP (kol.)

22.00 Przejazdem w Pilejce
— wid. muz.-rozr. (kol.)

22.50 Studio Sport (kol.)
PROGRAM II

12.25 Program dnia
12.30 Studio Sport — Moto-

cross — transm. z Cieszyna
13.10 Kino TDC — Przygo­

dy Tolka Borówki
14.20 Artek — film doku­

mentalny (kol.)
14.45 Bitwy, kompanie, do­

wódcy — Bohater spod Leni­
no

15.20 Nie taki diabeł strasz­
ny—ode.XI — progr. muz.

16.25 Lenin w Polsce — film
biograficzny prod. polsko-
radz.

18.00 Stereo i w kolorze —

rec. klawesynowy El. Stefań-
skiej-Łukowicz (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio M zaprasza: gra

orkiestra jazzowa rozgł. rad.
w Pradze (kol.)

21.00 Teatr Nieduży J. Przy­
bory: Definitywny upadek
prezesa (kol.)

21.55 Starsza pani znika —

film krym. prod. ang.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
12.45 RTV Szk. Sred. — Ję­

zykpolski—1.29s.3
13.25 RTV Szk. Śred. — Fi­

zyka—1.24s.3
15.25 NURT — Partie polity­

czne i systemy partyjne
15.55 Prosram dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Miasta, które mogły

zginąć
17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
17.35 Z ziemi polskiej — film

dok.
18.05 Stawka większa niż ży­

cie — film ser. pred. TP
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji: H. Ib­

sen — Podpory społeczeństwa
reż. Ą. Zakrzewski r

22.00 Gdv zaczynaliśmy...
Szczecin (kol.)

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Camerata — mag. rnuz.

(kol.)

PROGRAM II

16.30 Omówienie programu
16.35 Co o tym myślicie —

przed kamerami dzieci polo­
nijne

16.45 Studio Bis przedstawia
16.50 Nakija — film seryjny

prod. USA
. 17.40 Studio Bis przedstawia

17.45 Co o tym myślicie
18.00 Życie codzienne — film
18.35 Studio Bis przedstawia
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc i program dla

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio Bis przedstawia
20.35 Co o tym myślicie —

przed kamerami M. Fogg i L.
Sempoliński

20.50 Recital K. Prońko i ze­
społu Koman Bend

21.15 Co o tym myślicie —

rep. A. Piątkowskiej
21.20 To lubię — progr. roz­

rywkowy
21.50 Co o tym myślicie —

przed kamerami M. Stawo-
wiak i J. Czyżyk

22.00 24 godziny
22.10 Co o tym myślicie —

przed kamerami E. Demarczyk
.22.25 Piosenki wiatrem pisa­

ne — progr. M. Umer
22.55 Studio Bis przedstawia

WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Śred. — Język
polski—1.29s.3

6.30 RTV Szk. Sred, — Fizy­
ka—1.25,s.3

7.35 Polskie drogi — ode. 1
pt. Misja specjalna — film
prod. TP (kol.)

9.00 Dla szkół: Język polski
dla kl. V—VI

10.00 Dla szkół: program dla
najmłodszych dla kl. I—III
(kol.) _

11.05 Dla szkół: Język polski
dla kl. III lic.

12.00 Dla szkół: Historia dla
kl. VIII

12.45 RTV Szk. Śred. — Ję­
zykpolski—1.6s.1

13.25 RTV Szk. Sred. — Che­
mia—1.7s.1

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.25 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.45 Interstudio (kol.)
18.20 ABC miłości — cz. 2

arch. film kom. prod. pols.
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Człowiek znikąd •—

film fab. prod. radź, (kol.)
22.40 Świadkowie — progr.

public.
23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15-05 Język angielski — 1. 3
15.35 Program dnia
15.40 Teatr Telewizji — H.

Ibsen — Podpory społeczeń­
stwa (powt.)

17.05 Mój los — ode. 2 film
ser. prod. TV radź.

18.20 Kto pyta nie błądzi —

Polacy na Antarktydzie (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19-30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Mam pomysł (kol.)
22.00 Wizyta u Hipolita —

progr. rozr. z okazji 130-lecia
Zakładów Cegielskiego w Po­
znaniu (kol.)

22.55 Język niemiecki — 1. 3
— kurs podst.

ROPA ,

PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sred. — Ję­
zykpolski—1.6s.1

6.30 RTV Szk. Sred. — Che­
mia—1.7s.1

8.25 Marynarze — film fab.
prod. radź, (kol.)

10.00 Dla szkół: Fizyka dla
kl. VII

11.05 Dla szkół: Fizyka dla
kl. VIII

12.00 Dla szkół: Wychowanie
muzyczne dla kl. VII—VIII

12.30 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka — 1. 37 s. 3

13.00 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia—1.29s.3

I 13.30 NURT — Droga do
szkoły cz. 2 (kol.)

13.55 Studio Sport — trans­
misja z 2 rundy pucharu
UEFA w Diłce nożnej Widzew
Łódź — PSV Eindhoven (Ho­
landia) — (kol.)

14.45 Kółko i krzyżyk —

teleturniej
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta — nie błą­

dzi — mag., lit. (kol.)
17.00 Dla dzieci: Entliczek

— słowniczek (kol.)
17.30 Losowanie Małego

Lotka
17.40 Piosenkarze hiszpańscy

— Szkło we krwi (kol.)
18.25 Z przyrodą na ty (kol.)
19.00 Dobranoc kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Z życia wzięte ode. pt.

Przyj acielska przysługa — film
ser. prod. TV czech.

21.25 Pegaz — mag. kult.
21.40 Studio Sport — spra­

wozdanie z 2 rundy pucharu
UEFA w piłce nożnej Aston
Villa — Górnik Zabrze (kol.)

22.10 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

22.20 Spotkanie z medycyną
(kol.)

23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Na końcu języka —

jak mówimy
17.00 Spotkanie przy forte­

pianie — T. Kierski
17.25 Kino filmów animo­

wanych (kol.)
18.10 Dla młodych widzów:

— Technika i my
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub jazzowy Studia

Gama przedstawia bezpośr.
transm. z XX Międzynarodo­
wego Festiwalu Muzyki Jaz­
zowej — Jazz Jamboree 77
(kol.)

21.30 w przerwie: Spotkanie
z autorem — poetą Ą. Titko-
wem (kol.)

21.50 Klub Jazzowy Studia
Gama (c.d.) (kol.)

22.50 24 godziny (kol.)
23.00 Język angielski — 1. 3

kurs Dodst.
23.30 NURT - Partie poli­

tyczne i systemy partyjne

CZWARTEK !

PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sred. — Ma- 6.00 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka — 1. 37 s. 3 I tematyka — lek. 5 — s.11

Wydanie A

6.30 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia—1.29s.3

8.55 Z życia wzięte — ode.
pt. „Przyjacielska przysługa”
film ser. prod. CSRS

10.00 Dla szkół: Historia dla
kl. VI

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski kl. VII

12.25 Decyzje piętnastolat­
ków

12.55 Dla szkół: Język polski
dla kl. IV lic.

13.30 RTV Szk. Sred. —

Matematyka — 1. 5 s. 1
14.00 RTV Szk. Śred. — Fi­

zyka—1.3s.1
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Spotkanie z medycyną

(kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

Ekran z Bratkiem
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Sonda — mag. nauki i

techn.
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kojak — Czyny sza­

leńców — film prod. USA,
wyk.: Telly Savalas, Dan Fra-
zer i inni (kol.)

21.25 Pegaz — mag. kultu­
ralny

22.10 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

22.20 Stefan Okrzeja — film
dok. (kol.)

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.25 Język rosyjski — 1. 3
kurs podst. (kol.)

15.55 Program dnia
16.00 Urania — Człowiek i

sen — progr. TV NRD (kol.)
16.35 Kobiety ich życia —

progr. o życiu H. Sienkiewicza
17.45 Dialogi z przeszłością

Dlaczego wielki (kol.)
18.15 Leonid Kogan gra

Beethovena — progr. muz.

TV radź, (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub jazzowy Studia

Gama (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Gdzie dotychczas du­

sza moja gości — reportaż fil­
mowy (kol.)

22.20 Klub jazzowy Studia
Gama (kol.)

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka — lek. 3 — s.1

9.35 On, ona, ono — film
fab. prod. NRD (ko!.)

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie techniczne dla kl. I—III
lic.

12.00 Dla szkół: Rolnictwo
z ZSRR (kol.)

12.45 TTR — Uprawa roślin
13.25 TTR — Mech. roln.
15.25 NURT
15.55 Program dnia .

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport
16.45 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.15 Kamo — znany oso­

biście — cz. 1 filmu prod.
radź.

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Gwiazdy patrzą na

nas—ode.1 — Chleb pow­
szedni — film fab. prod. ang.
(kol.)

21.25 Studio teatralne: Ro­
bert Musil — Wincenty i
przyjaciółka znakomitych mę­
żów reż. W. Laskowska

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Pegaz — mag. kultu­

ralny
16.25 Tow. Wiedzy Powsz.

— Pierwszy krok na własnej
drodze

16.55 W kręgu kultur i 0-
byczajów (kol.)

17.40 Dla młodych widzów:
Paragrafy i my

18.10 Co dalej maturzysto?
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Obrazki z wystawy —>

Musorgskiego — bezpośr.
transm. z Katowic z drugiej
Części konc. symf.

21.15 Sytuacje — Prawo do
dyskrecji

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Sierżant York — film

fab. prod. USA
0.10 Język rosyjski — 1. 3

kurs podst. (kol.)
0.40 NURT — Droga do

szkoły (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015



Btr. 8 GAZETA POŁUDNIOWA fi

A eh, przyjacielu! —

Rzeki pewien Adam:
Przed ukochaną
Na klęczki padam!

Cii to za anioł
Prawi* skrzydlaty,
Co z tamą Venus
Może być na „ty"!

Co za uroda,
Jaka postura,
Modelka przy niej,
Karykatura!

Nast ślub w sobotę,
Ach, jakiei święto!
Moją Mariolę
Drżącą, przejętą

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Anioł
Będę mógł wretzcie,
Uścisnąć czule,
I pocałować,
No i w ogóle!

Szczęście przede mną
Blisko tuż, tuż,
Życie usłane
Płatkami róż!

Przyjaciel mocno.

Dłoń mu uścisnął.
Potem figlarnie
Oczami błysnął.

I rzeki: Najmilezy,
Jesteś szczęściarzem,
Cieszę się z tobą.
Serdecznie razem,

Lecz życie wówczas
Się rozanieli,
Kiedy rozwodu
Sąd ci udzieli!

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. szynk, oberża, 8. pra, pra, pra..., 9. szron

na głowie, 10. drzewo liściaste, 12. wódz kozacki, 14. drobno
tłuczony kamień, 15. harcerska impreza rozrywkowa, 20.
drewniane ogrodzenie, 21. nagniotek, 22. główne bogactwo
Chile, 24. pomocnicy milicjantów (wspak), 26. gnuśny próż­
niak, 27. miejscowość w Piemoncie gdzie Napoleon rozgro­
mił Austriaków.

PIONOWO: 1. gra na basach, 2. odszczepieństwo religijne
lub ustrojowe, 3. władca bogów w staroż. Egipcie, 4. wojska
tatarskie, 5. miasto w NRD, zawarto tam ważny układ mię­
dzynarodowy, 6 opiekun zawodowego sportowca, 11. zajmu­
je się przepisywaniem, 13. siedmiostrzałowy rewolwer bęben­
kowy, 14. gruba tkanina wełniana, 16. potoczne określenie
lekkiego utworu muzycznego, 17. mały sklep, 18. skrytka,
19. tylko dla jeźdźca, 23. rakieta, 25. urok, wdzięk.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 21. X.
77 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 40”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 7. koteria, 8. pasieka, 9. potomek, 10. makrela, 12.
piątka,. 14. GOELRO, 15. Borodin, 20. karnet, 21. trykot, 22. ob­
sesja, 24. marabut, 26. granica, 27. ognicha.

PIONOWO: 1. Polonia, 2. rewolta, 3. mile, 4. wata, 5. kier­
del, 6. okulary, 11. parodia, 13. aport, 14. gwint, 16. Malbork,
17. Gniezno, 18. dynamit, 19. ropucha, 23. Jack, 25. algi.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 38, z dnia

1/2 X 1977 r. książki otrzymują: J. Klimczak, Z. Kwiecińska, Z.
Mac, S. Pańczyk, M. Skinderowicz — Kraków, J. Bratko — Brzes­
ko, S. Czarnecka — Rabka, J. Lęcznar — Tarnów, L. Sekuła —

Nowy Sącz, Z. Wardyła — Wola Radziszowska.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

110 CZYTELNIKÓW nadesłało wyniki naszej
| psychozabawy sprzed 2 tygodni. Oczywiście, ko-

— biet było więcej (jak należało przypuszczać) —

» 80, a mężczyzn 30. Oprócz wyników, większość
! osób dopisała kilka słów: serdeczne pozdrowie-

_

nia dla Redakcji (za które dziękujemy), życzenia
aby więcej zamieszczać tego typu psychotestów

« (spróbujemy to robić od czasu do czasu) oraz u-

■ wagi, że „test był dobry, bowiem wyniki spraw-
TM dzały się z naszymi przekonaniami”. A oto wy-
S nikł:

PANIE

© Tylko 7 proc, kobiet ceni sobie urodę męską,
15 proc. — intelekt, a 78 proc, jednak charakter.

© We wszelkich sporach, czy dyskusjach 10 proc,
pań z zasady ustępuje, 30 proc, forsuje (choćby na

siłę) swoje zdanie, reszta próbuje dyskutować na

równych zasadach.
© Nasze czytelniczki w 30 proc, wierzą w możli­

wość wychowywania swojego partnera, i starają się
czynić to na każdym kroku, 5 proc, pań uważa, że
nie ma żadnego wpływu i nie chce go mieć — a 65
proc, sądzi jednak, że wychowywać partnera warto,
ale od czasu do czasu i bez uszczerbku dla jego
osobowości.

© Zdecydowana większość czytelniczek uważa

■pojęcie „głowy domu” za anachroniczne i uważa,

WITOLD ZECHENTER

PO SEZONIE
MOTTO:

„Góralu, czy ci nie żal
Odchodzić od stron ojczystych”.

MICHAŁ BAŁUCKI

WANDALU, czy ci nie żal
odchodzić od stron ojczystych,
świerkowych lasów lub hal
lub wydm nad morzem piaszczystych,,
gór czarnych lub białych ścian —

WANDALU, czy ci nie żal?
Wszędzie, gdzie przeszedł twój cień,
ślad pozostał twego istnienia,
bo napodpisywałeś się
na drzewach, ławkach, kamieniach —

miał twój scyzoryk tam bal!
BRUTALU, czy ci nie żal?
Tyl właśnie deptał wśród wydm
kłos każdy, któryś napotkał,
tyś w Tatrach kwiatek, co kwitł,
zniszczył — to była szarotka,
tyś w lasach gałęzie rwał —

SZAKALU, czy ci nie żal?
Tyś śmieci zostawił stos,
gdzie leśny kwiatami drżał parów,
tyś ryczał na cały głos
w zaciszu piękna i czaru...

Do ciebie tych słów płynie tok:
na przyszły popraw się rok,
WANDALU,
BRUTALU,
SZAKALU!

4 Świętoszek to wcale nńf
Jest mały święty.

4 BLIŻSZA ciału własna ko­
szula.

4 CHOWAJĄC głowę w piasek,
nie zapomnij zamknąć oczu.

4 ZGODNOŚĆ w chórze nie po­
lega na śpiewaniu jednym gło­
sem.

4 KTO Z LOTERIĄ los swój
wiąże, ten musi liczyć się z prze­
graną.

4 NIE ZATRZYMUJ SIĘ w pół
drogi, gdy chcesz przejść na drugą
stronę.

4 WYPRZEDZANIE poprzedni-*
ków — to jeszcze nie sukces.
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■— Gazety mógłbyś przeczytać w Murze, a w domu zająć się dziećmi...

Cios
— Kto panu zadał, w czasie ea-

łej pana kariery bokserskiej, naj­
cięższy cios? — spytał reporter
bokserskiego mistrza świata —

Cassiusa Ćlaya (czyli Muhammada

Ali).
— Urząd podatkowy! — bez na­

mysłu odpowiedział bokser.

Broń

Znakomity tenor Enrico Caruso
zatrzymał się kiedyś w hotelu ma­
łego amerykańskiego miasta. Rano,
w czasie golenia, śpiewał przy ot­
wartym oknie arie Verdiego. W
przerwie między śpiewem usłyszał
z dołu pytanie: — Co pan robi?

— Śpiewam — odpowiedział Ca­
ruso, wychylając się przez okno.

— Ale po co? — zdziwił się męż­
czyzna w sombrero na głowie.

— Dla zabicia czasu.
— Ależ ma pan silną broń! — po

chwili namysłu stwierdził męż­
czyzna.

• Bogactwo
Starszy brat Beethouena, w prze-’

eiwieństwie do kompozytora, bar­
dzo się wzbogacił. Pewnego razu

artysta otrzymał od niego list, pod­
pisany: „Jan — właściciel dóbr".
W odpowiedzi na to, wielki muzyk
podpisał
mózgu".

się: „Ludwik — właściciel

Odpowiedź
człowiek spytał kiedyś

czego naj-
Młody

Sokratesa: — Mistrzu,
więcej należy się bać?

— Własnej śmieszności i e u-

dzej głupoty — odrzekł mu fi­
lozof.

SPIĘCIA
— CZY NA URLOP wybieracie «l«

zawsze razem, czy osobno?
— Dwa lata temu wyjechaliśmy od­

dzielnie.
— I jak się udało?
— Nie wiem, mąż jeszcze ni*

wrócił...
*

W SZKOLE: — Romku, dlaczego je­
steś taki blady?

— Bo dzisiaj sama mamusia mnie

myła, proszę pani.
»

— CZEMU masz zabandażowane
oko?

— Sąsiadka, mi go przebiła igłą.
— Przez przypadek?
— Nie, przez dziurkę od klucza.

MATKA opowiada córce o swoich
sukcesach to młodości: — Kiedy twój
ojciec klęczał u moich kolan...

— Co, ja klęczałem? — wtrąca się
mąż.

— Przecież mówię, że jej ojciec...

ROZMAWIAJĄ dwie pchły: — Zdo­
byłam pierwsze miejsce w skokach!

— Co sobie kupisz za wygraną?
— Przede wszystkim psa.

— JAK PANI CÓRCE podoba łię no­
wa praca sekretarki?

• — Jest bardzo zadowolona. Od szefa
dostała już podarunek.

— Bombonierkę?
— Nie, słownik ortograficzny.

*

— TY WSTRĘTNY PIJANICO, znów
wracasz z gospody? — irytuje się żo­
na.

— A co byś chciała, żebym stąmtąd
w ogóle nie wychodził?*

— BĘDZIESZ dzisiaj cały wieczór w

domu?
— Tak, żona na chwilkę wy­

szła do przyjaciółki...*

MIĘDZY KOLEGAMI: — Mam odrę
i nie muszę chodzić do szkoły! Jak mi
dasz jabłko, to cię zarażę i też bę­
dziesz miał wolne...

© BURZLIWA historia

Indonezji znajduje swoje
odzwierciedlenie na znacz­
kach i datownikach pocz­
towych do tego stopnia, że
wielu kolecjonerów z ca­
łego świata zabiega o

znaczki tych oddalonych
ziem. W Kanadzie doszło
do utworzenia międzyna­
rodowego towarzystwa,
które skupia zbieraczy
zainteresowanych Indone­
zją. Wydaje się specjalny
biuletyn, z którego wyni­
ka, że przedmiotem zain­
teresowania filatelistów
są wybrane zagadnienia
jak np. holenderska kolo­
nizacja Indonezji, japoń­
ska okupacja w latach II

wojny światowej, ruchy

wyzwoleńcze na wyspach
indonezyjskich i in.

• URUGWAJ nie re­
zygnuje z wydawania nie­
popularnych emisji. Wy­
bitnie spekulacyjny cha­
rakter miało 12 znaczków
i 2 arkusiki „Rocznice i

wydarzenia”, emitowa­
nyw1976r.wilości30
tys. serii. Na poszczegól­
nych znaczkach znalazły
się takie tematy jak: Mi­
strzostwa Świata w Piłce

Nożnej 1978, 75 lat Nagro­
dy Nobla, Czerwony
Krzyż, 25 lat Poczty ONZ,
120 lat Urugwajskiego.

Znaczki Pocztowego, Ko­
smos: Vising-Mars i So-
juz-Apollo.

© JAK PODAŁ czecho­
słowacki dwutygodnik
„Filatelie” Ministerstwo
Łączności CSRS, pragnąc
ułatwić szybki obieg ko­
respondencji, adresowanej
do budowniczych rurocią­
gu orenburskiego, posta­
nowiło w trybie przyspie­
szonym ekspediować li­
sty, oznaczone w lewym
górnym brzegu koperty
literami: OR. Za listy te

obowiązuje normalna o-

płata. (ZG)

że funkcja ta waha się pomiędzy obu stronami, za- można się wesprzeć, o „supermęłetyinłe’’, dła któ-
leżnie od sytuacji. Jednak aż (uwaga!) 27 proc, pań tego ONA będzie wyłącznie uroczą kwintesencją
jest zdania, że... głową domu są one! Tylko 5 proc.

' ’

przyznaje tę rolę wyłącznie mężczyźnie. Ach, co to

się po wyprąwiało w tym współczesnym święcie...'
• Tylko 1 pani ubiera się posłusznie w ubrania

koloru, jaki lubi ON. Połowa czytelniczek ma swo­
je zdecydowane upodobania, na które ON nie ma

żadnego wpływu, a druga połowa ewentualnie ule­
ga JEGO sugestii (gdy słuszna!).

@ 90 proc, pań na swoich towarzyskich przyję­
ciach dba o wszystkich gości — ale o dziwo! — 8
proc, jednak myśli tylko o tym, żeby ON bawił się
dobrze, a 2 proc. — pragnie wyłącznie dobrej zaba­
wy dla siebie..

•' kobiecości, kruchości, i wiernopoddańczości, Drugie

TWOI IDEAŁ

PANOWIE

☆’
OGÓLNIE wśród pań przeważa wzćr partnera,

który wierzy w to, iż kobiety są tyleż samo (a mo­
że więcej!) warte 1 w związku z tym prawami oraa

obowiązkami chcą dzielić się po połowie. Taki ideal­
ny partner winien w PANI cenić jej urodę, ale i
intelekt, musi wierzyć w to, że PANI — gdy tylko
zechce — zakasuje go zawodowo i towarzysko. No
i niech sobie nic wyobraża, że w domu to on będzie
dzierżył „berło”. Nic z tego! Panie są równoupraw­
nione i takich „męskich” postaw w dawnym stylu
sobie wcale nie życzą.

...a jednak około 15 proc, naszych czytelniczek w

głębi ducha marzy o partnerze, na którym w pełni

(Odpowiedzi
na nasz psychotesl)

15 proc, pań zdradza tendencje do robienia z part­
nerów pantoflarzy: „Niech ON wie, że ja nie tylko
nie jestem gorsza, ale wręcz przeciwnie. I niech ON
mnie słucha, to lepiej na tym wyjdzie...”

© Panowie również zdecydowanie opowiadają się
za dobrym charakterem, jako najważniejszą cechą
partnerki. Jednak... 20 procent panów woli JĄ bez
charakteru, bez rozumu, za to piękną!

© 20 proc, panów ł poświęceniem nosi fatalne
krawaty ofiarowywane im przez NIĄ przy lada
okazji, tylko 1 pan wyrzuca taki krawat natych­
miast do kosza, a większość inteligentnie wtajem­
nicza JE w swoje gusty, po to by na przyszłość
uniknąć takich prezentów.

© Idąc do kina 30 proc, panów kupuje bilet w

tym rzędzie i na taki film, który lubi ONA, połowa
żąda kompromisu upodobań, a 10 proc, wlecze JĄ
ze sobą na taki film, który sam ma ochotą obejrzeć

e Uwaga: żaden z panów nie sądzi (a szkoda!),
że kuchnia niszczy JEJ urodę i trzeba zatem oszczę­
dzać jej nadmiaru tych zajęć! Nawet, ci, którzy
urodę cenią najwyżej u partnerki. Jednak tylko 10
proc, panów jest zdania, że „od kuchni jest tylko
ONA”, a 90 proc, wierzy w model takiego ułoż,enia
sobie domowych obowiązków, aby wypadało ich
mniej więcej równo na każdą ze stron.

© Idąc na zabawą czy przyjęcie 10 proc, panów
cierpiątniczo marzy o tym, aby to ONA dobrze sią
bawiła, naw-at jeśli ON będzie wił się z mąk zazdro­
ści. 90 proc, uważa, że dobre samopoczucie na takiej
imprezie muszą mieć oboje, on i ona.

© Żaden » panów nie chce, aby w gronie towi^

rzyskim ONA nie miała niczego do powiedzenia;
Niech mówi, ale nie za dużo i z sensem — twierdzi
80 proc, czytelników. „Niech zaćmi całe towarzy­
stwo” — marzy się 20 procentom mężczyzn.

☆
OGÓLNIE panom również marzy się kobieta-

-partner, taka, której nigdy nie będą się wstydzić,
ba, z której zawodowych sukcesów, charakteru, sa­
modzielności można być dumnym. Chętnie z taką
kobietą podzielą się wszystkimi przywilejami i obo­
wiązkami, i nigdy nie dadzą jej odczuć, że „kobieta
to jednak puch marny..."

...a jednak 20 procentom mężczyzn marzy się
władcza rola (pantoflarstwem zdecydowanie się
brzydzą, przynajmniej w teorii). Interesuje ich wy­
łącznie taki model związków, w którym ONA bę­
dzie uroczą, słabą istotką, we wszystkim zdaną na

NIEGO. ☆
NAGRODĘ — NIESPODZIANKĘ wylosowała

pani ELŻBIETA ZAJĄC z Krakowa. Nagrodą tą
jest mini-wywiad, który przeprowadzimy z Pa­
nią (i zamieścimy wraz ze zdjęciem). Prosimy
uprzejmie o zgłoszenie się w redakcji „GP”,
w sekretariacie. Termin spotkania można ustalić
telefonicznie (nr 209-95).
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